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DZIEŃ

CO DZIEŃ
GMINA SOCHOCIN (CIECHANOW

SKIE), PONIEDZIAŁEK, S MARCA. Pięk
na, słoneczna pogoda, kilka stopni powy
żej zera. Siady po ostrej zimie: skuta jesz
cze lodem Wkra i zwały śniegu na uli
cach, którego w styczniu i lutym nasypa
ło tu bardzo dużo. Właśnie topnieje i robi 
się na chodnikach wielka ciapa.

Przeskakując przez co głębsze bajora, 
docieram do Zbiorczej Szkoły Gminnej 
noszącej imię bohaterskiego majora, Hen
ryka Sucharskiego, a położonej na rozleg
łym ogrodzonym terenie, przypominającym 
park. Jest godzina 9.00. W sporym, pię
trowym budynku cisza. Odbywa się dru
ga lekcja.

Z kierownictwa zastaję panią Krystynę 
Szczeszko — zastępczynię gminnego dy
rektora szkół do spraw wychowawczych. 
Szef pół godziny temu wyjechał PKS-em 
do stolicy (80 km), by spotkać się na Wy
dziale Historii Uniwersytetu Warszaw
skiego z promotorem swojej pracy magis
terskiej, której kolejny rozdział był właś
nie napisał. Od razu „wyciągam”, że rów
nież pani Szczeszko studiuje na tej u- 
czelni, na drugim roku filologii polskiej. 
Cała tutejsza „trójca” ■ dyrektorska podno
si swe kwalifikacje, bo jeszcze pani He
lena Kupniewska — zastępczyni dyrektora 
do spraw szkolnych jest w trakcie dwu
letnich studiów przygotowawczych z fizy- - 
ki (do egzaminu kwalifikacyjnego).

Skoro już jesteśmy na tym szczeblu — 
jak się dziś rozpoczął „dyrektorski” dzień?

— Od węgla — odpowiada pani Szczesz
ko — bo jedziemy na resztkach opału, mi
mo że oszczędzamy już od kilku tygodni, 
nie paląc pod kotłami c.o. na okrągło, ca
łą dobę, a tylko żeby w dzień kaloryfery 
były ciepłe. Pięcioma tonami podratował 
nas już sztab zimowej akcji w Ciechano
wie, ale to mało, choć liczy się każdy kilo
gram. Kończy się również opał w naszych 
filiach — w Smardzewic, Milewie, Kołozę- 
biu i w Polęcinie. Dowiedzieliśmy się, że 
GS ma już właśnie węgiel na składzie, 
więc jak tylko rano przyszłam, zadzwo
niłam do prezesa spółdzielni. Ale on nie 
mógł nam pomóc, bo o przydziale decydu
je ciechanowski sztab albo naczelnik gmi-
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Kol. Danuta Trzaskowska — nauczycielka języka polskiego w Zbiorczej Szkole Gminnej w Karczewie, 
(woj. stołeczne). Fot. Czesław Górski

Szkoła ma przygotować nowe pokolenie wszechstronnie —
lak, aby społeczeństwo posiadało odpowiednia liczbę wykwa
lifikowanych robotników przemysłowych, nauczycieli i specja
listów, którzy byliby zabezpieczeni materialnie i odpowiadali
potrzebom społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju, w zbliża
jących się latach, łącznie z następnym stuleciem .

OŚWIATA NA KUBIE

WSZECHSTRONNIE
PRZYGOTOWAĆ

00 ŻYCIA

Przed,, zwycięstwem rewolucji na Kubie 
około 25 proc, ludności było analfabeta
mi. Wprawdzie
wszystkich szczebli, ale było ono dostęp
ne tylko dla wybranych. Istniały także trzy 
uniwersytety: w Hawanie, Las Willas i
Oriente, w których studenci pochodzenia
kubańskiego stanowili zaledwie 50 procent.
Po roku 1959 młoda, rewolucyjna władza
rozpoczęła walkę z analfabetyzmem. Dziś
zjawisko analfabetyzmu na Kubie nie ist
nieje. Oświata kubańska przechodziła 
burzliwe dzieje. Znani byli „partyzanci na
uczania” — naśladowcy zamordowanego w 
szkolnej ławce przez policjantów Batisty 
ucznia — Franka Pais. Wielu nauczycieli 
i uczniów zetknęło się z Fidelem Castro 
i Ernesto Che Guevarą, któnzy w czasie 
rewolucji organizowali szkoły dla kubań- 

, skiej biedoty w górach Sierra Maestra, 
nierzadko sami będąc ich pierwszymi na
uczycielami. W roku 1962 została utworzo
na instytucja traktowana z jednej stro
ny jako jednostka administracji państwo
wej, a z drugiej jako system szkół róż
nych typów — pod nazwą Oświata Robot
niczo-Chłopska. Warto odnotować, że za 
jej zgodą w 1967 roku zniesiono na Ku
bie opłaty za przedszkola.



KRAJ

NIE TYLKO
DOBRY ZAROBEK

Wiadomo — przemysł potrzebuje 
kadr: mądrych, wykształconych, wy
specjalizowanych absolwentów przede 
wszystkim szkół zawodowych. Dlatego 
tak ważnym problemem jest rekruta
cja uczniów ósmych klas do różnego 
rodzaju techników i zasadniczych szkół 
zawodowych. Tymczasem listy przyjęć 
do szkół kształcących specjalistów dla 
przemysłu, budownictwa, rolnictwa, 
zdrowia i opieki społecznej, usług, są 
wciąż niepełne. Równocześnie coraz 
bardziej odczuwalne jest zjawisko nie
podejmowania pracy przez absolwen
tów szkół zawodowych w wybranych 
kierunkach. Owszem, młody absolwent 
technikum czy ZSZ zjawia się z dyplo
mem w dziale kadr, podejmuje pracę, 
ale po dwóch, trzech tygodniach żeg
na się z zakładem. W rozmowach pada
ją argumenty: było mi za ciężko, przy
puszczałem, że więcej zarobię, nie spo
dziewałem się, że aż tak wiele będzie 
się ode mnie wymagać itp. Część mło
dych ludzi podaje również inne argu
menty: od razu postawiono mnie przy 
maszynie, majster, brygadzista zamiast 
mi pomóc, przyuczyć, ciągle na mnie 
krzyczy... Bywają i takie sytuacje, że 
młodych absolwentów szkół kieruje się 
do zajęć nie wymagających żadnych 
kwalifikacji — młodzież musi więc za
miatać hale produkcyjne, wykonywać 
pracę nie zgodną ze specjalistycznym 
wykształceniem. Te fakty zniechęcają. 
Pisze młody absolwent technikum me
chanicznego: „'Przyjęto mnie na oddzia
le jak jakiegoś intruza. Przez pierwsze 
dwa tygodnie nie wiedziałem, co z so
bą robić. Prosiłem majstra o jakąś kon
kretną robotę, ale zawsze słyszałem jed
no: „Masz dwie dychy i skocz po pi
wo". Chodziłem i tak mijał mi czas. 
Po miesiącu poprosiłem o zwolnienie. 
W dziale kadr zdziwili się: dopiero za
cząłeś i już odchodzisz?... Czyżby pani z 
działu kadr nie wiedziała, że dla mło
dych nie ma w tym zakładzie miejsca?”.

Sprawy, o których piszę, są poważne. 
Wiadomo — absolwentów klas ósmych 
będzie w najbliższych latach coraz 
mniej. Na przykład w bieżącym roku 
szkolnym absolwentów klas ósmych bę
dzie o 127 tys. mniej niż w roku 1971 
i o 12 tys. mniej niż w roku ubieg
łym. Zmniejsza się również rokrocznie 
liczba maturzystów. Stąd potrzeba wła
ściwego kierowania absolwentów do od
powiednich szkół. I po drugie: istnieje 
pilna potrzeba poważnego traktowania 
absolwentów szkół zawodowych i po
maturalnych w zakładach pracy. W tych 
zakładach, fabrykach, instytucjach, 
gdzie rzeczywiście zajęto się młodym 
człowiekiem rozpoczynającym pracę, 
gdzie przydzielono mu ojjjekuna, wciąg
nięto do działalności w organizacji mło
dzieżowej, turystycznej czy sportowej — 
słowem, wszędzie tam, następowała bar
dzo szybko pełna integracja z brygadą, 
zespołem, grupą. Młodzi bowiem mają 
to do siebie, że są pełni entuzjazmu do 
przyszłej pracy. Wyżej cenią sobie często 
atmosferę pracy, życzliwość na co dzień 
— od zarobków. Ten fakt, dyrekcje za
kładów pracy, organizacja młodzieżowa, 
związkowa muszą wziąć pod uwagę, 
chcąc zatrzymać młodych u siebie.

Należy również bardziej przybliżać 
przyszłe miejsce pracy młodym absol
wentom, bardziej zacieśniać współpra
cę przedsiębiorstw przemysłowych ze 
szkołami i to nie tylko zawodowymi. 
Wiele wspólnych akcji mogłyby prze
prowadzać organizacje młodzieżowe, 
działające w fabryce i szkole. Wspólne 
wyprawy turystyczne, imprezy sporto
we, konkursy mają wielkie szanse 
wpływać na integrację środowisk szkol
nych i zakładów pracy. Mamy zresztą 
takie przykłady. W wielu wypadkach tę 
integracyjną funkcję spełniają zakłady 
opiekuńcze. Powiedzmy sobie jednak 
szczerze: jest tu jeszcze wiele do zro
bienia. Funkcji opiekuńczej zakładu 
pracy nad szkołą nie można sprowadzać 
Ii tylko do spraw formalnych, mu
si to być współpraca autentyczna — 
potrzebna 1 szkole, i zakładowi pracy. 
Problemy te są dobrze rozwiązywane w 

'•województwie białostockim. Dzięki te
mu w roku ubiegłym 77 proc, absolwen
tów w tym województwie podjęło pra
cę zgodnie z wyuczonym zawodem.

Wykształcenie absolwenta szkoły za
wodowej kosztuje bardzo wiele. Nauka 
w szkołach zawodowych trwa od trzech 
do pięciu lat i nie stać nas na marno
trawstwo wyspecjalizowanych młodych 
kadr.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

• „Co nam zostało s tych 
lat...” — pod takim halsem od
było się w Klubie Nauczyciela 
w Mielcu spotkanie emerytów. 
Tutejsza Sekcja Emerytów li
czy 188 członków.

Radę Zakładową ZNP na 
spotkaniu reprezentowała sek
retarz Stefania Wacławska. 
Program wypełniony był ama
torskimi występami artystycz
nymi, konkursami i na długo 
pozostanie w pamięci uczest
ników.

® Z inicjatywy Oddziału 
Zarządu Głównego ZNP i Pe
dagogicznej Biblioteki Woje
wódzkiej w Bydgoszczy odby
ły się spotkania aktywu oświa
towego z bibliotekarzami 
szkolnymi i pedagogicznymi w 
rejonach działania dziesięciu 
filii biblioteki. Bezpośrednimi 
organizatorami spotkań były 
rady zakładowe ZNP, zaś u- 
czestnikami — etatowi biblio
tekarze szkolni, aktyw biblio
teczny bibliotek pedagogicz
nych, dyrektorzy zbiorczych 
szkól gminnych, prezesi og
nisk 1 rad zakładowych ZNP.

Głównym tematem spotkań 
były analizy stanu organiza
cyjnego bibliotek szkolnych i 
pedagogicznych, rozwój czytel
nictwa młodzieży szkolnej oraz 
formy pomocy bibliotek peda
gogicznych świadczone szcze
gólnie nauczycielom studiują
cym. Najwięcej czasu w dys
kusji poświęcono problemowi 
zadań biblioteki w zreformo
wanej szkole dziesięcioletniej.

Z PRAC 
MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI

@ Pierwsze w tym roku po
siedzenie Komisji Ekonomiki 1 
Organizacji Szkolnictwa Wyż
szego Rady Głównej NSzWiT, 
które odbyło się 18 stycznia, 
poświęcone było omówieniu 
projektu Narodowego Planu 
Społeczno-Gospodarczego na 
1979 r. w części dotyczącej u- 
czelni wyższych oraz zharmo
nizowaniu planu prac komisji 
z realizacją w resorcie prac 
nad modelem uczelni przysz
łości.

W dyskusji nad założeniami 
NPSG na 1979 rok — przed
stawionymi przez mgr. J. Sad
lika — dyr. Dep. Planowania i 
Finansowania MNSzWiT — o- 
mówiono m.in. sprawy związa
ne ze studiami podyplomowy
mi, ich zakresem i możliwoś
ciami w tym względzie posz-
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® Problem prawnej regula
cji oceniania całokształtu nau
kowej i dydaktyczno-wycho
wawczej pracy nauczycieli a- 
kademićkich był przedmiotem 
narady Zespołu Polityki i Ka
dry Naukowej Sekcji Nauki 
ZG ZNP, która odbyła się 26 
lutego. Na kanwie przedsta
wionego przez prof. dr. Tadeu
sza Zielińskiego referatu, prze
dyskutowano gruntownie zło
żoną i wieloaspektową tematy
kę, uznając za celowe sformu
łowanie i przedstawienie Mi
nisterstwu Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki projektu 
normatywnego ujmowania 
problematyki oceniania okre
sowego nauczycieli akademic
kich, jako kwestii mającej sta
nowić podstawę, do określenia 
pełnego systemu ocen i wy
magającej rozwiązania w pier
wszej kolejności.

® Dnia 5 marca odbyło się 
w Warszawie posiedzenie pic 
name Zarządu Sekcji Nauki 
ZG ZNP, na którym przedsti. 
wiono ocenę dotychczasowego 
funkcjonowania porozumienia 
z dnia 6 grudnia 1975 r. między 
ministrem nauki, szkolnictwa 
wyższego 1 techniki a Zarzą
dem Głównym ZNP, poinfor
mowano obszernie zebranych 
o działalności Ośrodka Usług 
Pedagogicznych 1 Socjalnych 
ZG ZNP, jak też o założeniach 
programowych IX Sympozjum 
Sekcji Nauki ZG ZE*?.

Posiedzeniu, w którym brali 
m.in. udział wiceprezesi ZG 
ZNP: Władysław Wawrzyno- 
wski i Waldemar Michowicz 
przewodniczył Wiesław Jasio- 
będzki.

® Tradycją stało się organi
zowanie przez Zarząd Główny 
Związku Nauczycielstwa Pol-

W OGNIWACH 
TERENOWYCH

Przy okazji spotkań wielu 
bibliotekarzy zostało wyróż
nionych upominkami w posta
ci nagród, okolicznościowych 
dyplomów i listów. Koleżanka 
Halina Piętkowska z Nowego 
otrzymała Medal Komisji Edu
kacji Narodowej.

® Sekcja Emerytów ZNP w 
Przemyślu obchodziła dwu
dziestolecie swego istnienia. Z 
tej okazji w Klubie Nauczycie
la zebrało się liczne, bo ponad 
sto osób liczące, grono nau- 
czycieli-emerytów. Udział toż 
wzięli przedstawiciele władz 
szkolnych 1 związkowych, de
legaci Sekcji Emerytów z Ja
rosławia, Przeworska i Du
biecka. Sprawozdanie z dzia
łalności złożyła przewodniczą
ca sekcji, kol. Janina Wojcie
chowska.

Obecnie sekcja skupia MO 
osób. Działa w dwu komi
sjach: socjalno-bytowej I kul- 
turalno-rozrywkowej. Komisja 
socjalno-bytowa organizuje po
moc dla osób chorych, mniej 
sprawnych, samotnych, potrze
bujących pomocy. Wchodzi w 
kontakty z młodzieżą szkolną, 
harcerzami, pielęgniarkami i 

-czególnych uczelni; kwestie 
związane z dotacjami na pod
ręczniki i skrypty oraz prob
lemami mierników badania 
sprawności studiów. Jednym z 
ważniejszych zagadnień w pla
nie pracy komisji będzie usta
lenie zasad i form włączenia 
jednostek organizacyjnych 
rady do prac nad modelem 
szkoły wyższej.

@ Jednym z tematów obrad 
Prezydium Kolegium MNSz 
WiT, które odbyło się 31 sty
cznia br. była zbiorcza analiza 
wyników wizytacji komplekso
wych w szkołach wyższych re
sortu. Omawiane wizytacje, 
prowadzone od 1975 roku, sta
nowią w założeniu^jedną z 
podstawowych form zarządza
nia uczelniami ze strony nad
zorujących je departamentów 
studiów. Stanowią one nie tyl
ko formę kontroli poszcze
gólnych dziedzin działalności 
szkoły, ale również stwarzają 
możliwość weryfikacji najisto
tniejszych problemów 1 po
trzeb, które warunkują prawi
dłowe funkcjonowanie uczel
ni.

Tematyka wizytacji komple
ksowych obejmowała takie 
grupy zagadnień jak: działal
ność dydaktyczna, ideowo- 
-wychowawcza, naukowo-ba
dawcza, wydawnicza, rozwój

Z ŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

skiego w okresie przygotowali 
organizacyjnych do letniego 
sezonu wypoczynkowego tzw. 
giełdy wczasów. Spotykają się 
na niej organizatorzy wczasów 
sezonowych, zarówno przed
stawiciele kuratoriów, jak i o- 
gniw ZNP, by zaoferować do 
wymiany lub kupna miejsca, 
którymi jeszcze dysponują. 
Imprezy te cieszą się dużym 
powodzeniem i stanowią sku
teczną formę wykorzystania 
wszystkich możliwości wypo
czynku dla nauczycieli. Na 
spotkaniu, które odbyło się 2 
marca oferowano ok. 30 tys. 
miejsc wypoczynkowycli w o- 
kresie ferii letnich. Miejsca w 
stałych i atrakcyjnych ośrod
kach wczasowych rozdzielone 
zostaną centralnie na poszcze
gólne województwa proporcjo
nalnie do liczby członków. Z 
ciekawą inicjatywą wystąpiło 
środowisko wrocławskie orga
nizując wczasy połączone z na
uką prowadzenia samochodu. 
Na chętnych czekają jeszcze 
miejsca.

® W grudniu ub. roku zo
stał rozpisany przez Zarząd 
Główny ZNP konkurs „Moje 
studia zaoczne” dla nauczycie
li, którzy ukończyli studia 
bądź jeszcze je kontynuują.

Obecnie został podsumowa
ny pierwszy etap prac jury, 
któremu przewodniczy sekre
tarz ZG ZNP, Tadeusz Suber- 
łak. Ogłoszenie wyników na

członkiniami PCK, aby rozto
czyć wieloraką pomoc 1 opie
kę. Rozprowadza wczasy wy
poczynkowe i lecznicze. Nie
kiedy umieszcza chorego w do
mu opieki 1 zapewnia mu od
wiedziny.

Komisja kulturalno-rozryw- 
kowa zorganizowała wiele 
wycieczek pieszych, autokaro
wych lub pociągami. Każdego 
miesiąca są spotkania towa
rzyskie w klubie ZNP. Łączy 
się je z różnego rodzaju ak
tualnymi rocznicami, świętami 
państwowymi. Urozmaicone są 
muzyką, pogadankami krajoz
nawczymi z przezroczami, wy
stępami młodzieży szkolnej, 
występami kabaretu „Baka
łarz”, prelekcjami na różne in
teresujące tematy. Dzień Nau
czyciela i Dzień Kobiet jest 
zawsze uroczyście obchodzony. 
Te wszystkie i podobne formy 
życia Sekcji Emerytów mają 
na celu utrzymanie serdecznej 
więzi koleżeńskiej.

® Sekcja Emerytów i Ren
cistów przy Radzie Zakłado
wej ZNP w Stalowej Woli 
wykazuje dużo żywotności, 
głównie dzięki kol. Edwardo
wi Kubasiewiczowi, który or
ganizuje różne Imprezy dla 
nauczycieli-emerytów. Naj
bardziej atrakcyjne są wycie
czki, których w roku ubieg
łym było pięć.

Ważną rolę w żyda sekcji 
odgrywają uroczystości z oka
zji Nowego Roku, Dnia Ko
biet, Dnia Nauczyciela, Dnia 

kadry naukowej, stan bazy 
dydaktyczno-naukowej i so
cjalno-bytowej.

System kompleksowych wi
zytacji uczelni, który zyskał a- 
probatę środowisk akademic
kich będzie nadal rozwijany 1 
usprawniany. Ramowe zakresy 
wizytacji zostaną uzupełnione 
m.in. o zagadnienia związane 
ze studiami doktoranckimi i 
podyplomowymi, a w odnie
sieniu do szkół technicznych o 
problematykę wdrożeń i wy
nalazków.

® W Szkole Głównej Plano
wania i Statystyki w Warsza
wie, odbyła się w dniu 26 lu
tego br. doroczna narada rek
torów i sekretarzy, komitetów 
uczelnianych PZPR akademii 
ekonomicznych oraz dzieka
nów wydziałów ekonomicz
nych innych uczelni. Uczest
niczący w naradzie minister 
NSzWiT — prof. Janusz Gór
ski scharakteryzował zasadni
cze kierunki działania wyższe
go szkolnictwa ekonomicznego 
na tle zadań stojących przed 
szkolnictwem wyższym w spo
łeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju. Przewodniczący obra
dom wiceminister NSzWiT — 
prof. Stanisław Czajka omówił 
aktualną sytuację w szkolni
ctwie ekonomicznym w zakre
sie dydaktyki, pracy ideowo- 

stąpi na uroczystym spotkaniu 
kierownictwa ZG ZNP z lau
reatami konkursu w pierwszej 
połowie kwietnia.

® W dniu 5 marca 1979 ro
ku odbyło się posiedzenie Pre
zydium Sekcji Bibliotekars
kiej. Przedmiotem obrad byl 
model biblioteki szkolnej w 
zreformowanej 10-ietniej 
szkole ogólnokształcącej. Pod
stawę do dyskusji stanowiły 
artykuły dr Aleksandry Niem- 
czykowej i mgr. Jana Zieniu- 
ka.

® Oddział Zarządu Główne
go ZNP wc Wrocławiu, Za
rząd Wojewódzki TKKS oraz 
Uniwersytet im. Bolesława 
Bieruta zorganizowały w dniu 
6 marca sesję popularnonau
kową na temat dolnośląskich 
tradycji postępowych i laic
kich w oświacie w okresie 
międzywojennym oraz’ ich 
kontynuacji w Polsce Ludo
wej. Zarząd Główny ZNP re
prezentował wiceprezes Cze
sław Banach.

® W Przesiece, w dniach 5-7 
marca odbyło się rejonowe 
spotkanie aktywu urlopowa
nego do pracy związkowej z 
terenu województw: jelenio
górskiego, legnickiego, wał
brzyskiego i wrocławskiego 
zorganizowane przez Filię 
OUPiS we Wrocławiu. Tema
tyka spotkania dotyczyła za
gadnień związanych z aktual
ną problematyką pracy związ
kowej, programem obchodów 
75-lecia ZNP na Dolnym Ślą
sku, zadaniami Filii OUPiS w 
roku bieżącym oraz realizacją 
drugiej części konferencji teo- 
retyćzno-pedagogicznych. Za
rząd Główny ZNP reprezento
wała sekretarz Aniela Bierna
cka.

Seniora 1 tradycyjnych „An. 
drzejek”. Każde z tych spot
kań urozmaicone jest występa- 
mi różnych zespołów.

W celu nawiązania kontak
tów z emerytami w Nisku, 
Rudniku nad Sanem i Ulano- 
wie zorganizowano w 1978 ro
ku Dzień Nauczyciela w Nis- 
ku, wspólnie dla emerytów z 
tych miejscowości. Utrzymy. 
wane są też kontakty z sek
cjami emerytów w Krośnie 1 
Przemyślu.

Z wielkim zaangażowaniem 
pracuje komisja socjalno-by. 
towa, która odwiedza chorych 
emerytów, organizuje dla nich 
pomoc 1 opiekę.
• Rada Zakładowa ZNP w 

Makowie Podhalańskim zorga
nizowała II Nauczycielskie Mi
strzostwa Szachowe wojewó
dztwa bielskiego. W klasy, 
fikacji indywidualnej zwycię
żył zdecydowanie kol. Antoni 
Szczesiak ze Szkoły Podstawo
wej w Białce koło Makowa 
Podhalańskiego.

W punktacji rad zakłado
wych ZNP zwyciężył Maków 
Podhalański w składzie: Anto
ni Szczesiak, Tadeusz Swięch, 
Fryderyk Warta przed Suchą 
Beskidzką i Cieszynem. Im
preza przebiegała w miłej i 
koleżeńskiej atmosferze i zo
stała sprawnie przeprowadzo
na.

Zwyclęcom i uczestnikom 
Zarząd Główny ZNP, Oddział 
Bielsko-Biała ufundował a- 
trakcyjne nagrody i upominki.

-wychowawczej, badań nauko
wych oraz stanu i potrzeb ka
drowych uczelni. W dyskusji 
omówiono szereg zagadnień 
związanych m.in. s udoskona
leniem dydaktyki, formami 
pracy x młodzieżą uzdolnioną, 
perspektywami rozwoju kadr 
oraz współpracy uczelni z jed
nostkami gospodarki.

Poza ustaleniami zasadni
czych zadań w pracy uczelni 
ekonomicznych na najbliższy 
okres, narada stanowiła dogo
dne forum wymiany doświad
czeń między uczelniami i po
szczególnymi ośrodkami. W 
trakcie narady minister J. 
Górski poinformował zebra
nych, te w związku z zamia
rem skoncentrowania się prof. 
Józefa Popkiewicza— dotych
czasowego rektora Akademii 
Ekonomicznej we Wrocławiu 
na pracy naukowej, kierowni
ctwo MNSzWiT przychyliło się 
do prośby o zwolnienie go ze 
stanowiska rektora. W związku 
z tym minister J. Górski po
dziękował prof. Popkiewiczowi 
za osiągnięcia i trud włożony w 
kierowanie uczelnią. Minister 
J. Górski dokonał również u- 
roczystego wręczenia, nomina
cji na stanowisko rektora A- 
kademii Ekonomicznej we 
Wrocławiu — prof. Józefowi 
Kalecie, dotychczasowemu 
prorektorowi tej uczelni.

UWAGA

CZYTELNICY!
12 marca br. w gmachu 

ZG ZNP odbyło się wspól
ne posiedzenie Zarządu 
Głównego ZNP i Kolegium 
Ministerstwa Oświaty 1 
Wychowania na temat po
stępu pedagogicznego. W 
trakcie obrad ustosunkowa
no się do uwag i wniosków, 
zgłoszonych w trwającej 
przez trzy miesiące dysku
sji orasz wytyczono kierun
ki dalszego rozwoju ruchu 
nowatorstwa pedagogiczne
go. Referat zawierający 
wspólne stanowisko w tych 
sprawach resortu oświaty i 
Związku wygłosił wicepre
zes ZG ZNP, Czesław Ba
nach. Pod koniec obrad wy
stąpił minister oświaty i 
wychowania, Józef Tejch- 
tna. Rezultatem wspólnego 
posiedzenia jest uchwala, 
zobowiązująca administra
cję oświatową i Zwią
zek . do tworzenia warun
ków, sprzyjających dalsze
mu rozwojowi postępu pe
dagogicznego.

Obszerne materiały z 
obrad zamieścimy w na
stępnym numerze „Głosu”.



ŚWIAT

W IMIENIU
81 MILIONÓW
KOBIET

Jak co roku a wielkim sapałem spieszyliśmy S 
marca z kwiatkiem dla Ewy, dając tym ‘wyraz sza
cunku, uznania, miłości i czułości dla naszych ma
tek sióstr, żon czy po prostu koleżanek i dziewczyn. 
Do polskiej tradycji Dzień Kobiet wszedł już na sta
łe jako dzień odświętny. I słusznie. Warto jednak, 
gdy minęły świąteczne uniesienia, spojrzeć na sy
tuację kobiet w skali świata, nierzadko bowiem 
sprzyja ona nie tyle świętowaniu Międzynarodowe
go Dnia Kobiet, co jest okazją do ujawniania rażą
cej niesprawiedliwości społecznej kobiet, stawiania 
postulatów, formułowania zadań — i oceny osiąg
nięć demokratycznego ruchu kobiecego.

Ten ruch narodził się po drugiej wojnie kwiato
wej. Na Międzynarodowym Kongresie Kobiet — w 
dniach 26.XI—1.XII.1945 r. w Paryżu — powołana 
została do życia Światowa Demokratyczna Federa
cja Kobiet. Wówczas to delegatki złożyły ślubowa
nie: „W imieniu 81 milionów kobiet przy sięgamy u- 
roczyście, że będziemy bronić ekonomicznych, poli
tycznych, cywilnych i społecznych praw kobiet, wal
czyć o stworzenie warunków niezbędnych do harmo
nijnego, szczęśliwego rozwoju naszych dzieci oraz 
przyszłych pokoleń; o ostateczne wykorzenienie fa
szyzmu we wszystkich jego formach i ustanowienie 
na całym świecie pełnej demokracji; o zapewnienie 
światu trwałego pokoju”.

Owe 81 min kobiet — to członkinie krajowych or
ganizacji kobiecych z 92 krajów — Afryki, Amery
ki, Azji i Europy. Jednym z 41 założycieli SDFK był _ 
polski ruch kobiecy, którego reprezentantem jest 
Rada Kobiet Polskich.

Dziś Światowa Demokratyczna Federacja Kobiet 
skupia 130 organizacji (200 min członkiń) z przeszło 
100 krajów świata, zachowując niezmiennie od prze
szło 30 lat szerokie wpływy wśród kobiet — nie 
tylko zorganizowanych — z różnych państw o róż
nych ustrojach politycznych i społecznych. Dzieje się 
tak dzięki konsekwentnemu realizowaniu podstawo
wych celów federacji, jakie wstępnie sformułowano 
we wspomnianym ślubowaniu, a później rozszerzo
no, przystosowując je do realiów w stosunkach mię
dzynarodowych, priorytetów światowej polityki.

Szczególnym poparciem kobiet świata, i nie tylko 
kobiet, cieszą się działania na rzecz obrony ich praw, 
ochrony dzieci, walki o pokój, walki o niepodległość 
narodową. Wielkie uznanie całej społeczności mię
dzynarodowej zyskały zwłaszcza akcje na rzecz po
koju — przypomnijmy tu Manifest w Obronie Po
koju ogłoszony na Kongresie ŚDFK w Budapeszcie 
w 1948 roku, późniejsze akcje solidarnościowe ż ko
bietami walczącego Wietnamu i innych krajów.

Demokratyczny ruch kobiet dzięki swemu autay- 
tetowi ma ważący głos na forum organizacji Naro
dów Zjednoczonych. W skład Rady Ekonomiczno- 
-Śpołecznej weszła już w 1946 r. Komisja Praw Ko
biet — jako agenda koncentrująca się na proble
mach emancypacji kobiet. To dziięki niej uchwalona 
została w 1952 r, przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
konwencja o prawach politycznych kobiet. Jakie 
były konsekwencje tego aktu, może świadczyć fakt, 
że dziś zaledwie kilka państw odmawia jeszcze poli
tycznych praw kobietom, choć w momencie powsta
wania ONZ zaledwie 30 państw takie prawa przyz
nawało.

W ramach nieodświętnej refleksji, trzeba jednak 
otwarcie 'stwierdzić, że wiele jeszcze jest mrocz
nych rejonów w faktycznej sytuacji kobiety w róż
nych krajach. Mimo istniejącego ustawodawstwa 
stosowane są praktyki dyskryminacyjne. Są one 
piętnowane i eliminowane właśnie dzięki światowe
mu ruchowi kobiecemu i poparciu całej postępowej 
opinii publicznej.

Okazją do aktywizacji tych działań stał się ogło
szony przez ONZ w 1975 r. Międzynarodowy Rok 
Kobiet. Właśnie wówczas w wielu krajach ustawo
wo zlikwidowano prawną dyskryminację kobiet, po
jawiły się kodeksy rodzinne, nowe prawa małżeń
skie, prawa dotyczące pracy i płacy, prawa chronią
ce rodzinę. A te pozytywne efekty stały się punk
tem wyjścia decyzji ONZ o ogłoszeniu Dekady Ko
biet (1976—1986), której program obejmuje postula
ty, jakie powinny stać się treścią nowych aktów pra
wnych normujących sytuację kobiet w życiu społe
cznym i politycznym poszczególnych państw. Na rok 
1980 — w połowie dekady — przewidziana jest 
światowa Konferencja Kobiet, która zająć się ma 
m.in. takimi^ problemami, jak uczestnictwo kobiet 
w umacnianiu pokoju, bezpieczeństwa, współpracy 
międzynarodowej, udziału w walce przeciw rasizmo
wi, wszelkim aktom agresji oraz obcej interwen
cji. Widać więc, że demokratycznemu ruchowi ko
biet bliskie są najważniejsze problemy współczesne
go świata.

Naturalną rzeczą jest, że właśnie kobiety szcee- 
golny nacisk kładą na ochronę praw dziecka. I nie 
od rzeczy będzie tu wspomnieć, że to właśnie z ‘ i- 
nicjatywy ŚDFK już w 1951 roku proklamowany zo
stał doroczny Międzynarodowy Dzień Dziecka. Fe
deracja. brała udział w przygotowaniu, a obecnie 
uczestniczy w nadzorowaniu realizacji Deklaracji 
Piaw Dziecka. Ta deklaracja, jak wiadomo, ma być 
z inicjatywy Polski przekształcona w obecnym, 
Mięozynarodowym Roku Dziecka w konwencję. Nie 
jest to przypadek. Polskie ustawodawstwo zaliczyć 
można do najbardziej postępowych, jeśli chodzi 
o prawa kobiet, spełnianie postulatów ruchu kobie
cego, zapewnienie kobiecie należnej jej w społe
czeństwie pozycji. '

Nie pod każdą szerokością geograficzną tak dę
> czym ~ panie ł Panowie — starajmy się pamiętać w te dni ńieświąteczne.

WIESŁAW KODYM

Ponad 250 przodujących nauczy 
cieli, dyrektorów szkół, działaczy 
partyjnych, przedstawicieli komite
tów opiekuńczych i rodzicielskich, 
przedstawicieli organizacji młodzie
żowych, społecznych i instytucji 
współdziałających ze szkołą obra
dowało w Pile nad problememi zwią
zanymi z dalszym rozwojem i stałym 
podnoszeniem poziomu edukacji 
dzieży.

Podsumowano osiągnięcia polskiej 
oświaty w okresie trzech lat, Istóre 
minęły od pierwszego sejmiku. By
ła to okazja do oceny stanu realiza
cji programu pt. „O efektywniejsze 
wyniki pracy oświatowej w woje
wództwie pilskim w latach 1976-1980" 
adresowanego do prawie ośmiotysię
cznej rzeszy pracowników oświaty.

W tym okresie szczególną wagę 
— zgodnie z uchwałami VII Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robo
tniczej — przywiązywano do wycho
wania przedszkolnego. Wszystkim 
dzieciom sześcioletnim, jak przewi
dywał program, zagwarantowano 
miejsca w różnych placówkach wy
chowania przedszkolnego. Uczyniono 
także znaczny postęp w zakresie o- 
bjęcia wychowaniem przedszkolnym 
dzieci w wieku 3-6 lat, uzyskując 
wskaźnik 50 proc, ogółu dzieci w 
wieku przedszkolnym, wobec 37 proc, 
w roku 1975.

Podjęto także szeroko zakrojons 
szkolenie wychowawczyń przed
szkoli. Obecnie wszystkie nauczyciel
ki pracujące z dziećmi sześcioletnimi 
zdobyły odpowiednie przygotowanie i! 
kwalifikacje. Dzięki aktywnej po
stawie całego środowiska nauczycie
lek przedszkoli, w Pilskiem można 
wszystkim siedmiolatkom zapewnić 
lepszy start do szkoły już dziesięcio
letniej. Mówiąc o sukcesach, nie spo
sób pominąć problem nadmiernego 
zagęszczenia przedszkoli. Jest ich je
szcze w województwie za mało. Z 
ogromną satysfakcją społeczeństwo 
przyjęło inicjatywę wojewódzkich 
władz partyjnych 1 administracyj
nych dotyczącą wybudowania do 
1983 roku 75 nowych przedszkoli 1 
22 żłobków-przedszkoli.

Poważnie zmieniono strukturę 
szkolnictwa podstawowego. Syste
matycznie zmniejsza się procent 
dzieci uczących się w klasach łączo
nych. Likwiduje się szkoły małe, 
pracujące w warunkach bardzo tru
dnych, nie rokujące nadziei na zwię
kszenie się liczby dzieci.

Miniony okres był także okazją do 
oceny pracy szkół. Lepsze wyniki na
uczania i wychowania można było 
osiągać poprzez doskonalszą organi
zację pracy, modernizację treści i me
tod nauczania, a także unowocześnie
nie i racjonalne wykorzystanie śro
dków dydaktycznych. Głównym o- 
gniwem w tym procesie był i będzie 
nauczyciel. Od jego wykształcenia, 
sposobu bycia i właściwej organiza
cji pracy w ogromnej mierze zależały 
efekty, z którymi przyszli na ten sej
mik twórcy założonego przed trzema 
laty programu. Osiągnięcia są bez
sporne. O blisko 17 proc, wzrosła li
czba nauczycieli posiadających wyż
sze wykształcenie. Budzi to uzasad
nione uznanie dla wysiłku nauczy
cieli, którzy — łącząc pracę ze stu
diami — dobrze wywiązywali się ze 
swych obowiązków zawodowych. 
Wśród najlepszych znajdują się in
struktorzy ZHP, organizacji, która 
jest głównym sojusznikiem w proce
sie wychowania w szkole. Do jej roz
woju władze wojewódzkie nadal 
przywiązywać będą wielką wagę. 
Wysoki stopień zorganizowania ucz
niów w ZHP (w ciągu trzech lat 
wzrost o 6 proc., obecnie do ZHP na
leży 61,3 proc, uczniów) musi nadal 
iść w parze z jakością pracy w orga
nizacji. Komendant pilskiej chorą
gwi, R. Garbarczyk mówił o roli, ja
ką ma do spełnienia ZHP w szkole 
a także w miejscu zamieszkania, bę
dąc w wielu przypadkach organiza
torem czasu wolnego całej dziecięcej 
społeczności. Harcerstwo jest bo
wiem wielką szansą wychowawczą 
szkoły, tak jak szkoła jest szansą 
harcerstwa.

W podejmowanych działaniach du
żo uwagi zwracano na efekty pracy 
szkół w środowisku. Istotne znacze
nie dla oddziaływań wychowawczych 
miała, tak często podnoszona w spo
łeczeństwie pilskim, idea szkoły ot
wartej, środowiskowej, podejmują
cej najróżniejsze formy wychowaw
cze, przy ścisłej współpracy z komite
tami opiekuńczymi, samorządami 
mieszkańców i organizacjami społe
cznymi.

NAUCZYCIELI
W PILE

DOROBEK
I NOWE

KIERUNKI
DZIAŁANIA

Pomyślnie takżs realizowany Jest 
szeroki plan dostosowania szkolnict
wa zawodowego do potrzeb społe
czno-gospodarczego rozwoju woje
wództwa. Rozwijająca się baza 
szkolnictwa zawodowego pozwala na 
zapewnienie wysoko kwalifikowa
nych fachowców dla przemysłu, 
rolnictwa, transportu. Szkolnictwo 
zawodowe w Pilskiem ma na tym od
cinku duży dorobek i dobrze służy 
gospodarce regionu. Będzie też ono 
nadal ważnym elementem systemu 
oświatowego.

Istotnym warunkiem powodzenia 
reformy jest także zapewnienie 
szkołom odpowiedniej bazy lokalo
wej i materialnej. Jest jeszcze sporo 
do zrobienia. Są szkoły, które fun? 
kcjonują w bardzo złych warun
kach.

Dokonując szczegółowego rozlicze
nia z przyjętych trzy lata temu za
dań, kurator oświaty i wychowania 
Z. Witkowski stwierdził z satysfa
kcją, że mimo napotykanych trudno
ści, głównie w dziedzinie bazy, wy
konano w latach, które minęły od I 
Sejmiku, zasadnicze prace, mające 
na celu. przygotowanie warunków do 
reformy systemu edukacji narodo
wej w województwie pilskim. Można 
było tego dokonać dzięki szczególnej 
życzliwości i trosce, jaką otaczają 
oświatę władze partyjne i admini
stracyjne województwa. Z inicjaty
wy wojewódzkiej instancji partyjnej 
dokonano przeglądu sytuacji miesz
kaniowej pilskich nauczycieli, prag
nąc przyjść z pomocą tym, którzy 
najbardziej jej potrzebują.

II Pilski Sejmik Nauczycieli No
watorów wniósł wiele cennych ele
mentów, opartych na doświadcze
niach codziennej nauczycielskiej prą
cy. Ponad 90 głosów w dyskusji, w 
trakcie obrad w pięciu zespołach 
problemowych, które miały swe sie
dziby w pilskich szkołach podstawo
wych, były dowodem żywego zainte
resowania problematyką. Każdy li
czący ponad 40 osób zespół w ciągu 
kilkugodzinnej debaty wypracował 
wnioski, których pełna realizacja u- 
możliwi dalszy wzrost poziomu dy
daktyczno-wychowawczego pilskich 
szkół i placówek oświatowo-wycho
wawczych. Podjęte w zespołach te
maty: „O dalsze doskonalenie dzia
łalności. ideowo-wychowawczej w 
szkołach i roli organizacji młodzie
żowych”, „Szkoła środowiskowa”, 
„Rola środków dydaktycznych w'no
watorstwie pedagogicznym”, „Nowa
torstwo nauczycieli w realizacji pro
gramu nauczania początkowego” czy

II SEJMIK

„Jak rwi^kszyć efektywność działal
ności pozalekcyjnej i pozaszkolnej” 
stanowiły potwierdzenie stałej dba
łości władz oświatowych wojewódz
twa o losy najmłodszego pokolenia, 
o jak najlepsze przygotowanie go do 
życia w społeczeństwie ludzi doro
słych.

Spotkanie najlepszych nauczycieli 
było także okazją do zaprezentowa
nia i oceny dotychczasowego dorob
ku oraz wytyczenia kierunków dzia
łania w zakresie nowatorstwa peda
gogicznego. Mówiąc o tym, kierow
nik Oddziału ZG ZNP — M. Kaź- 
mierczak przedstawił poczynania, ja
kie władze oświatowe i związkowe 
podjęły w tej sprawie. Chodzi przede 
wszystkim o to, aby dorobek nauczy- 
cieli-nowatorów nie został zaprzepa
szczony, aby był on szeroko propa
gowany. Wielka więc tutaj rola Wo
jewódzkiej Rady Postępu Pedagogi
cznego jako koordynatora, a zara
zem inspiratora tych działań. Wszy
stko co nowoczesne, co twórcze, mu
si być przekształcone na język prak
tycznych poczynań.

W trakcie spotkania © modelu 
przyszłej dziesięcioletniej szkoły śre
dniej mówił prof. H. Muszyński. W 
wystąpieniu swym przedstawił jej 
cele i cechy modelowe, a także fun
kcje, które będzie spełniała w społe
czeństwie.

Dwudniowe obrady — powiedział 
na zakończenie spotkania wojewoda 
pilski, B. Frankowski — potwierdzi
ły raz jeszcze rolę, jaką spełnia nau
czyciel w społeczeństwie. Potwier
dziły, że na pilskich nauczycieli mo
żna liczyć. Są ofiarni, pełni pomy
słów i inicjatywy.

W sejmiku uczestniczyli: sekre
tarz KW PZPR — A- Tyczyńska, dy
rektor departamentu w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania — M. Kulpa 
oraz sekretarz ZG ZNP — T. Suber- 
lak. Brała w nim także udział dzie
sięcioosobowa grupa szczególnie za
służonych nauczycieli ze Złotowa, 
którzy 50 lat temu byli pierwszymi 
krzewicielami polskości na tych zie
miach. Odważnie uczyli wiary i po
czucia godności narodowej. Odzna
czeni oni zostali Medalami Komisji 
Edukacji Narodowej oraz honorowy
mi odznakami „Za zasługi w rozwo
ju województwa pilskiego”.

Uczestnicy sejmiku podjęli rów
nież rezolucję potępiającą agresję 
chińską na Socjalistyczną Republikę 
Wietnamu.

Z. ŚWITAŁA
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SZKOŁA NA WSI

DZIEŃ
JAK CO DZIEŃ

(Dokończenie ze str. 1)

ny. Naczelnika nie było, więc nasz dyrek
tor jeszcze przed wyjazdem do Warszawy 
zadzwonił do sekretarza Komitetu Gmin
nego PZPR, no i węgiel mamy „na mur” 
obiecany, dziś lub jutro będzie. (Pani Kry
stynie Szczeszko nie wypadało — jak sama 
mówi — dzwonić do sekretarza w tej spra
wie, bo sekretarz to jej mąż. Zęby nie wy
glądało na kumoterstwo).

Drugi dyrektorski „kłopot” dnia: zaraz 
potem telefon z kuratorium z Ciechanowa, 
że przyjedzie dziennikarz z Warszawy. No 
i wnet się pojawił. Ma zamiar przyjrzeć 
się, jak wygląda zwyczajny dzień w typo
wej, przeciętnej Zbiorczej Szkole Gminnej, 
po niedawnych perturbacjach żywiołem 
spowodowanych. W tym województwie po
ciągi i autobusy najmocniej grzęzły w zas
pach.

— My jednak nie mieliśmy takich wiel
kich perturbacji. Poza pierwszym tygod
niem stycznia — mówi pani Szczeszko — 
kiedy to w całym kraju były zamknięte 
szkoły, mieliśmy tylko dwie krótkie przer
wy w lutym raz dwudniową i drugi raz 
trzydniową. We wszystkich innych dniach 
jedynie 5—10 proc, spośród 165 dowożo
nych przez nas dzieci nie docierało na za
jęcia, mimo iż przez prawie dwa tygod
nie po tych wielkich zawiejach nie mogliś
my obsługiwać tras do Kępy i Kondrajca. 
To boczne drogi, bez żadnej kolejności od
śnieżania. Ale różnymi sposobami — to do
cierając pieszo do innych bliskich tras do
jazdowych, to dzięki pomocy rodziców — 
jakoś uczniowie przybywali do szkoły.

Faktem jest, że szkoła musiała we włas
nym zakresie starać się o odśnieżenie nie
których dróg. Wyjednała w płońskim Re
jonie Dróg . Publicznych zgodę na wyko
rzystanie po godzinach i w niedziele cięż
kiego „Dęta” (pług na gąsienicach), doga
dała się z jego kierowcą, mieszkającym a- 
kurat w Sochocinie i właśnie dopiero w 
ostatnich dniach można było przystąpić 
do odśnieżania tras do Kępy, Żwirówki 
oraz Kondrajca, Rzów i Kuchar Królew
skich. I trzeba zapłacić za to kierowcy ze 
szkolnych środków.

Choć, co prawda, zgodził się dopłacić 
do tej usługi naczelnik gminy, nie zmienia 
to w niczym wymowy faktu. Smutnego 
faktu, że szkoła (czytaj: nauczyciele) sama 
musiała zająć się drogami. Co na to wła
dze gminy? Kiedy wreszcie zacznie się u 
nas normalnie rozumieć, do czego stwo
rzona jest szkoła? Czy pomaga jej w speł
nianiu swoich funkcji walka o drogi, o wę
giel i1 wiele innych jeszcze rzeczy, jak to 
często ma miejsce?

★

Do Sochocina dowozi się dzieci trzema 
środkami lokomocji: szkolnym autoka
rem, obsługującym dwie trasy, „osinobu- 
sem” Spółdzielni Rolniczej ze Smardze- 
wa oraz przyczepą „jelczowską” ciągnioną 
przez traktor, którego użycza miejscowa 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych. Zbadałem 
przy okazji, jak wygląda w praktyce poro
zumienie zawarte w ubiegłym roku między 
resortem oświaty a Centralą Kółek Rolni
czych w sprawie dowozu dzieci do szkół.

Owszem, w ślad za tym centralnym po
rozumieniem, zawarła je również (w paź
dzierniku ubiegłego roku) sochocińska 
szkoła z miejscową SKR, użyczającą trak
tora. Otóż w punkcie 3 tej umowy prze
widziano „upoważnienie rady Spółdzielni 
Kółek Rolniczych do ustalenia zasad bez
płatnego świadczenia usług za przewozy 
uczniów do szkól, a w przypadkach ko
niecznych do pobierania minimalnych o- 
płat, jednak nie wyższych niż koszt włas
ny tych usług”.

I co z tej umowy, podpisanej przez dy
rektora SKR? Za ostatni miesiąc (prawie z 
tygodniową przerwą) wystawił szkole ra
chunek na sumę 10 875 złotych (65 złotych 
za godzinę plus kilometraż za dzienną tra
sę długości 30 km). Jak to jest, że naj
prymitywniejszy środek lokomocji najdro
żej szkołę kosztuje? Rocznie wynosi to po
nad 100 'tys. złotych. Tymczasem — na 
przykład — filiom w Smardzewie, Kołozę- 
biu czy Milewie można było dać w tym 
roku wszystkiego zaledwie po kilka ty
sięcy złotych na sprzęt i pomoce, których 
notabene bardzo tam brakuje.

Ponoć SKR zmuszona jest (przez kogo?) 
do pobierania takich opłat za podstawianie 
nowego „Ursusa” do szkolnej przyczepy. 
Czy w ramach dochodowych usług?

Niemniej dyrektorzy szkoły są optymis

tami i mają nadzieję, że sprawa ta zosta
nie -wkrótce uregulowana.

★

Ale tymczasem dzień szkolny płynie nor
malnym rytmem. Za godzinę, dwie koń
czyć będą zajęcia klasy z uczniami dojeż
dżającymi, po nich — jako druga żmiana 
— zasiądą w ławkach już wyłącznie miej
scowi. W sumie — 18 oddziałów, 450 ucz
niów. A ponadto dwa oddziały przedszkolne 
dla sześciolatków, prowadzone przy pomocy 
wymieniających się co pół roku studentek 
SWP w Pułtusku.

Spośród 21 nauczycieli, nieobecnych jest 
w ten poniedziałek trzech — prócz dy
rektora (ma kilka godzin historii) nie ma 
jednej koleżanki z powodu choroby gard
ła (osiem dni zwolnienia) i drugiej — peł
niącej funkcję komendantki hufca ZHP 
(ma z tej racji tylko sześć lekcji w tygod
niu) — z powodu wyjazdu służbowego. Ab
sencja ta nie rodzi jednak większych kło
potów, zastąpić trzeba w tym dniu tylko 
koleżankę, która zachorowała. W zespole 
jest czterech mężczyzn. Na etacie jest jesz
cze dwóch, ale z powodu długotrwałych 
chorób oczekują przejścia na rentę.

Pani Szczeszko pełniąca dziś dyrektor
ski dyżur dwoi się i troi, by podołać roli 
mego przewodnika, a jednocześnie załat
wiać różne bieżące sprawy. Przychodzi dy
rektorka przedszkola i prosi o pomoc w 
odśnieżeniu, bo cieknie jej (roztopy) do 
podziemnego garażu, w którym zgromadzi
ła sprzęt i pomoce. Załatwione. Przychodzi 
ojciec chłopca z Vb. który znowu uciekł 
rano z domu i nie poszedł do szkoły. Oj
ciec pyta, co robić, jak postępować, bo czu
je się bezradny. Przykład zaufania do nau
czycieli. Wpada posłaniec z listem od nau
czyciela wychowania muzycznego (starszy 
pan dojeżdżający na pół etatu z Ciecha
nowa), który prosi o trzygodzinną próbę w 
środę z uczniami grającymi (sześć akordeo
nów, gitary, perkusja), śpiewającymi i tań
czącymi w szkolnych zespołach „Cekinki” 
i „Hajduczki”. Wystąpią na Dzień Kobiet 
(szkoła jest „etatowym” organizatorem 
głównych imprez w gminie).

★

W pokojb nauczycielskim, do którego 
wpadam podczas przerwy, swobodna atmo
sfera. Nieduży, ale nie ma tłoku. Nawiązu
ję rozmowę z kilkoma osobami.

Pan Stefan Nowicki od dwóch lat dojeż
dża „osinobusem” ze Smardzewa, razem 
z 45 dzieciakami, którymi opiekuje się po 
drodze. W Smardzewie, gdzie zredukowa
no szkołę do filii I—III, przepracował 12 
lat. Ma tam dobre mieszkanie szkolne, ale 
czeka na spółdzielcze w Płońsku. Jego po
zalekcyjna „działka” — to samorząd szkol
ny. Ma właśnie w ręku pismo samorządu 
w sprawie majowej wycieczki „Trójmias
to — Hel — Malbork” dla absolwentów, 
pod którym podpisać się ma dyrektor. Sfi
nansuje się to głównie pieniędzmi zarobio
nymi przez uczniów na wykopkach.

— A jak tam Kodeks Ucznia? — pytam.
— Niech pan spróbuje — odpowiada pan 

Nowicki — uszczknąć im cokolwiek z ich 
uprawnień, zaraz się upomną, zwrócą uwa
gę.

Pani Jadwiga Skępska od 21 lat uczy 
w Sochocinie języka rosyjskiego. Opieku
je się tu Kołem TPPR, jest przewodniczą
cą gminnego kola tego towarzystwa o- 
raz sekretarzem Zarządu Gminnego TPD. 
Organizuje olimpiady języka rosyjskiego 
— w tej chwili przygotowuje swoich naj
lepszych do konkursu rejonowego. Ma w 
Sochocinie własny dom rodzinny.

— Czy ta dodatkowa praca spoleczno- 
-wychowawcza pochłania pani dużo czasu?

— Nieraz łapałam się za głowę, stwier
dzając, że stanowi to co najmniej 30 pro
cent moich zajęć. Ale już przywykłam do 
tego.

Pani Alicja Lipińska -- uczy polskiego, 
od roku leczy się na gardło. Kończy studia 
na toruńskim UMK. Jako „ofiara”'>począt- 
kowego systemu kierowania na studia za
oczne, szczególnie się cieszy, że już je koń
czy, gdyż bardzo ciężko było jej dojeżdżać 
z Sochocina do Torunia. Pisze właśnie pra
cę magisterską o nie znanym dziś pozyty
wiście" Lubowskim, który publikował głów
nie w czasopismach. Ma w związku z tym 
ogrom roboty źródłowej. Całe letnie wa
kacje przesiedziała w warszawskich biblio
tekach — Uniwersyteckiej i Narodowej. A 
mówią u nas niektórzy z przymrużeniem 
oka o studiach magisterskich pracujących 
nauczycieli.

Już w tych paru tak fragmentarycznie 
uchwyconych życiorysach widać, jakie 
przeobrażenia przechodzi w ostatnim cza
sie nasze szkolnictwo.

Gdy po raz czwarty szkoła ucichła (ko
lejna lekcja), odwiedziłem ponownie pokój 
nauczycielski. Ale tym razem zastałem tu 
jedynie panią Marię Wojciechowską z 
grupką dzieci z pierwszej klasy. Prowadzi 
z nimi terapię pedagogiczną — jak to pięk
nie tu nazywają, czyli zajęcia wyrównaw
cze. Ćwiczą właśnie układanie liczb z ko
lorowych klocków. Najtrudniej radzi sobie 
z tym Grażynka, której w czasie tej zi
my bardzo trudno dotrzeć do szkoły. Częś- | 
ciej jej nie ma niż jest. Mieszkń aż na ko
lonii Kuchar Królewskich, skąd ma 2 km 
do trasy, którą kursuje traktor z przycze
pą. Znamienne, że czworo spośród tej pię
cioosobowej grupki to właśnie dzieci do
jeżdżające. W każdej' młodszej klasie, a 
również w IV i V, są tu grupy wyrównaw
cze składające się przeważnie z uczniów 
dojeżdżających. Ale pociecha jest ta, że 
iiezą się teraz w 'szkole o wyższym pozio
mie.

W pracowni nauczania początkowego za- 
staję klasę la. To już druga zmiana. Sala 
ładnie urządzona, nowe ławki, ściany peł
ne kolorowych plansz i rysunków, w sza
fach mnóstwo różnych rzeczy. Czy jednak 
pracownia jest w pełni wyposażona?

— Minął okres naszej samodzielnej pro
dukcji i choć mamy najbardziej niezbęd*  
ne rzeczy — odpowiada mgr Barbara Ka
rabin, specjalistka nauczania początkowe- | 
go, która ukończyła studia zaoczne w | 
ubiegłym roku — to gdyby szerzej spojrzeć | 
na potrzeby, wiele pomocy by się jeszcze H 
przydało.

Reforma „bije” już z tablicy, na której | 
wypisano zadanie z jedną niewiadomą 
(7 + x = 13; x — ?).

Gorzej będzie z urządzeniem II zrefor
mowanej klasy, bo brak nam pomieszczeń 
— mówi wicedyrektorka, Krystyna 
Szczeszko. Mamy w planie dobudowę 
skrzydła o 14 salach wraz z salą gimnas
tyczną, ale z tym ruszymy dopiero w 1981 
roku.

Oby! Już niejedna szkoła gminna miała 
piękne, gotowe projekty, które musiała od
łożyć na później.

★

Ileż różnych spraw w takiej jednej szko- | 
le! Do nowego pawilonu, mieszczącego sto- | 
łówkę z kuchnią, świetlicę, bibliotekę 0 
szkolną, oddział przedszkolny oraz salę wi- | 
dowiskowo-gimnastyczną (największa w | 
Sochocinie, tu odbywają się główne im- | 
prezy) — prowadzi mnie pani Szczeszko | 
przez duży plac, pokryty grubo śniegiem. E 
To boisko, z którym trzeba coś zrobić, bo | 
latem tu piasek i pył. Należałoby wyasfąl- i 
tować jakieś place do gier i znaleźć jakiś 
sposób na trawę. Rzecz bardzo ważna dla 
usportowienia szkoły. Kto pomoże? Spół
dzielnia Kółek Rolniczych czy Chemicz
na Spółdzielnia „Wkra”, będąca jej zakła
dem opiekuńczym?

W kuchni, która dopiero co wydała 50 
darmowych zup dla dzieci oraz ponad 100 
pełnych obiadów dla uczniów i nauczycie
li — niezbędny jest jeszcze jeden etat, bo | 
dwie pracujące tu kobiety ledwie sobie ra- | 
dzą. Ale to zależy od kuratorium.

Żeby przepisowo obsłużyć dwie kotłow- | 
nie c.o.; należałoby zatrudnić na sezon 
jeszcze trzech palaczy. Jest trzech, jakoś 
sobie radzą na trzy zmiany, przechodząc z 
budynku do budynku, ale z tego powodu 
nie ma nikogo do wykonania drobnych na
praw w szkole. Na przykład nie miał kto 
zgarnąć śniegu z dachu, woda przeciekła 
już do licznych pomieszczeń, niszcząc su
fity i ściany. Nie ma też komu doprowa
dzić do należytego stanu sanitariatów (po
łamane listwy w trapach, zepsute instala
cje, przewody kanalizacyjne itp.). Szkoła 
może najpiękniej pracować, ale takie „dro
biazgi” zawsze psują wrażenie.

★

Do świetlicy, w której znajduje się aku
rat może pół setki dzieci, wpada kierowca 
szkolnego autobusu i ogłasza kurs na Kę
pę. Dziś rano tam nie pojechał, bo w so
botę musiał zawrócić z połowy drogi, ale 
teraz spróbuje. Do godziny 15.00 odwiezione 
już będą wszystkie dzieci. Widzę, że nie
którzy rodzice sami podjeżdżają wozami po 
swoje pociechy.

Ale zajęcia trwają w szkole do późnego 
popołudnia. Są jeszcze lekcje, kółka zain
teresowań. Około 15.00 trafiam na liczną 
grupę „polonistów”, ćwiczących pod okiem 
i uchem swojej pani recytację wierszy. 
Przygotowują się do występu na 8 Mar
ca.

— Szkoda, że z naszą pracą harcerską 
nie ma pan dziś okazji się zapoznać — mó
wi pani Szczeszko — bo pięknie się ona 
rozwija za sprawą koleżanki Suchodolskiej. 
Mamy w organizacji blisko 300 uczniów, 
ale nie tą liczbą chcielibyśmy zaimpono
wać, tylko żywą, konkretną robotą.

Sam zaś chciałem spotkać jeszcze ko
goś z Rady Zakładowej ZNP, lecz nie dało 
się. Ale jakże schwytać wszystko w jed
nym dniu?

Myślę jednak, że z tych okruchów dnia 
wylania się dość konkretny obraz z typo
wej gminnej szkoły zbiorczej. A więc szko
ły oczekującej na inwestycje, szkoły częs
to zdanej na własne siły i niejednokrotnie 
zmuszanej okolicznościami do podejmowa
nia działań będących w kompetencji in
nych instytucji i organów, szkoły, której 
przydałoby się jeszcze wiele nowoczesnego 
sprzętu i pomocy, a także więcej etatów w 
służbie gospodarczej i wreszcie szkoły o- 
fiarnych, pracowitych, mądrych, coraz le
piej wykształconych nauczycieli, co szcze
gólnie pozwala z optymizmem patrzeć w 
przyszłość.

HUGON BUKOWSKI

— Druhu Naczelniku, ten Wasz,, har
cerstwa, zapal i entuzjazm urzeka wszyst
kich. Nas, wychowawców, może nawet 
szczególnie — wiemy przecież dobrze, ja
ką wartość stanowi on dla wychowania. 
Być może, iż właśnie ów zapal sprawia, 
że nauczyciele tak chętnie podejmują pra
cę w ZHP. Przecież stanowią najliczniej
szą grupę wśród instruktorów. Czasem na
wet zastanawiamy się — dobrze to czy 
źle, że gros instruktorów ZHP to profe
sjonalni pedagodzy...

— Jako naczelnik ZHP jestem pełen u- 
znania dla pracy nauczycieli-instruktorów. 
Są oni łubiani przez młodzież, cieszą się 
uznaniem władz partyjnych i administra
cyjnych. Są prawdziwymi przyjaciółmi, do- 
radcami dziewcząt i chłopców, ich partne
rami, często wzorcami osobowymi. Szczej I 
golnie cieszy nas praca nauczycieli-in
struktorów w małych miejscowościach, 
Powiem otwarcie: gdybyśmy w tych wła
śnie miejscowościach nie mieli kadry in
struktorskiej spośród nauczycieli, to w o- 
góle nie byłoby możliwości prowadzenia 
harcerstwa. W tym środowisku nauczy, 
ciel-instruktor jest osobą, która bierze na 
swoje barki i trud wychowawczy, i obo- | 
wiązek prowadzenia organizacji. Ci ludzie 
zasługują na najwyższe słowa uznania. Są 
wychowawcami w pełnym tego słowa zna
czeniu — i społecznikami. \

. — Miło nam to usłyszeć. Ale owo spra
wowanie funkcji instruktora wiąże się nie
jednokrotnie z bardzo szerokim zakresem 
dodatkowych działań i obowiązków. Stąd 
— od niedawna mamy w niektórych szko
łach nauczycieli na etatach instruktor
skich. Jakich rozmiarów jest to zjawisko? 
Jesteśmy też bardzo ciekawi zdania Dru- ■ 
ha Naczelnika na ten temat, zwłaszcza zaś 
na temat współpracy owych nauczycieli 
z dyrektorami szkół...

— Po reorganizacji administracyjnej 
kraju stanęliśmy wobec problemu braku I 
kadry instruktorskiej w małych miejsco
wościach, szczególnie gminach. I powieni 
szczerze: gdybyśmy wtedy nie otrzymali 
pewnej liczby etatów dla nauczycieli-in- 
struktorów, nie bylibyśmy w stanie zorga- - 
nizować pracy harcerskiej w blisko dwu 
tysiącach hufców gminnych ZHP. Te etaty 
były nam niezbędne. Jest ich zresztą nie
wiele. Na ogólną liczbę 155 324 instrukto
rów, na etatach pracuje około 2 tysiące, 
zaś 3600 instruktorów to nauczyciele od
delegowani do pracy w naszej organizacji, 
Swego czasu wokół tej właśnie grupy in- ■ 
struktorskiej powstało trochę nieporozu
mień. No, bo tak: nauczyciel-instruktor na 
etacie podlega dyrektorowi zbiorczej szkp- 8 
ły gminnej. Obowiązuje go więc ta sama I 
dyscyplina jak wszystkich nauczycieli. Ale 
w naszej pracy zdarza się, że trzeba gdzieś 
wyjechać, wziąć udział w naradzie, kon
ferencji, spotkaniu... I bywało, że instruk
tor nie otrzymał zgody na taki wyjazd. I 
Osobiście jestem bardzo za dyscypliną pra
cy. Ze służbowych godzin należy się wyli
czyć, ale jest faktem, że i w konferencjach 
musi brać udział, chcąc być w centrum 
naszych przeobrażeń, akcji, inicjatyw... Po 
prostu taka to już praca.

Słowem, nauczyciel-instruktor oddelego- I 
wany do pracy w ZHP jest czasem mię
dzy... młotem a kowadłem. Z jednej strony 
jest pod pręgierzem administracyjnym, a 
z drugiej — pod pręgierzem politycznp- 
-moralnych wymogów swojej organizacji. . 
Jestem jednak przekonany, że ten konflikt 
powoli się rozwiąże. Nauczyciel-instruktor 
naprawdę musi brać udział w odprawach 
organizowanych przez komendę hufca, 
chorągwi, musi zajrzeć do komitetu par
tyjnego, zarządów bratnich organizacji. To 
jego zadanie, jego praca... Trzeba to rozu
mieć.

Inna sprawa: w niektórych szkolnych 
środowiskach funkcjonuje jeszcze pewien 
stereotyp myślenia. Pracujesz w harcer
stwie, więc jesteś od... wszystkiego. Od 
akademii, apelów, zbiórek wszelkiego ro
dzaju, gazetek ściennych, wycieczek, od- . 
czytów itp. Po prostu robi się wielbłąda - 
z człowieka. Paradoks. Nonsens. Praca w 
naszej organizacji jest pracą ideowo-v”'- 
chowawczą. Jest to nasz podstawowy obo
wiązek instruktorski.

— Dlatego tak szalenie ważną sprawą 
jest to, w jakim stopniu rady pedago
giczne, dyrektorzy szkól — cala społecz
ność nauczycielska znają aktualne cele or
ganizacji harcerskiej, jej metodykę, ową a 
— można to chyba tak określić — swoistą 
poetykę ZHP... O ile uczelnie kształcące 
pedagogów uwzględniają problematyki I 
harcerską w swoich, programach — czy 
jest ona znana młodym nauczycielom...

— Tak, to arcyważna sprawa. Jeśli cho
dzi o młodych, wielu z nich w okresie 
szkolnym należało do ZHP, więc pewnie 
zna nasze metody pracy. Mamy zresztą na j 
wyższych uczelniach studenckie kręgi in
struktorskie. Ale istotnie, sprawą najważ
niejszą jest to, czy młodzi nauczyciele ro
zumieją wartości harcerstwa w szkole. Cz? 
tego się uczą? Mam pewne wątpliwości. 
Być może, w czasie praktyk w szkole mówi 
się im o roli, funkcji ZHP, ale i tu mann 
wątpliwości. Chcielibyśmy jednak, żeby, 
naszych wątpliwości było coraz mniej. Od 
szeregu lat prowadzony jest — ale tylko 
na kierunkach pedagogicznych — przed
miot „metodyka pracy w ZHP”. gest to 
cykl wykładów — kurs jakby — o na
szych celach i zadaniach w szkole. Odby- I 
warny z tymi studentami praktyki waka
cyjne na obozach. Jest to i dużo, i mało. 
Staramy się, ażeby Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki zechcia- 
ło uwzględnić nasz postulat o potrzebie 
wprowadzenia podobnych wykładów, kur
sów również na innych kierunkach stu-

__ ...Niektórzy pragnęliby nas widzieć 
Jako organizację elitarną. Według nich 
należałoby przyjmować w nasze szeregi 
wyłącznie wybitnych. Nie zgadzamy się 
z tymi opiniami. Jesteśmy organizacją 
masową. Jesteśmy i będziemy. Zrzesza
my zarówno młodzież nieprzeciętną, jak 
i średnią. Spośród nie zorganizowanych 
wyróżniamy się jednak bardziej aktyw
ną postawą. Nie są nam obojętne spra
wy i problemy, którymi żyje nasz kraj. 
Próbujemy — według naszych sił i moż
liwości —> włączać się w realizację tych 
wszystkich zamierzeń, które stawia 
przed całym społeczeństwem nasza par
tia. Dlatego jesteśmy wszędzie tam, 
gdzie możemy się przydać, gdzie po-, 
trzebne są nasze młode ręce, nasz zapał 
i entuzjazm. Oczywiście, są wśród nas 
wybitni. Są ich tysiące. Stawiamy ich 
za wzór dla innych. I to z dobrym czę
sto skutkiem.

ROZMAWIAMY Z NACZELNIKIEM ZHP dr. Inż. J. WOJCIECHOWSKIM

diów, przygotowujących do nauczycielskie
go zawodu.

O studenckich kręgach instruktorskich 
już mówiłem, ale pragnę jeszcze podkre
ślić, że działają one bardzo dobrze właśnie 
w Wyższych Szkołach Pedagogicznych. 
Spełniają tam bardzo ważną rolę. Przybli
żają problematykę ZHP studentom, wcią
gają ich do pracy. A muszę powiedzieć, 
że praca w harcerstwie bardzo angażuje, 
wciąga. Między innymi dlatego, że jest to 
praca autentyczna. U nas nic nie robi się 
na papierze, dla statystyki. To jest doce
niane przez instruktorów i młodzież.

— ...Chyba przez nauczycieli również, 
przynajmniej przez znaczną ich część, co 
podnosiliśmy już na początku. Oczywiście, 
sprawą najważniejszą jest odpowiedni kli
mat wokół harcerstwa, atmosfera szkoły 
sprzyjająca poczynaniom organizacji...

— Jeśli jest on właściwy i sprzyja po
czynaniom młodych, wtedy praca organi
zacji jest lepsza, sprawniejsza, ciekawsza. 
Pizy okazji chciałbym zwrócić uwagę na 
fakt, że nauczyciel-instruktor jest przede 
wszystkim wychowawcą. Dlatego tak bar
dzo podkreślam, że trzeba go traktować 
z całą powagą i odpowiedzialnością. Tak 
to zresztą jest w zdecydowanej większości 
szkół. Osobiście cieszą mnie fakty wyróż
niania naszych instruktorów. Są oni — 
tak jak wszyscy nauczyciele — typowani 
do nagród ministra, kuratora, otrzymują 
dodatki specjalne. Tak musi być. Bo prze
cież każdy z nich jest nauczycielem, obo
wiązują go godziny lekcyjne itp.

— A wracając jeszcze do nauczycieli- 
-instruktorów na etatach — która to kwe
stia, jak wskazują listy do redakcji, inte
resuje szczególnie naszych czytelników — 
czy są oni zatrudniani tylko w zbiorczych 
szkołach gminnych?

— Nie. Byłoby nieporozumieniem, gdy
byśmy stwierdzili, że nauczyciele-instruk- 
torzy potrzebni są tylko na wsi. Potrzeb
ni są wszędzie. Nie wyobrażamy sobie w 
tej chwili dobrej pracy szczepu harcer
skiego — a szczep dzisiaj to kilkusetosobo
wy organizm — bez nauczycieli-instrukto
rów. Są oni z jednej strony nauczycielami, 
wchodzą w . skład rady pedagogicznej, 
a więc funkcjonują w szkole w tym ze
spole ludzi, którzy ukierunkowują, anali
zują program wychowawczy, dydaktycz
ny, a z drugiej strony — tkwią w środo
wisku młodzieży. Inspirują jej działalność 
społeczno-polityczną, szczególnie zaś — 
drużyny, szczepu. Słowem, ci ludzie „bu- 

,ją partnerskie stosunki między środo- 
wiskiem uczniowskim a nauczycielskim...

—- Stosunki partnerskie: nauczyciel _
uczeń... Poruszył Druh Naczelnik jeden z 
najważniejszych, a chyba i najtrudniej
szych, problemów naszej pedagogiki. Mnó
stwo tu najróżniejszych pytań, kwestii, 
wątpliwości —- i sporo różnorodnych in
terpretacji. Więc choć znamy niemało po
czynań ZHP, służących tej idei, zapytamy 
mimo wszystko: jak harcerstwo pojmuje 
wspołpartnerstwo, o którym właśnie mówimy? '

Od razu chciałbym się odciąć od pew
nego poglądu, który jeszcze daje o sobie 
mac. Jeśli partnerstwo, to pajdokracja. Nie 
o to nam chodzi. W takim razie, jak to 
partnerstwo należy rozumieć? Myślę, że 
w środowisku młodzieży dorastającej, za 
sprawy i problemy środowiska należy bar- 
ozie.1 obciążać samych uczniów. Bo czasem 
» jest tak: za sprawy poważne w szkole

— a więc za naukę, wychowanie, samo
rządność — odpowiada nauczyciel, a u- 
czeń jest tylko przedmiotem — a nie pod
miotem — którego się rozstawia na sza
chownicy. Tu dyżur, tam kwiatki... przy
nieś, zanieś, pozamiataj... Nie o to ehodzl. 
Trzeba nam dążyć do tego, ażeby ci mło
dzi, dorastający ludzie coraz bardziej wra
stali w autentyczne problemy szkoły, roz
wiązywali je, współrządzili w szkole.' W 
tym właśnie, w takim podejściu do proble
mu partnerstwa, upatruję dużą szansę sa
morządności. fej autentycznej... Przy tym, 
nie wolno sobie pozwolić na jakiś liberal
ny stosunek do nauki... Nie o to chodzi.

— A partnerstwo na lekcji? Czy jest ono 
— zdaniem Druha Naczelnika — możliwe?

— Proces lekcyjny też musi zawierać 
element partnerstwa. To znaczy dyskusję... 
Właśnie dyskusję! Musimy młodego czło
wieka nauczyć myśleć. Jeśli mamy go nau
czyć myśleć, to musimy go nauczyć dysku
tować. A jeśli nauczymy go sztuki dysku

towania, musimy go też nauczyć sztuki 
wyciągania wniosków, dochodzenia do 
pewnych własnych wyników. To jest wła
śnie partnerstwo. I jeszcze: głośno się 
u nas już mówi o uczniach-aśystentach 
profesora. Ci uczniowie są prawą ręką nau
czyciela, jego partnerami na lekcji, po
mocnikami. Chciałoby się powiedzieć — 
naśladownictwo dozwolone...

— Trudno się z tym nie zgodzić. Umie
jętność wyciągania wniosków z dyskusji 
nie jest mocną stroną naszej młodzieży. 
Świadczą o tym chociażby egzaminy na 
wyższe uczelnie. Własne opinie uczniów 
— głębokie i przemyślane — są rzadko
ścią nawet u bardzo dobrych maturzy
stów...

— Nam w wychowaniu brakuje jakby 
czasu na te właśnie dyskusje, refleksje, 
rozmowę, dialog z uczniem. A jakie to 
ważne! Cóż, jest faktem, że czas nas goni. 
Ale dobry wychowawca musi myśleć per
spektywicznie. Wiem, że to trudna spra
wa. Bo i lekcja krótka, i program bogaty, 
i gabinety słabo wyposażone, i dojazdy... 
Ale czy te obiektywne trudności mogą nas 
zwolnić od myślenia o przyszłości...

— Myślenie o niej to właśnie przygoto
wywanie młodych do roli gospodarzy kra
ju — uczenie ich samorządności i współ
odpowiedzialności, to starania o owe 
wspołpartnerstwo, które tak często prze
wija się w naszej rozmowie. Sprawa jest 
jednak niezwykle skomplikowana. Niektó
rzy — a są wśród nich i poważne autory
tety naukowe — utrzymują, iż uczeń nie 
może być współpartnerem nauczyciela: 
jest przecież od niego tak bardzo zależny...

— Rzeczywiście, tak się uważa. Stąd, na
wet ci nauczyciele, którzy pragnęliby na 
co dzień, w życiu, funkcję partnerską wo
bec uczniów realizować, wstydzą się. Co 
o mnie powiedzą inni? Po prostu zo
stała obawa przed środowiskiem... Ale je
stem optymistą. Tak wiele na tym polu 
już robiliśmy.

Właśnie. Weżmy chociażby Kodeks 
Ucznia — wspólne „dzieło” resortu oświa
ty i organizacji harcerskiej — dający mło
dym ogromne pole do działania, stwarza
jący im poważną szansę. W jakim stopniu 
szansa ta jest — zdaniem Druha Naczelni
ka — wykorzystywana w szkole?1

— Dziękuję za to pytanie. Osobiście u- 
ważam, że kodeks spełnia swoją ważna 

funkcję. Z każdym rokiem jest lepiej. Cho
ciaż tu i ówdzie słyszy się, że kodeks so
bie, a życie sobie. Cóż, lubimy często wy
olbrzymiać te elementy, które nie fun
kcjonują... Kodeks jest sukcesem szkoły, 
nauczycieli i uczniów. Był wspólnie dy
skutowany i uchwalany. Mówi on o pra
wach, ale i obowiązkach. Po jednej i dru
giej stronie. Ale nie wszyscy jeszcze rozu
mieją w pełni jego wielki sens wychowaw
czy i społeczny. Nie wszyscy chcą go jed
nolicie widzieć. Znam takich dyrektorów, 
którzy kodeks najpierw dwa lata’., studio
wali, a potem przez dwa lata wprowadza
li do szkół... W tych szkołach kodeks w 
praktyce nie funkcjonuje. A szkoda.

Dzięki Kodeksowi Ucznia znacznie pod
niosła się w świadomości młodzieży odpo
wiedzialność za szkołę, za siebie i całe śro
dowisko. Obecnie jesteśmy w trakcie dy
skusji nad projektem statutu internatu. 
Będzie to właśnie dokument zarówno dla 
mieszkańców internatów, jak i wychowaw
ców.

— Bez wątpienia, przeto wiele obiecu
jemy sobie po tym dokumencie. Nie mó
wiliśmy jednak jeszcze nic — przynajmniej 
wprost — o programie i poczynaniach Har
cerskiej Służby Polsce Socjalistycznej. A 
przecież — o ile w szkole podstawowej 
harcerstwo ma już bardzo długą tradycję, 
o tyle drużyny HSPS liczą zaledwie kil
ka lat. Czy — zdaniem Druha Naczelnika 
— organizacja odnalazła już swój właś
ciwy kształt w szkołach ponadpodstawo
wych? Czy może być zadowolona z obec
nej działalności HSPS?

— W jednych dziedzinach — tak, w in
nych — jeszcze niezupełnie. Przypomnę, 
iż w HSPS stworzyliśmy jakby dwie struk
tury organizacyjne: drużyny funkcjonujące 
w klasie i tak zwane kluby specjalnościo- 
we. Te ostatnie mogą się już wykazać cie
kawą działalnością — myślę szczególnie o 
Klubach Wiedzy Społeczno-Politycznej, 
Wiedzy o Partii, Młodych Racjonalistów, 
Klubach Filozoficznych. W oparciu o pro
gram tych klubów zorganizowany został 
Turniej Wiedzy Filozoficznej, Olimpiada 
Wiedzy o Partii. Słowem, działalność klu
bową w zakresie filozoficzno-światopoglą- 
dowym oceniamy pozytywnie. Sądzę nato
miast, iż organizacja nie odpowiada jesz
cze wszechstronnie za różnorodne zainte
resowania młodzieży — takie trochę hobby
styczne oraz dotyczące całej sfery kultury. 
Młodzież bardzo interesuje się literaturą, 
filmem, teatrem, muzyką. Tymczasem na 
tym polu mamy jeszcze niewielkie osiąg
nięcia. Tu szukamy wciąż nowych pól 
aktywności. Także w dziedzinie techniki, 
wychowania technicznego, nauki...

— Tej dużej, oczywiście, nauki...
— Naturalnie. Chcielibyśmy — wspólni*  

ze szkołą — szerzej rozwijać uczniowski 
ruch naukowy. Mamy tu zresztą szansę 
współdziałania ze studenckimi kołami na
ukowymi... Mówiąc najkrócej — pragnie
my lepiej niż dotychczas wychodzić na
przeciw różnorodnym zainteresowaniom 
szesnasto- i osiemnastolatków. Właśnie o 
tym będziemy między innymi mówić na 
III Forum Aktywu HSPS, które jednak 
głównie poświęcone będzie dyskusji o po
stawach młodzieży, jej’ odpowiedzialności 
za siebie, szkołę, środowisko. Już teraz 
zresztą trwa w naszych drużynach i szcze
pach dyskusja pod hasłem: „O honor mło
dego pokolenia”. Ciekawa jest ta wymiana 
poglądów, myśli młodych ludzi.

— A inne pola działań HSPS, zwłaszcza 
te wychodzące poza mury szkoły?

— Istnieje na przykład potrzeba integro
wania różnych środowisk młodzieży, mię
dzy innymi uczniów szkoły ogólnokształ
cącej — z ich kolegami ze szkoły zawodo
wej, młodzieży z miasta — z młodzieżą 
ze wsi. Dziś jest taka sytuacja, iż ci z ogól
niaka sądzą, że są lepsi od tych z zawo
dówki, ci z zawodówki z kolei mają podob
ne opinie o tych z ogólniaka. To jeszcze 
jeden z przykładów ukazujący, gdzie jesz
cze organizacja może szukać nowych sfer 
wpływu.

— A młodzież nie zorganizowana? Jak 
daleko sięgają tu ambicje harcerstwa?

— Program nasz jest otwarty, no i tak 
wszechstronny, iż w jego realizacji mogą 
uczestniczyć harcerze i nieharcerze. Nasze 
wzorce chcemy upowszechniać nie tylko 
wśród członków organizacji. Choć, natu
ralnie, problem to złożony. Oczywiście, stf 
ramy się, by ZHP proponował zadania ti 
ambitne, aby i jednostki najwybitniejs

• związek Harcerstwa Polskiego liczy 
3 305 900 członków (dane z 15 listopada 
1978 roku). Ta wielka armia dziewcząt 
i chłopców działa w 40 764 drużynach 
zuchowych, 36 756 drużynach harcerskich, 
27 398 drużynach HSPS, a także w 178 
studenckich i robotniczych kręgach in
struktorskich.
• Drużyny zuchowe skupiają 56,4 proc, 

ogółu dzieci w klasach od pierwszej do 
czwartej. Do drużyn harcerskich w szko
łach podstawowych należy 61 proc, ucz
niów, natomiast drużyny HSPS w szko
łach średnich zrzeszają 64,7 proc, mło
dzieży.
• Największą grupą instruktorską ZHP 

są nauczyciele (46,3 proc.), uczniowie (39,2 
proc.), studenci (4,4 proc.), wojskowi (1,2 
proc.). Około 9 proc, instruktorów sta
nowią robotnicy, Inżynierowie, lekarze, 
prawnicy itp. Spośród instruktorów pra
cujących, do PZPR należy 49,2 proc, 
do ZSL — 4,5 proc, do SD — 1 proc.
• Do największych chorągwi ZHP na

leżą : Katowice — 335 897 zuchów, harce
rzy i Instruktorów, Opole — H5 88, War
szawa — 110 965. Najmniejsze liczbowo 
chorągwie, to: Chełm — 24 382, Biała 
Podlaska — 29 272, Leszno — 31 023.
• Instruktorzy pełnią swoje funkcje 

przede wszystkim społecznie. Kadra eta
towa ZHP liczy około 2 tys. osób. 

znalazły coś dla siebie. Ale nie Jest to 
sprawa prosta — choćby z tego względu, 
iż młodzież jest tali różna, szczególnie w 
dużych miastach...

— Nie da się ukryć, iż wychowywanie to 
niezwykle trudna sztuka... Ale nie podję
liśmy jeszcze kwestii dyskutowanej rów
nież — podobnie jak wiele innych proble
mów dotyczących wychowawczej roli ZHP 
— na Kongresie Pedagogicznym w 1977 
roku: harcerstwo a inne organizacje ucz
niowskie na terenie szkoły...

— Muszę powiedzieć tak po cichu, że 
my bardzo .się zżymamy, gdy stawia się 
nas w jednej linii ze Szkolnym Klubem 
Sportowym, Szkolną Kasą Oszczędności 
itp. Dlaczego? Otóż Związek Harcerstwa 
Polskiego jest organizacją ideowo-wyciio- 
wawczą. Ma ambicję liształtowama po
staw ideowych młodzieży, wpływania ns 
postawy młodych, ich światopogląd. Ta 
funkcja ideowo-polityczna harcerstwa od
bywa się w działaniu na o wiele szerszej 
płaszczyźnie niż ma to miejsce w tam
tych organizacjach specjalistycznych. 
Oczywiście, nie znaczy to, że chcemy się 
jakoś specjalnie wywyższać. Nie o to cho
dzi. Jest rzeczą niezwykle ważną, ażeby 
wszystkie organizacje społeczne w szkole 
naprawdę aktywnie pracowały. Nasi akty
wiści winni czynić wszystko, ażeby "dyna
mizować pracę tych organizacji jako orga
nizacji rozwijających wiedzę ucznia w da
nej dziedzinie, czy to sportowej, sanitar
nej, turystycznej itp. Kiedyś były takie 
głosy, że harcerstwo chce sobie wszystko 
i wszystkich w szkole podporządkować. 
Po co nam to? Trzeba nam nie współ
zawodnictwa, podporządkowania, lecz 
współdziałania. Autentycznego, nie na 
papierze.

I jeszcze jedne: otóż ® tytułu podziału 
obowiązków w radzie pedagogicznej, nad 
każdą organizacją jest jakiś opiekun. Jest 
nim nauczyciel. Chciałbym być dobrze 
zrozumiany przez czytelników „Głosu Na
uczycielskiego”, ale słyszy się czasem o 
niezbyt zdrowej rywalizacji opiekunów 
tych organizacji ze szczepowym czy dru
żynowym ZHP. Taka rywalizacja nie 
sprzyja dobrej pracy, dobrej atmosferze w 
szkole. Każdy ma swoje cele. Realizować 
je najpełniej to nasze wspólne zadanie. 
Przy tym trzeba nam zawsze pamiętać o 
wartości harcerstwa w szkole, o jego roli 
wiodącej jako organizacji wszechstronnie 
realizującej program kształtowania postaw 
ideowo-moralnych młodych ludzi.

— Obok organizacji uczniowskich w 
szkołę działa także podstawowa organiza
cja partyjna, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego, Jak w ocenie Druha Naczel
nika układają się wzajemne stosunki mię
dzy POP, jej egzekutywą a harcerstwem? 
I dalej — czy i w jakim stopniu ogniska 
ZNP interesują się poczynaniami Waszej 
organizacji?

— Od dwu lat mamy do czynienia z 
niezwykle" doniosłym faktem: właśnie or
ganizacja harcerska rekomenduje do PZPR 
uczniów ostatnich klas. Tych najbardziej 
dojrzałych. To oczywiście oznacza nową 
jakość działania szkolnej POP. Bowiem do 
tej pory byli w niej tylko nauczyciele, na
tomiast teraz spotykają się w POP pe
dagodzy i uczniowie. Więc choćby już z 
tego względu obserwujemy wzrost zainte
resowania szkolnej organizacji partyjnej 
naszą działalnością. Ale pragniemy jesz
cze bardziej wciągnąć ją w nasze proble
my — przecież pierwszym i zasadniczym 
zadaniem ZHP jest wychowanie ideowe 
młodych, a to stanowi też główną troskę 
partia.

Jeśli zaś chodzi o ogniwa Związku Na
uczycielstwa Polskiego, przede wszystkim 
bardzo wiele zawdzięczamy szkoleniu or
ganizowanemu przez ZNP w środowisku 
nauczycielskim. Ono w niemałym stop
niu rzutuje i na naszą pracę. Sądzę jed
nakże, iż system doskonalenia kadry na
uczycielskiej powinien jeszcze mocniej u- 
Względniać nasze wspólne cele. Bardzo też 
pragnęlibyśmy, by ściślejsze było nasze 
wzajemne współdziałanie na szczeblu szko
ły-

— Rozpoczęliśmy naszą rozmowę od za
pału i entuzjazmu organizacji harcerskiej. 
Teraz chcielibyśmy powrócić do owej da
lekiej od przeciętności, temperatury, jaka 
towarzyszy zazwyczaj Waszym działaniom. 
Również takim, powszechnie znanym, inic
jatywom, jak „Bieszczady 40”, azymut „Hu
ta Katowice", patronat nad Centrum Zdro
wia Dziecka czy podjęta ostatnio przez 
organizację porywająca Harcerska Służ
ba Wiśle... Skąd się biorą te Wasze, tak 
cenne wychowawczo, a coraz rzadsze w 
naszych czasach, emocje?

— Cały nasz system wychowawczy na 
nich się opiera. Trudno inaczej byłoby zna
leźć drogę do serc — bo przecież chodzi nie 
tylko o „pozyskanie” intelektu — dwu
nasto- 1 piętnastolatków. A cała tajemnica 
kryje się w tym, iż mamy po prostu w or
ganizacji — w szeregach instruktorskich 
— dziesiątki cudownych, pełnych wew
nętrznego ognia, ludzi. Gros ich to nau
czyciele...

Rozmawiali: 
HENRYKA WITALEWSKA 
i ZBIGNIEW PAWŁOWSKI
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(DokoAczenłe ze 3tr. 1)

Dokonana w połowie lat sześćdziesią
tych reforma kubańskich uniwersytetów 
spowodowała, że w latach 1965—66 w wyż
szych szkołach pobierało naukę 2,5 tys. 
osób, a w całym kraju, w różnych typach 
szkół kształciło się ponad 800 tys. doros
łych obywateli. W 10 lat później około 30 
tys. Kubańczyków studiowało na uniwer
sytetach bądź też przygotowywało się do 
egzaminów na wyższe uczelnie nie przery
wając pracy, 52 tys. osób zdobywało wy
kształcenie na tzw. fakultetach robotniczo- 
-chłopskich, a przeszło 450 tys. dorosłych 
uczęszczało na różnego rodzaju kursy o- 
światowe. W 1964 r. w Hawanie została u- 
tworzona Kubańska Akademia Nauk (od 
chwili powstania nawiązała ożywioną 
współpracę z Polską Akademią Nauk).

W zakresie zadań ideowo-wychowaw
czych ważną rolę odegrały szkoły partyj
ne, określane również szkołami orientacji 
rewolucyjnej (Escuelas de Instruocion Re- 
volucionaria). Głównym przedmiotem na
uczania był tam marksizm-Ieninizm, poli
tyka Komunistycznej Partii Kuby i za
dania obrony zdobyczy rewolucji. Nauka w 
tych szkołach realizowana była bez odry
wania od pracy zawodowej.

NA IMIĘ MA MŁODOŚĆ

Pisząc o oświacie i młodzieży na Kubie 
można śmiało powiedzieć, że cała kubań
ska rewolucja ma na imię młodość. Zna
lazło to swój wyraz w nowej, zatwierdzo
nej w 1976 roku konstytucji. Już dzisiaj 
na najtrudniejszych odcinkach gospodar
ki kubańskiej pracują młodzi. Średnia wie
ku kadr jest z zasady niska. Jest zjawis
kiem powszechnym, że młodzi ludzie zaj
mują poważne stanowiska w szkolnictwie, 
przemyśle, rolnictwie, administracji, a tak
że w życiu społecznym i politycznym. Na 
wyspie spotyka się dwudziestoparoletnich 
dyrektorów przedsiębiorstw i instytucji. 
Ildefonso Amaro Fernandez, dyrektor 
ogólnokształcącej szkoły półśredniej im. 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej w Qui- 
vican, w prowincji Hawana ma lat 26; dy
rektor Instytutu Hodowlanego im. Boha
terów, Pino Trez koło Camagiiey, Sergio de 
la Paz — 31. Przeciętny wiek nauczycieli 
na Kubie wynosi 24 lata.

Wspominałem już o warunkach, w ja
kich startowała kubańska oświata tuż po 
rewolucji. Analfabetyzm, brak szkół, ko
rupcja (bywało, że młody nauczyciel, któ
ry chciał dostać pracą w szkole, zobowią
zywał się do oddawania części swoich po
borów miesięcznych dyrektorowi), ogrom
ne dysproporcje między wsią i miastem, 
dysproporcje w składzie socjalnym ucz
niów i studentów — oto bagaż odziedzi
czony po reżimie Batisty. Jeśli dodamy 
do tego brak kadr pedagogicznych, które 
mogłyby podołać nowym zadaniom i fakt, 
że po pierwszym stycznia 1959 r. połowa 
„przedrewolucyjnych” nauczycieli wyemi
growała lub odeszła ze szkolnictwa z 
przyczyn politycznych — to będziemy mieli 
w miarę pełny obraz startu.

Rozwiązania dyktowało życie i potrze
by. Nie bez znaczenia dla sformułowanego 
na Kubie systemu oświaty pozostawały rów
nież i takie kwestie, jak konieczność prze
łamania określonej mentalności społecznej, 
szybkiego nadrobienia zaległości czy sy
tuacja polityczna, w jakiej znalazł się kraj 
tuż po rewolucji. Prawie od podstaw 
zbudowano nowy system oświaty. O skali 
przeobrażeń może świadczyć fakt, że w la
tach 1959—1975 liczba uczniów szkół pod
stawowych zwiększyła się z 700 tysięcy do 
2 milionów, szkół średnich z 88 tys. do 
370 tys., zaś studentów — z 15 do 50 tys.

NAUKA — PRACA — OBRONA

Wychowanie młodego pokolenia na Ku
bie polega na łączeniu nauki i pracy z 
przygotowaniem do obrony ojczyzny. Da- 
je temu m. in. wyraz podstawowa dewiza 
programowa głoszona przez Związek Mło
dych Komunistów (UJC) „Nauka — pra
ca — karabin”. I tak cała młodzież szkol
na, począwszy od czwartej klasy przez kil
ka tygodni w roku pracuje fizycznie, głów

GtOS NAUCZYCIELSKI

nie w rolnictwie. Szkoły opiekują się go
spodarstwami rolnymi, warzywniczymi, 
hodowlanymi. Rano praca na plantacjach, 
po południu — nauka lub też odwrotnie. 
Ponieważ dzisiaj jeszcze większość szkól 
funkcjonuje w miastach, uczniowie dowo
żeni są do pracy autobusami. W przysz
łości jednak, w myśl założeń systemu, ca
łe szkolnictwo będzie mieć swą bazę w 
rejonach rolniczych, w budynkach z inter
natami.

Co nam da je taki system? — powiedział 
kiedyś Fidel Castro. — „Przede wszystkim 
pozwala nam utworzyć bazę gospodarczą 
dla powszechne) oświaty. Uważamy bo
wiem, iż produkcja tych szkół pokryje w 
praktyce koszty ich budowy i wydatki bie
żące”.

Na Kubie, gdzie nie należą do rzadkości 
wyjazdy niemal całych ministerstw na za
trę (żniwa), ciągle podkreśla się koniecz
ność zacierania różnic między pracą fi
zyczną i umysłową. Zdaniem Kubańczyków 
nic nie czyni tego lepiej, jak bezpośredni 
udział w produkcji. Jest to zgodne z ideą 
Jose Marti, jednego z czołowych przywód
ców ruchów wolnościowych na Kubie, któ
ry przestrzegał przed dalszym popełnia
niem kardynalnego błędu, jaki występował 
w Ameryce Południowej w przygotowaniu 
młodzieży do życia. Jeśli narody tego re
gionu — podkreślał — w tak dużym odset
ku żyją z rolnictwa, to czemu młode poko
lenie przygotowuje się do życia w mieście?

Kubańczycy starają się wyciągnąć wnio
ski z krytyki Martiego- Kuba nie jest bo
gata, a więc wydatki na oświatę nie po
winny być pasywne. Uczniowie winni wno
sić swój wkład w finansowanie kształce
nia. Jeśli są uczący się pracownicy, to po
winni też być pracujący uczniowie. I tak 
się dzieje. Dziś na Kuble każdy uczeń pra
cuje w miarę swoich sił, potrzeb 1 lokal
nych możliwości. M. in. powołano tzw. 
szkoły w polu, w których młodzież ucząc 
się, pracuje na roli. Obok objęcia mło
dych konsekwentnym systemem wychowa
nia chodzi także o korzyści gospodarcze 
dla kraju. W roku 1980 pół miliona hek
tarów ziemi ornej będzie pozostawać we 
władaniu uczniów. Szkoły na wsi — w ta
kiej skali i tak nowoczesne budzą na świę
cie duże zainteresowanie.

REFORMA I JEJ CELE

Rok szkolny 1975/76 zainaugurował przej
ściowy etap związany z gruntowną refor
mą kubańskiego szkolnictwa. Jak to okreś
lił w wywiadzie udzielonym dziennikowi 
„Granma” minister oświaty, etap ów po
lega na stopniowym doskonaleniu szkol
nictwa wszystkich typów i szczebli. Jed
nym z celów, jaki ma być osiągnięty w 
okresie przejściowym, tj. do roku szkolne
go 1980-81, jest stworzenie warunków do 
rozszerzenia obowiązku kształcenia się. 
Dotychczas obowiązek ten kończył się na 
6 klasach szkoły podstawowej. Od roku 
1980/81 ma obowiązywać ogół młodego po
kolenia nauka w zakresie 9 klas, tj. 6-let- 
nlej szkoły podstawowej i 3-letniego gim
nazjum, zwanego na Kubie szkołą podsta- 
wową-średnią.

Przejściowo, ze względu na warunki ma
terialne, kubański system oświatowy nie 
może rozwijać się jednolicie w całym kra
ju. Zapotrzebowanie na fachowców jest o- 
gromne. Z myślą o zaspokojeniu tych po
trzeb powołano 6 średnich szkół — kom
binatów (ma ich być w sumie 14), które 
skupiają po kilka tysięcy uczniów. Są to 
szkoły tak wyposażone, że spełniają naj
bardziej surowe warunki stawiane przez 
współczesną pedagogikę. Ten sposób kon
centracji sił i środków — jak podkreślają 
kubańscy specjaliści — pozwoli w stosun
kowo krótkim czasie wyposażyć w najbar
dziej nowoczesną wiedzę stosunkowo sze
rokie kręgi młodej inteligencji.

Budżet oświatowy Kuby wynosi dziś 9

Nowa szkoła ogólnokształcą
ca im. Wł. Lenina w Hawanie. 
Na zdjęciu: laboratorium ling
wistyczne.

Uczniowie szkoły średniej w 
Matanzas.

&
Nowoczesny budynek szkole 

ny z internatem, stołówką i 
mieszkaniami dla nauczycieli 
w okolicach miasta Matanzas. 5 S
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min peso. Ale faktycznie na wychowanie 
młodzieży łoży eię ponad 15 min peso, tj. 
11 razy więcej niż przed rewolucją. Przy
kładowo wydatki w dziedzinie oświaty w 
Brazylii na jednego obywatela wynoszą 13 
peso rocznie. W Meksyku analogiczna kwę- 
ta wynosi 20 peso. Około dziewięciomilio- 
nowaKuba łoży na osobę 118 peso. Komen
tarz jest zbyteczny. Tylko w takim tem
pie możemy odrobić zaległości, które zo
stały od czasów odkrycia Kuby przez Ko
lumba— powiedział kubański minister o- 
światy.

Reforma szkolnictwa zmierza do tego, 
aby absolwenci w coraz większym stopniu 
wywiązywali się z zadań, które oczekują ich 
na różnych frontach rozwoju gospodarki 
czy życia społecznego. W tym celu m. in. 
skraca się naukę w szkolnictwie średnim 
(obecnie gimnazjum trwa cztery lata, a li
ceum, zwane „szkołą przeduniwersytecką” 
— trzy lata). W nowym systemie oba 
szczeble szkolnictwa średniego będą się 
składały razem z 6 lat nauki. Począwszy 
od roku 1976 wprowadzane są stopniowo 
zmiany w planach i programach nauki 
na wszystkich szczeblach. W szkole podsta
wowej po reformie uczniowie czterech 
klas pierwszych będą kształceni przez jed
nego nauczyciela. W tym też okresie nie 
przewiduje się możliwości powtarzania ro
ku nauki. Nowe programy łączą się z opra
cowaniem uaktualnionych podręczników, 
co samo w sobie — niezależnie od innych 
warunków, jakie należy spełnić m. in. w 
zakresie rozbudowy bazy materialnej 1 

przygotowania kadr nauczycielskich — sta- 
nowi bardzo trudne zadanie.

W najbliższym pięcioleciu kosztem 
nad miliarda pesos ma powstać nowa sieć 
szkół. Warto przypomnieć, że od 1972 r. 
do chwili obecnej na Kubie oddano do u- 
żytku ponad 260 nowych obiektów dla 
szkolnictwa średniego na wsi. Władze o*  
światowe Kuby mówią obecnie o gruntow
nej „rewolucji w oświacie”

Warto także wspomnieć o generalnej 
polityce' zmierzającej do tego, by jak naj
większą liczbę młodzieży szkół średnich 
umieścić w internatach. Przykładem jest 
wymieniana już tu szkoła im. Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, Położona o ofc 
70 km od Hawany, podobna jest do wie
lu tego typu szkół średnich z internatem. 
Składają się na nią trzy budynki: pierw*  
szy to gabinety szkolne i izby lekcyjne, 
drugi stanowią nomieszczenia mieszkal
ne dla młodzieży, trzeci to budynek go
spodarczy. Kształci się w niej młodzież 
która w mniejszości pochodzi z tego rejo
nu. Większość to mieszkańcy stolicy, skie
rowani tu nie ze względu na brak szkół? 
w Hawanie szy też trudne warunki do
mowe. Ten czynnik nie odgrywa roli. "
podstaw tej polityki tkwią przesłanki wy
chowawcze: życie w kolektywie, nawyw 
wzajemnej pomocy, wdrożenie do dyscypli
ny, wyrabianie uczciwości, tworzenie wa
runków równego startu.

doc. dr LUDWIK MALINOWSKI
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KRZYSZTOF KAMIEŃSK!

Czy wiesz, jaką wartość może mieć 
grzebyk? Taki niedzisiejszy, płaski, alu
miniowy grzebyk? Żeby wiedzieć, trze- 
by być dzieckiem, mieć głowę w pu
klach jasnych włosów i trzeba taki 
grzebyk dostać. A wszystko to musi się 
zdarzyć podczas mroźnej i śnieżnej zi
my.

Na moim podwórku stały wtedy czoł
gi. Któregoś ranka jeden z nich zaczął 
jeździć dookoła, rozrzucając i zgniata
jąc śnieg. Po chwili na tak przygoto
wanym śniegowym placu było wesoło. 
Harmoszka, kozaczok. Jedni tańczyli, 
drudzy patrzyli. Ale nie byli biernymi 
obserwatorami. Śmiali się, żartowali, 
dopowiadali coś tańcującym. Nastrój 
ten udzielił się całej ulicy, ale chyba 
najbardziej nam, pięcio- i sześciolat
kom. Z łatwością też potrafiliśmy tań
czyć. Tańczyliśmy. I to jak! To właśnie 
wtedy dostałem ten grzebyk. Za taniec, 

W pokoju mojej babci żołnierze pili 
herbatę, a może i coś mocniejszego. Ja, 
brzdąc, pętałem się przy nich. Któryś 
z nich zaczął śpiewać — „Kto jego zna- 
jet”, a ja poważnie tańczyć. Musiałem 
to robić , dobrze, bo gdy skończyłem, 
śpiewak chwycił mnie, podrzucił do gó
ry, posadził na kolanach, uścisnął i ż 
zakłopotaniem zaczął czegoś szukać po 
kieszeniach. „Co jemu podarować? Co 
podarować?” I wtedy dał mi ten grze
byk. Z inicjałami Sasza P.

W dwa lata później przeprowadzili
śmy się na ziemie zachodnie, odzyska
ne. Wtedy jeszcze niewiele z tego ro
zumiałem. ale podobała mi się wielo
dniowa jazda wagonem towarowym, 
zmieniające się obrazy, widziane przez 
szparę w drzwiach, nowi koledzy, cie
kawe zajęcia. Grzebyk miałem ze so
bą. Był te przecież mój własny grzebyk,

tatćry dostałem otf kołnierza aa tanie«. R 
Chwaliłem się tym grzebykiem. Byłem 
ważny.

Przyjechaliśmy do miasta, które stało 
się moim miastem. Pamiętam, kursował § 
tu samochód na drzewo, zamiast ben
zyny. Ładowało się trochę drewnianych p 
szczap i jazda. Ojciec i matka w tym 
czasie organizowali szkołę i uczyli, ja 
zajęty byłem chodzeniem po strychach 1 
i piwnicach opuszczonych, mniej lub 1 
więcej zniszczonych, domów. To było coś 
fantastycznego! Każdy rupieć był skar
bem, każdy nowy zakątek — zdobytą J 
górą, nowym krajem, częścią świata. 2

Jeździliśmy też na. rowerze. Starsi ode J 
mnie sklecili z różnych nietypowych 
części taki wehikuł bez dętek i opon. 
Rower uważany był za własność wszyst- a 
kich, ale dysponowali nim dwaj bracia, 
Szybko też powstał rytuał jazdy. Je- K 
den z braci robił rundę honorowa dla S 
zwabienia, my patrzyliśmy na to, jak g 
na tęczę, a potem szło gładko. Trzeba 
było coś mieć. Najchętniej przyjmowa- S 
ne były papierosy. A jeździło się na H 
tym łatwo, bo rower miał taką statycz- g 
ność, że gdy się go postawiło, stał sam 
na szerokich, bez ogumienia, kołach. 1 
Uczyłem się też, a właściwie uczono 
mnie, puszczania dymu uszami. Stawa- i 
to się za starszym kolegą, chwytało o- £ 
burącz tak, że ręce splecione były na jg 
jego brzuchy, a reszta należała do nie
go. Dotykał papierosem rąk. Po kilku h 
spaczeniach, bo były-różne odmiany lej 
dyscypliny, wiedziałem w czym rzecz, g

O grzebyku zapomniałem. W między
czasie chodziłem do szkoły, doroślałem, 
aż wreszcie, podtrzymując rodzinne tra- | 
dycje, zostałem nauczycielem.

Pewnego razu byłem ze swoją klasą § 
na cmentarzu. Porządkowaliśmy groby. $ 
Nie wszystkie miały tablice z naz- || 
wiskami. Byty także z jednym wyra
zem ."'„Nieznany”. Ten jednak poznałem. j 
Tak przynajmniej coś mi mówiło, gdy 
przeczytałem: Sasza Partiechow. I na- I 
gle przypomniałem sobie o grzebyku. k 
Czy go mam ? Nerwowo przeszukiwałem 
domowe szpargały. Pamiętam. Powi- i 
nien być. Musi być. Jest! Wziąłem grze
byk do ręki, a mały grzebyk ożył. Stał 
się ciepły, zaczął pulsować, mówić, od
dychać, uśmiechać się. Po tylu latach!

Być może nie jest to ten sam Sa
sza. Ten „mój”. Być może, leży tu zu- i 
pełnie inny człowiek. Nieważne. Patrzę 
na to inaczej. Grobem tym i innymi 
opiekują się harcerze. Ale co pewien | 
czas ja też tu przychodzę. Muszę tu 1 
być. Ten grzebyk, chociaż mój, nale- i 
ży do nas dwóch. Jest pośrednikiem 
tylu spraw. Ważnych i małych. Jest dla 
mnie tak drogi. I gdy opowiadam o R 
tym swoim uczniom, 
rozbrykanym, panuje 
mówi mój grzebyk.

niekiedy 
cisza. Bo
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Lato przechyliło się w drugie lato. 
Przez te dwie złote bramy przeszła 
Mirka, przebrnęła przez cały ostatni 
rok nauki samotnie, bez szorstko- 
czułej obecności Gosi. Narastały w 
niej coraz to nowe fale wrażeń, uni
cestwiając się wzajemnie. „To już 
koniec, nareszcie wiem” — myślala 
Mirka na wzniesieniu kolejnej fali, 
ale one odpływały i Mirka, oglądając 
się za siebie, mówiła z chełpliwą me
lancholią, ach, jakaż ja byłam głu- 

. piutka jeszcze miesiąc temu...
Pozostawiona samej sobie, odzy

skiwała pewność siebie, kontrolowa
ła gorliwie swoje myśli i czyny.

I znowu: „Wreszcie już wiem, ach, 
Jakże byłam głupiutka jeszcze ty
dzień temu...”.

Przestało jej być obojętne, czy zie
mia jest płaska, czy kulista, czy jest 
spoistą bryłą. Przestało być obojętne, 
asy możliwe jest powszechne szczę
ście, sprawiedliwość, pokój. Wszy
stko to zapragnęła wiedzieć natych
miast i pełna niecierpliwości i cheł
pliwego zadufania tworzyła sobie 
świat z własnej głowy ułożony, w 
którym jej się wszystko zgadzało. Jej 
„nieodwołalne” poglądy przeobrażały 
się w przeciągu kilku tygodni, a ona 
zdawała się tego nawet nie zauwa
żać, bowiem zapamiętała z jakiejś 
rozmowy sąd, że świat można zmie
nić i teraz jedynie troszczyła się o 
to, żeby owa przemiana świata nie 
dokonała się, zanim ona będzie mia
ła coś do powiedzenia.

Tymczasem ten świat, o któr$ kru
szyła już kopie, był prżez nią zaled
wie zasłyszany, żyła bowiem wciąż 
jeszcze pod szklanym kloszem szko
ły i domu, hodowana w izolacji od 
wszystkiego, co przekraczało owe 
ściśle zakreślone ramy, zapatrzona w 
urzekające ją krajobrazy i cudze wi
zje zatrzymane w swoim wirowaniu 
przez twórców.

I gdy mówiło się obok niej o róż
nych stronnictwach i partiach, wte
dy otwierała nie rozumiejące oczy, 
bowiem pojmowała wyraz naród ja
koś całościowo i jednoznacznie, a 
wielość stronnictw politycznych mą
ciła jej tylko ten obraz.

Więc nie nadążała za rozbucha
nym, huczącym prądem, który pory
wał swoim nurtem jej rówieśników 
i gmatwał ich losy i dopiero po la
tach dotrze do jej świadomości, że 
w tym miasteczku, które uważała za 
śpiące i nieruchawe, działo się za 
wiele na raz i niejednoznacznie.

Więc dopiero potem skojarzy so
bie sylwetkę harcerza z młodszej

klasy z zabójcą znanego komunisty, 
spikera, przypomni sołjie także tę 
smarkata Jadźkę aresztowaną za or
ganizowanie tajnego harcerstwa.

A w równe piętnaście lat potem 
przyjdzie do niej na pogawędkę pe
wien trzydziestoletni belfer i cofnie 
znów ten jej uładzony już czas i bę
dzie mówił o sobie piętnastoletnim z 
takiego samego miasteczka (...)

Mirka ma wreszcie już za sobą 
egzamin na uniwersytet, idzie teraz 
na Ostatni, pożegnalny z miastem 
spacer, a także idzie pożegnać się z 
podmiejskim polem i lasem widocz
nym na dalekich wzgórzach. Po dro
dze mija grupę swoich profesorów 
gimnazjalnych. — Więc to już? — 
pytają. — Tak, już jutro.

Polonistka kiwa jej przyjaźnie rę
ką, a ona milczy z zakłopotaniem, bo 
w nagłym przypomnieniu widzi sie
bie w sali uniwersyteckiej stolicy, 
gdzie przejęta dogłębnie egzaminem 
stoi przed zażywnym panem w ro
gowych okularach, tysiące przypu
szczalnych pytań i natychmiasto
wych odpowiedzi przewala jej się 
przez udręczoną głowę, z bolesną ja
snością czuje w jakiejś równoczesno- 
ścd wizję wielkich pisarzy i jednocze
śnie epok (...)

Więc zdała. Przeniesiona z braku 
miejsca w Warszawie do Wrocławia 
i właśnie w to wszystko nie chce 
uwierzyć teraz jej ojciec i zarzuca 
jej kłamstwo. Więc niemym gestem 
odpowiada profesorom na ich życzli
we uśmiechy i szybko oddala się za 
miasto do swoich pól.

Skupiona i uważna rozgląda się 
pilnie, jakby pragnęła zgarnąć w 
swój posag całą okolicę ze wszy
stkim, co było, co działo się tu mimo 
pozornego bezruchu.

Czuła się glebą zasiewaną hojnie, 
a jednocześnie i uprawiaczem tej 
gleby, pragnęła przechować każde 
złote ziarno rzucone w nią od zara
nia i każdy chwast, bowiem wiedzia
ła, że oto na jej oczach dokonuje się 
przemiana świata, że coś się podzie- 
wa bezpowrotnie, zanika, a ona, kli
sza światłoczuła, taśma otwarta . na 
wszelkie drgania, istnieje przynaj
mniej po to, żeby się dać naświetl'!!, 
żeby nagrać w sobie cały ten chaos, 
zanim przekształci się w harmonię.

Istnieje po to, żeby w siebie zgar
nąć ów posag przyzwolony patrze
niem i odczuciem i żeby to kiedyś 
także komuś przekazać.

Fragment powieści ,,Postoje pamięć!"'..
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Pamięci Aleksandra Omieczyńskiego, ostatniego kierownika szkoły polskiej 
w Szczecinie przed wybuchem drugiej wojny światowej.

Drzwiczki samochodu trzasnęły głośno, aż szy
ba odpowiedziała przeciągłym dzwonieniem.

— Jedziemy — rzucił kierowcy wyższy gesta
powiec, poprawiając się na siedzeniu. Łokciem 
otarł się o Aleksandra tak silnie, że ten cofnął 
się odruchowo w głąb auta. Funkcjonariusz sie
dzący obok, szofera spojrzał porozumiewawczo na 
zwierzchnika,

— To jak? Od razu do nas?
— Jego? Skądże! Nie zwyczajna płotka prze

cież! Jak się ma do czynienia z „wodzem” Pola
ków szczecińskich, to trzeba go szanować, no nie? 
Chyba zasłużył? Niech zazna niemieckiej prawo
rządności. Stosujemy przepisową drogę służbową; 
najpierw komenda policji. No, ruszamy!

Auto poderwało się i roztrącając ruch uliczny 
ostrym sygnałem klaksonu, wypadłe na Plac Pa
rad. Gadatliwy gestapowiec wyciągnął pistolet 
i zaczął się nim bawić w sposób demonstracyj
ny. Jednocześnie mruczał coś o bezsensie prób 
ucieczki.

Aleksander nie słuchał. Za szybą ukazywały 
się i gasły obrazy znanych miejsc. Ileż wiązało 
się z nimi przeżyć, wrażeń i wspomnień. Wra
cały teraz jak żywe: niedawne przecież, a zupeł
nie jak z innej epoki.

STANISŁAW RZESZOWSKI

Ostatni
z 
załogi

Tłum na chodnikach przesuwał się wolno, 
w ciszy obserwując kolumny aut wojskowych. 
Na budynkach powiewały flagi z hakenkreu- 
zem, świadczące, że się szykuje jakiś jubel hi
tlerowski dla podniesienia ducha i pobudzenia 
wojowniczości niemieckich mieszczan. Tuż obok 
pomnika' cesarza Wilhelma trzeba było się za
trzymać. Na plac wkraczała kompania Wehrma
chtu. a za nią maszerowały szeregi wyrostków 
w strojach Hitlerjugend.

Wrócił niespodziewanie nastrój innego popo
łudnia. Też był wtedy czerwiec, słońce również 
rozjaśniało ściany kamienic i wplatało blaski 
w zieleń drzew Placu Parad. Tłum na chodnikach 
znieruchomiał wówczas, zastygł na widok kon
duktu pogrzebowego. Odprowadzano na Cmen
tarz Centralny zmarłego działacza Związku Pola
ków w Szczecinie — Magdziarza. Przed karawa
nem postępowały delegacje z wieńcami. Szły dłu
gim sznurem po trzech, po pięciu w jednym sze
regu. Rozpostarte szeroko wstęgi z napisami 
mieniły się nieodmiennie dwiema barwami. Biel 
i czerwień, zakazana na sztandarach i transpa
rentach, odżyła w kolorze szarf. Nic dziwnego, 
że przechodnie patrzyli ze zdziwieniem. Nie wi
dziano jeszcze takiej manifestacji polskiej w mie
ście, które dawno uznano za zgermanizowane. A 
za trumną szły poczty sztandarowe: Związku Po
laków, Związku Polskich Robotników Rolnych, 
Towarzystwa Śpiewaczego im. Chopina, To
warzystwa Polsko-Katolickiego, proporzec dru
żyny harcerskiej „Gryf”, delegacje Towarzystwa 
Polskich Kobiet, Polskiego Towarzystwa Spor
towego „Orlęta”. Który to był roik? Chyba 1934. 
Talk, na pewno? Pięć lat temu. Na samym progu 
jego działalności w Szczecinie. A teraz przycho
dzi kres. Nie ma już „Domu Polskiego”, nie ma 
szkoły.

Przed oczy nasunął się nowy obraz, najśwież
sze wspomnienie. Wrócił pełen bólu i rozpaczy

wzrok uczniów, którzy wypędzeni z klasy pou
krywali się w bramach okolicznych domów i wy
szli — wszyscy razem — gdy wyprowadzano go 
na ulicę. Stanęli jak na zbiórce harcerskiej na 
skraju chodnika, wyrównanym szeregiem, w ci
szy pozdrawiając po raz ostatni nauczyciela 
i drużynowego.

Nie zapomina się takich momentów. Chciał się 
do nich uśmiechnąć, chyba nie bardzo to wyszło. 
Podniósł tylko wyżej głowę, aby widzieli, że 
nie poddaje się, że go nie złamią. Nigdy.

Co teraz robią? Chmara, Iwan, Wałęsiak... 
Trzej najwytrwalsi, najdzielniejsi. Jeżeli przeży
ją — znajdą się wśród tych, którzy może będą 
wyzwalać miasto nad Dolną Odrą.'Wzbiera dzie
jowa burza — Niemiec wyciąga łapę po Gdańsk 
i wschodnie Pomorze. Jest silny, prawda. Ale 
i najmocniejszemu noga może się powinąć. 
A wtedy wróci Polska na ziemię słupską, szcze
cińską, wołogoską. Dobrze byłoby doczekać. Uj
rzeć, jak biel i czerwień z szarf pogrzebowych, 
z dekoracji na gazetkach w świetlicy, z chusit 
harcerskich przechodzi na maszty, zawisa nad 
gmachami państwowymi, barwi się nieskrępo
wana, wolna, zwycięska.

Zawsze zdawało mu się, że doczeka tego dnia 
w walce. A teraz jedzie czarnym autem gestapo 
jak więzień, może jak z góry skazany. Już nic 
nie zdoła zrobić na froncie narodowej walki 
o polskość tej krainy. Trwał do końca na osamo
tnianym szańcu, może jakoś liczy się dla historii 
tej walki, że do 3 czerwca 1939 roku trwały 
tu jeszcze lekcje w szkole polskiej, odbywały się 
zbiórki harcerskie.

Czy tylko to? Przecież jeszcze wczoraj, już 
po ucieczce z domu, w czasie najścia gestapo, 
wyjechał po raz ostatni w teren. Nie wiedział, 
czy nie zostanie aresztowany w drodze. Znano 
przecież jego motocykl, stary spracowany „Ziin- 
dapp”. Tyle razy płacił mandaty za biało-czerwo
ny proporczyk, za mundur harcerski, noszony 
mimo zakazu władz III Rzeszy.

Ale nie mógł zrezygnować z tej podróży.. Za 
żadną cenę! Czekano przecież na niego w nie
wielkim, chylącym się ku ruinie budyneczku na 
przedmieściu Gryfina. Raz na dwa tygodnie przy
jeżdżał tam na lekcje z dziećmi polskich robotni
ków. Obok nielicznej grupy starej Polonii, która 
przetrwała kilkaset lat germanizacji, zawsze było 
tu kilkudziesięciu robotników sezonowych z ziem 
już wyzwolonych. Niektórzy przybywali z całymi 
rodzinami, a dzieci ich dołączano do uczestników 
lekcji polskiego i historii. Ponieważ zajęcia od
bywały się dwa razy w miesiącu, wędrowny nau
czyciel musiał obsłużyć kilkanaście miejscowoś
ci. Witano go tam serdecznie. Z nim przecież 
przychodziła Polska, ta zza kordonu, ta ze wspa
niałych dziejów narodu i ta, która tu będzie zno
wu kiedyś, gdy odwróci się karta historii.

Jakże można było zawieść tyle nadziei i ocze
kiwania? A przecież czekali i rodzice tych, dzieci. 
Gdy tylko rozpoczynała się przerwa obiadowa, 
schodzili się pospiesznie do izby, w której właś
nie kończył lekcje. Opowiadali o szykanach po
licji i administracji, o ekscesach bojówek hitlero
wskich, a przede wszystkim o stałym, potęgują
cym się ucisku narodowym i ekonomicznym. No
tował skargi, prośby, uwagi o życiu i potrzebach 
tego drobnego skupiska polskiego. Trochę zawsze 
udawało się załatwić: przez interwencję konsu
latu, przez Związek Polaków lub organizację za
wodową, chociaż terror był coraz silniejszy, a in
terwencje coraz bardziej bezowocne.

Nie można było zrezygnować z tego os
tatniego spotkania. Przecież dla nich ozna
czało ono to samo, ’co dla walczącego w osamot
nieniu, ginącego oddziału — nawiązanie kontaktu 
ze sztabem armii. Właśnie to zobaczył w oczach 
tych ludzi i wyczuł w uścisku ich twardych dłoni. 
Żegnali się, jakby przeczuwając, że widzą się po 
raz ostatni. Nie było w nich jednak nastroju 
paniki. Rozstawali się jak żołnierze rozchodzący 
się na różne posterunki, wzajemnie pewni, że 
nikt nie opuści srwaj placówki żywy.

Kolumny hitlerowców nadal przesuwały się 
przed zatrzymaną falą pojazdów. Po oddziałach 
Hitlerjugend szła służba pracy z łopatami dzier
żonymi jak karabiny, potem rozkrzyczane Nieme- 
czki z Bund Deutsche Maedel, znów wojsko, bo
jówki SA, sportowcy i czarne oddziały SS-manów 
z dłońmi opartymi na rękojeściach sztyletów.

Aleksander patrzył przez okno samochodu. 
Odeszły już wspomnienia, zgasły obrazy ludzi, 
spraw, wydarzeń. Wsłuchiwał się w rytm werbli, 
echa śpiewu, skandowane okrzyki, ale myślami 
wybiegł w przyszłość. Wśród realiów czerwco
wego popołudnia 1939 roku dostrzegł wizję swo
ich najskrytszych, najgorętszych marzeń, te sa
mą szczecińską ulicę, rozbrzmiewającą polską 
mową, zdobną w polskie napisy na szyldach skle
pów i swojsko brzmiące nazwy na tabliczkach na
rożnych kamienic...

Anna Horodecka
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— Nie przywiązuję się ani do 
rzeczy, ani do ludzi. Kiedy wyjeż
dżam z jakiegoś miejsca to tak, 
jakbym zamykał przeczytaną 
książkę — mówił szef, przesu
wając krzesełka i Joanna spoj
rzała na niego zaskoczona.
• — Przecież i do przeczytanych 
książek wraca się, szczególnie 
gdy bardzo nam się podobały...

— Niepotrzebny sentyment! 
Życie należy traktować prościej... 
No cóż, tak chyba zostawimy? — 
wyrównał krzesełka przy ostat
nim stoliku.

— Jeśli można, proponowałbym 
inaczej. Najlepiej poprzesuwać do 
ścian, a tu w centralnym punkcie 
zostawić jeden stolik — wtrącił 
fizyk, przyglądając się z zastano
wieniem meblowanemu wnętrzu.

— Może i ma pan rację, panie 
kolego, wobec tego przestawiaj
my — zdecydował dyrektor. — A 
pani — zwrócił się do Joanny — 
zeohce postarać się o serwetki, 
wazoniki, kwiatki, jeśli to możli- 
wę_j— zaraz.

— Przejdę się do pani Wiesła
wy, oma w swojej pracowni cho
mikuje takie rzeczy — Joanna 
spojrzała raz jeszcze na błyszczą
ce politurą stoliki. Ale możecie 
panowie mówić, co chcecie, tych 
czterech fotelików będzie żal. 
Tworzyły przytulny kącik.

— Teraz cały pokój składa się z 
przytulnych kącików — roześ
miał się fizyk. — Zobaczy pani, że 
szybko się wszyscy przyzwyczają, 
tak jak pani do nowej pracy.

— M'Otżliwe — powiedziała Jo
anna i wyszła.

Polecenie szefa załatwiła me
chanicznie. całe jej ożywienie 
spowodowane meblowaniem po
koju gdzieś się podziało. Znowu 
ogarnęły ją żywe wspomnienia 
związane z zagraconym pokoi
kiem nauczycielskim w małej 
wiejskiej szkółce. Ponownie oży
wiła się w czasie przerwy,. obser
wując reakcję koleżanek i kole
gów na widok nowego wystroju 
wnętrza. Niespodzianka była du
ża, bo przemeblowania dokonali 
w ciągu jednej godziny. Lubiła 
atmosferę życzliwych żarcików, 
nowe grono i uczennice, po kil
ku miesiącach czuła się tu swoj
sko. W sytuacji Joanny nowa pra
ca była niewątpliwie awansem i 
to wysokim. Z wiejskiej szkółki, 
nawet nie zbiorczej, trafić do stu
dium znaczyło dla niej tyle, co 
dla sportowca podwojenie życio
wego rekordu. Zdawała sobie 
sprawę z tego sukcesu i nie szczę
dziła wysiłku, by w nowej pracy 
zyskać uznanie. Nie było to ła
twe, wielu rzeczy musiała się u- 
czyć, niejednokrotnie noc się koń
czyła, gdy odkładała książki. Mi
mo to była szczęśliwa, gdy wi
działa zainteresowanie uczennic 1 
aprobatę dyrektora. Potrzebowa
ła akceptacji bardziej niż się do 
tego przyznawała, nawet przed 
sobą.

Ostatnie niepomyślne lata przy
gnębiły ją. Bez przerwy analizo
wała przyczyny niepowodzeń i w 
końcu przyznawała, że spowodo
wała je własną głupotą i brakiem 
ostrożności. Początkowo, gdy zde
cydowała się na pracę w wiejskiej 
szkole ze względu na warunki 
mieszkaniowe i trudne sprawy o-

sobiste, witano ją tam z entu
zjazmem, tak się jej przynajmniej 
zdawało. Tylko dyrektor okazy
wał sporo niechęci, może nieuf
ności? Zadawał jej liczne pytania, 
najczęściej natury osobistej, póź- . 
niej zaskakiwał hospitacjami, a 
czasem miała Joanna wrażenie, że r 
kontrolował jej korespondencie, 
co nie przeszkadzało mu W pra
wieniu komplementów 1 zachęca
niu do włączenia się w nurt ży- • 
Cia towarzyskiego. Joanna, za
przątnięta sprawą rozwodową, o- 
bowiązkami wobec malutkiej je
szcze córeczki i pracą, którą ze 
zwykłą sobie sumiennością wy- i i 
konywała, nie miała jednak czasu j 
na przyjęcia, które często kończy- | 
ły się o świcie.

W krótkim czasie zyskała ■ so
bie opinię nieprzystępnej i zaro
zumiałej. Nie dementowała, choć 
było jej przykro, bo z natury była 
wesoła i towarzyska. Nie miała 
jednak ochoty przyłączać się do 
żadnej z grup wytworzonych w 
tej szikole. Już od pierwszych dni 
zauważyła dwa obozy: jeden, 
zgromadzony wokół dyrektora i 
jego małżonki, drugi, mniej licz
ny, wyraźnie opozycyjny. Bawiły 
ją nawet wycieczki osobiste an
tagonistów; sama jednakże po
stanowiła pozostać na uboczu te
go sporu i nie zwracać nań uwa
gi. Udawało jej się to znakomicie, 
mimo że po pewnym czasie zna
ła już przyczyny konfliktu, cha
raktery antagonistów i musiala 
wysłuchiwać utyskiwań jednej 
lub drugiej strony. Wyrobiła so
bie zdanie o kolegach, stylu ich 
pracy, poziomie intelektualnym, a 
nawet, czego głośno nie powie- ■■ 
działaby, przyznawała rację garn- 
pie opozycyjnej, może zresztą z 
powodów subiektywnych.

Jej neutralną pozycją wstrżą- 
snęła dopiero ta nieprzemyślana, | 
pozornie błaha, odpowiedź na po- | 
zomle grzecznościowe tylko py
tanie: „Jak znajduje pani nasze- g 
go gościa?”. Odbywało się wtedy R- 
poikonferencyjne towarzyskie po
siedzenie, w którym, przypad- I I i 
kiem zresztą, uczestniczył przyja- - 
ciel dyrektora. Nie znosiła tego 
typu ludzi — pewnych siebie, ■ 
przyzwyczajonych do brylowania 
w każdym towarzystwie. Drażni- i 
ły ją jego błędy językowe i gromi- I 
ki śmiech. Spojrzała na niego: 
podnosił właśnie w potężnym ła
psku kruchy kieliszek, rozchylo- E 
ne w szerokim uśmiechu grube 
wargi sprawiły, że pozwoliła so- ‘ 
bie na odruch szczerości. ■— Szczerze? — zapytała.

— Jasne! — odwzajemnił sis - 
dyrektor.

— Bufon.
To był pierwszy błąd. Jej sło

wa jeszcze tego samego wieczoru 
zmieniły atmosferę wokół niej / 
radykalną gwałtownością. N'e 
tyliko nie była już gwiazdą polO'ł 
nistyczną, lecz posypały się 
rzuty i szykany.

— No, lekcja jak lekcja. Od na
uczyciela z pani wykształceni®1g 
oczekiwałbym większej inwenfl1' j 
brak korelacji z geografią, jęż.^ 
za trudny — z satysfakcją wyli
czał dyrektor. — A poza tym"' 
pani klasie dostrzegłem wyraźne 
rozluźnienie dyscypliny!

— Koleżanko, z przykrości" 
muszę stwierdzić obniżenie P0'

elomu w pani pracy dydaktycznej 
— autorytatywnie orzekła wizy- 
tatorka. Zdaje sobie pani spra
wę, że będę musiała poinformo
wać o tym fakcie nasze władze?

— Skandal! Niechlujstwo! 
Brak właściwego wychowania, 
tak, właściwego wychowania! — 
krzyczał dyrektor do dyżurnego 
patetycznym głosem, wskazując 
Joannie brudną tablicę w jej kla
sie, w której uczył matematyki. 
Stała w drzwiach klasy, czując na 
twarzy badawcze i zjadliwe spoj
rzenia dzieci: jej wychowankowie 
doskonale orientowali się, kto tu 
właściwie otrzymuje burę.

— Już drugi tydzień nie popra
wia pani zeszytu naszej Elizy. O 
łie się orientuję, należy to do 
podstawowych obowiązków polo
nistki, nieprawdaż? — zwracała 
jej uwagę demonstracyjnie grze
cznym tonem żona dyrektora. Le

gitymowanie się dyplomem magi
stra jeszcze nie zwalnia nauczy
ciela od sumienności. A ja tak się 
cieszyłam, że moją Elizkę popro
wadzi wreszcie polonistka z praw
dziwego zdairzenia!

Opozycjoniści gnuipy dyrektor
skiej próbowali otoczyć Joannę 
swoją życzliwością i uczestniczyć 
w jej rozgrywkach. Rozczarowała 
ich jednakże: to była jej gra i 
chciała ją rozegrać na własny 
rachunek. W nowej dla siebie sy
tuacji nadal usiłowała zachować 
neutralność, choć wobec nasila
jących się szykan traciła pewność 
siebie i opanowanie. Po pierw
szym błędzie popełniła sporo no
wych : okazywała zdenerwow-anie, 
raz rozpłakała się histerycznie, 
innym razem nie wykonała ab
surdalnego — jej zdaniem — po
lecenia dyrektora, choć zdawała 
sobie sprawę, że jest to prowoka
cja, za którą kryją się nie znane 
jeszcze nieprzyjemności.

„Złośliwe uchylanie się od wy
konywania podstawowych obo
wiązków” zostało, oczywiście, na
tychmiast odnotowane w jej ar
kuszu spostrzeżeń, a konsekwen
cje nie dały długo na siebie cze.. 
kać. Pominięto ją na liście na
gród z okazji Dnia Nauczyciela, 
potem Dnia Kobiet, choć tym ra
zem i opozycjoniści dyrektorscy 
także je otrzymali. Kiedy w szko
le nastąpiła frontalna wizytacja, 
Joanna wiedziała już, że wy
niki jej pracy będą ocenio
ne niewysoko. Mimo to ocena do
stateczna mocno zadrasnęła jej 
ambicję, a przykre uwagi i iro
niczne aluzje doprowadziły ją do 
wściekłości: „Nauczyciele to 
skończeni durnie! Pozwalają wy
stawiać sobie oceny jak dzieciom 
i dla tych ocen właściwie pracują, 
infantylni przeciętniacy” — wo
łała.

Wygłoszona opinia zraziła na
wet opozycjonistów. Teraz wszy
scy traktowali Joannę z taik u- 
przedzającą grzecznością, że nie 
mogła mieć żadnych wątpliwości 
co do jej podtekstu. Z całą pew
nością zyskała sobie opinię stu
kniętej. Zdwoiła wysiłki w pra
cy, ale efekty uzyskiwała istot
nie mierne. Dzieci już wiedziały o 
niechęci dyrektora do nowej po
lonistki i z nieomylnym instynk
tem włączyły się do frapującej 
zabawy. Jawnie demonstrowały 
swą niechęć do niej. Przedtem 
Joanna posądzała opozycjoni
stów dyrektorskich o dyletan
ctwo. „Jeżeli dzieci lekceważą ich 
lekcje, to pewnie nie umieją pra
cować jak należy” — myślała. Te
raz przekonała się, że dzieci po
trafią być przewrotne i złośliwe 
jeżeli czają się bezkarne. Stoso
wały, bierny opór, nie odrabiały 
zadań, nie chciały uczestniczyć w 
lekcji, oceny niedostateczne przyj
mowały z wyraźną kpiną. Wszyst-

kie jej próby zaktywizowania kla
sy, zainteresowania lekcją spełzły 
na niczym. W jej klasie, szóstej, 
lekcje przebiegały normalnie, cho
ciaż i tu grupka przyjaciół EUzki 
także okazywała jej niechęć.

Trzy lata takiej pracy zszarpa
ły nerwy Joanny. Z uprzednio o- 
pąnowanej, nie- pozbawionej po
czucia humoru kobiety, stała się 
ponurą, roztrzęsioną jędzą. Za
częła stosować przemoc fizyczną 
W stosunku do szczególnie złośli
wych uczniów. Jej także zdarzało 
się odezwać ordynarnie, krzyczeć 
na granicy wrzasku, co ją tak zre
sztą raziło u kolegów. Na wiele 
spraw stała się obojętna. Nie rea
gowała nawet na jaskrawe przy
padki antywychowawczych roz
grywek między kolegami w pracy. 
Któregoś dnia była świadkiem 
polecenia, jakie wydał dyrektor 
uczniowi: — Idź, zawołaj mi tego 
barana w baraniej czapie! Spoj
rzała we wskazywanym uczniowi 
kierunku i ze zdumieniem zoba
czyła „wuefistę”. Dawniej zareago
wałaby ostro i jednoznacznie, te
raz uśmiechnęła się tylko iro
nicznie i pomyślała, że „wuefista” 
pewnie też nie dba zbytnio o dy
rektorski autorytet.

Taka atmosfera szkolna spowo
dowała, że Joanna z niechęcią za
czynała dzień, a po pracy zamy
kała się w mieszkaniu i zachłan
nie czytała wszystko, co miała 
pod ręką, bez żadnego wyboru. 
Wówczas odkryła smak literatu
ry dla tzw. niższego pułapu czy
telniczego. Najdziwniejsze jed
nak było to, że dotychczas zarad
na, energiczna, teraz nie umiała 
znaleźć wyjścia z syttiacji. Jedy
nego rozsądnego wyjścia: odejść.

Dopiero rozmowa z kadrowcem 
była tą , przysłowiową kroplą 
przepełniającą dzban i spowodo
wała decyzję odejścia. Przecież to 
absurd! Chyba do reszty zgłupia
łam tutaj! — trzęsła się ze złości 
wspominając przebiegły uśmiech 
inspektora i dokładnie wyważo
ne słowa zawierające łatwe do 
rozszyfrowania pogróżki. Nie po
gróżki jednak wyprowadziły ją z 
równowagi, przeciwnie — obiet
nica. — Jak się pani będzie sta
rała, przestanie rozrabiać, to za 
jakieś dwa, trzy lata przeniesie
my panią do którejś ze szkół 
gminnych — mówił kadrowiec, 
flegmatycznie czyszcząc \ fajkę. 
Zrażanie do siebie ogólnie szano
wanych ludzi to żadna metoda, 
właśnie, żadna metoda...

Protekcjonalny, zaprawiony 
sarkazmem tonik inspektora u- 
zmysłowił Joannie całą śmiesz
ność sytuacji. Do tej wiejskiej 
szkółki przyszła przecież nie dla-
tego, żeby ukrywać tu własną 
nieudolność czy brak kompeten
cji. Z całą pewnością nie musia
ła tu tkwić i dopracowywać się 
awansu w szkole gminnej. „Upu- 
pili mnie tutaj, nim się opamię
tałam!” — natrząsała się z sie
bie, już zdecydowana-szukać in
nej pracy.

Zaraz po nowym roku wybrała 
się do Wrocławia. Obawiała się, 
żę już kuratoraum zostało uprze
dzone 00 do jej osoby. Zdecydo
wana była jednak bronić swych 
racji, starannie przygotowywała 
argumenty, które okazały się cał
kowicie zbędne. Pracownik kadr 
nie zdziwił się, ani nie dopyty
wał o przycżyny przeniesienia. 
Zaproponował kilka miejsc, a 
Joanna wybrała placówkę, w któ
rej chciała się sprawdzić. „Jeżeli 
po, upływie kilkuletniej przerwy, 
z literaturą szkoły średniej pora
dzę sobie dobrze, będę mogła 
ponownie uwierzyć w siebie” _
rozważała. Zdawała sobie spra
wę, że w nowej szkole będzie jej 
początkowo ciężko, że brak jej

dawnej pewności siebie i wiary 
we własne możliwości. Za wszel
ką cenę chciała je odzyskać.

Pierwszy dzień w nowej szkole 
pamiętała jak przez mgłę. -Nie 
rozróżniała twarzy rozmawiają
cych z nią ludzi. Nie pamiętała 
treści przeprowadzanych rozmów 
and przebiegu uroczystości rozpo
częcia roku szkolnego. Dopiero po 
kilku dniach zorientowała się, ilu 
nauczycieli liczy szkoła, jaka pa
nuje tu atmosfera. Pierwsze wra
żenia były korzystne, ale Joanna 
zachowywała ostrożną postawę 
wobec wszystkich, starając się 
dokładnie obserwować ludzi w 
różnych sytuacjach. Nikt nie u- 
siłował naglić do nawiązywania 
bliższych kontaktów towarzy
skich, a przecież nie czuła się tu 
ani obco, ani samotnie. W szko
le tętniło życie. Wielu nauczycieli 
prowadziło kółka zainteresowań, 
organizacje młodzieżowe czy ja
kieś zespoły szkoleniowe. Joanna 
ze zdumieniem stwierdziła, że 
tutaj nie ma nakłaniania ludzi 
do wykonywania obowiązków 
społecznych. Wyczuwało się oso
biste zaangażowanie i autentycz
ną Pasję. Włączyła się w rytm 
pracy bez trudności i po kilku
nastu tygodniach czuła się zupeł
nie swobodnie. Wrócił jej dobry 
humor i wrodzona życzliwość wo
bec ludzi. Tamte lata nie minęły 
jednak bez śladu.

Joanna siedziała w nowo ume
blowanym pokoju nauczyciel
skim, zapatrzona w wieczorny 
pejzaż Górskiego. Przez kilka o- 
statnich miesięcy narzucała sobie 
zakaz wspominania, rozmawiania 
o poprzednim miejscu pracy, ale 
dyrektor potrafił rozmawiać z 
ludźmi w sobie tylko wiadomy 
sposób, więc ani się spostrzegła 
gdy opowiedziała mu o wielu drę
czących ją sprawach. Rozważała 
teraz w popłochu, czy nie powie
działa za wiele, nie usposobiła do 
siebie nieżyczliwie tego człowie- ' 
ka.

Skrzypnęły drzwi.
Pani Joanno — przerwał jej 

zamyślenie dyrektor. — Ma pani 
okienko? Tak? Świetnie się skła
da, mam pewien pomysł w związ
ku z harcówką. Przedyskutuje
my go, dobrze? Zapraszam na ka
wę.

— Dobrze, panie dyrektorze — 
otrząsnęła się Joanna.

— Przeszłość liczy się o tyle — 
powiedział dyrektor, pozornie bez 
związku, gdy usiedli w gabinecie 
ze szklankami parującej kawy _
że daje nam możliwość skonfron
towania postaw przeszłych z te
raźniejszymi i prognozowania 
przyszłych. Nigdy nie należy w 
niej tkwić, bo opóźnia postęp. Ba
lasty należy odrzucić. Czy pani 
mnie rozumie? — obrzucił ją 
spojrzeniem szarych oczu.

— Tak — uśmiechnęła się i 
wdzięcznością Joanna. — A jaki 
pomysł nasunął się panu dyrekto
rowi w związku z harcówką? O- 
gamął ją spokój i dawna beztro
ska. Poczuła, że już nie musi o- 
taczać się lodowatą rezerwą. Kto 
wie, może niedługo potrafi zdo
być się na dowcip, na głośne wy
rażenie własnego zdania?

Helena Wierzbicka 
wMargerytki i maki” (olej)

MIECZYSŁAW JASEK

MODLITWA DO ŚLUSARZA
Przez morze zastygłych metali 
gdzie najgłębiej kotwica 
srebrnych nocy 
sypkimi włosami ognia 
błagam ślusarza.

Niech rozświetla puste wnętrza 
zadziory wycina 
pogięte prostuje 
z gwintów znieczulicy 
kluczem francuskim 
wykręca 
zardzewiałe serca!

JAN PAWLIKANIEC

RÓŻA
(debiut)

Pod moim oknem, 
Zakwitła róża, 
Duża,
Czerwona, 
Śród kwiatów kwiat

Inne nieśmiało, 
Jakby wpół żywe 
Płatki
I liście
Chyliły w dół.

Tak się zasłuchałem 
w szepty kwiatów, 
w urok łąk, pól i lasów 
w śpiewy ptaków 
w szmery drzew 
w wiatru śpiew 
słońca dotykanie

Żem na chwilę uwierzył 
w złudne marzenia.

LUCYNA PIOTROWSKA

A moja róża
Z dostojnym wdziękiem 
Niebem
I słońcem 
Pieściła twarz.

Tamtego ranka 
Z płatków jej pięknych 
Rosą 
Srebrzystą 
Spłynęły łzy.

I zrozumiałem 
Jak ginąc plaesąi 
Róże, 
Piwonie, 
Majowe bzy..

JAN MIELCAREK

OCZAROWANIE

W oczekiwaniu na sen 
myślami gonię jasność 
dni wczora jszych

przez zamknięte powieki 
oglądam swoje ręce

— tyle chciały dokonań 
wsłuchuję się w bicie serca

— świat chcialo ogarnąć miłością
patrzę na ścieżki swego żyda 
dziś zarosłe chwastami 
ale kiedyś
wędrowałam nimi
radosna i uśmiechnięta
z plecakiem pełnym 
młodzieńczych marzeń

JADWIGA ECHAUST

CZÓŁNO JUTRA
skomplikowany wiatr
krąży nad światem nieobecnych zdań
które odpłynęły w krainę wzlotów i upadków człowieka 
ty
ja
my
zaprogramowani w kuleczkach przekory
porzucimy tradycje przodków
w inwentarzu trwałych fundamentów
zapiszemy konstrukcję klejnotów architektury
czółno jutra
musi nieść czystość nową

do zatoki ostatniego oddechu

STANISŁAW URBAŃSKI

chcesz być w porządku
unikaj samego siebie 
zamknij się w takiej ciemności 
byś nie dostrzegł własnej twarzy
nie zaglądaj w lustro 
bo możesz rzucić urok

nie zawieraj przyjaźni z językiem 
zdradzi przy pierwszej okazji 
nie ufaj swym myślom zwinnym 
kiedy przyjdzie potrzeba 
wyrzekną się w połowie drogi
nie ufaj swym nogom 
w razie czego
pierwsze staną jak wryte



SŁOWEM 
WYRAZIĆ

Nauczycielski Klub Kultury Żywego 
Słowa działa we Wrocławiu jako jedna 
a grup twórczych nauczycieli. Powoła
nie do życia takiej formy twórcżego 
działania nauczycieli wiąże się niero
zerwalnie ze szkolnym ruchem recyta
torskim, mającym na Dolnym Śląsku 
prawie 25-letnią tradycję.

Gdy pytam o to ludzi, odpowiadają: 
„pewnie te dyskusje o poezji i muzyce, 
rosmowy o ich znaczeniu w życiu czło
wieka — stworzyły nasz klub”. Praw
dą jest, że bodźcem do jego powstania 
była sztuka i ona stanowi bodziec do 
kolejnych spotkań, niby tych samych 
nauczycieli, a jednak innych.

A więc czym jest ten klub, który 
zrzesza niespokojnych i poszukujących 
ludzi miłujących język ojczysty, w je
go pięknym, żywym brzmieniu? Po
słuchajmy członków klubu:

Andrzej Stelmach — nauczycie] ję
zyka polskiego w Świdnicy: — Należę

kłuta od peozątku Słuchając 
pięknej polszczyzny, uczę się kultury 
żywego słowa, poznaję często nie znane 
mi utwory, recytuję, sam kształcę swo
ją wymowę.

Elżbieta Karmelita — instruktor ZHP 
w Jeleniej Górze: — Przyjeżdżam na te 
spotkania po atmosferę. Wśród -was jest 
zawsze lepiej.

Janina Niebieszczańska — bibliote
karz w Dusznikach: — Nie mamy go
towych wzorów, ciągle wnosimy coś no
wego, udoskonalamy, staramy się, aby 
było atrakcyjnie.

Spotkania klubowe odbywają się raz 
na dwa miesiące. Program ich jest róż
ny, w każdym razie stałą pozycją jest 
przedstawienie teatralne. W okresie 
trzech lat obejrzeliśmy 20 widowisk. 
Po spektaklu, zwykle późną nocą, roz
mawiamy o sztuce teatru sami albo z 
udziałem reżysera, aktorów. Rozmowy 
te dostarczają nam cennych wiadomości 
z zakresu warsztatu aktorskiego, zdoby
wamy informacje o przygotowywanych 
sztukach i innowacjach reżyserskich.

Gośćmi klubu byli między innymi: 
Kazimierz Braun — dyrektor i reżyser 
Teatru im. Edmunda Wiercińskiego we 
Wrocławiu, aktorzy: J. Kupnik, F. Ma- 
tysik oraz Igor Przegrodzki, krytycy te
atralni: Wanda Renikowa, Józef Kelę- 
ra, znany teatrolog — doc. dr Janusz 
Degler. Nazwisk gości kronikarz klubu 
może podać całą długą listę.

Powiedzieliśmy, że klub jest grupą 
twórczą, a to zobowiązuje. Pasjonując 

Mę teatrem, -po^taowiliśmy spróbować 
swych sH w sztuce aktorskiej; przygo
towaliśmy widowisko poetyckie o Ja
nuszu Korczaku. Do scenariusza szuka
liśmy tworzywa w utworach samego 
Korczaka. Razem, czytając Jego utwory, 
zadawaliśmy sobie wiele pytań. Jakim 
był człowiekiem ? Jaki był Jego stosu
nek do ludzi, do dzieci, co było dla Nie
go wartością nadrzędną? Na czym pole
ga Jego nieprzemijające znaczenie, a 
wreszcie jaki pozostał w naszej pa
mięci?

Tak' więc zespołowym wysiłkiem 
powstało godzinne widowisko. 14 listo
pada 1977 roku na scenie Młodzieżowe
go Domu Kultury we Wrocławiu odby
ta się preińiera widowiska poetyckiego 
pt. „Janusz Korczak”. Prasy i telewizji 
nie było. Natomiast gorącą dyskusję 
zgotowali nam koledzy i grono przyja
ciół, wśród których Kazimierz Koszul 
ski, poeta i dziennikarz, gorący miło
śnik języka ojczystego, dziękował nam 
za autentyczne wzruszenia. Również 
nasz mecenas, Teofil Kocoń — dyrektor 
Filii Ośrodka Usług Pedagogicznych 
i Socjalnych we Wrocławiu zgotował 
nam niespodzienkę: nagrody książkowe 
i wspólną kolację. Widowisko powtórzy
liśmy jeszcze tylko jeden raz. ale w po
czynaniach klubu nie tylko to jest rxaj- 
waźniejsze. Liczy się cala działalność 
na przykład udział w konkursie recy
tatorskim uczula na poprawność mó
wienia, co jest niezbędne w zawodzie 
pedagoga. Tworzenie spektaklu dostar
czyło nam z kolei cennych doświadczeń 

wmitatowytół w aafadfe® 3Wśmi'lefc aa®- 
łych tom. teateatayeh.

Będąe JcraewidelamŁ 
polskiego, organtoujamy tonearty poe
tyckie. Kronikara klubu ladswtowal tok 
13. Z okazji Dni Wrosławi#,, w maju 
1978 roku, rospccaęiitay toncer- 
tów słowno-muzycznych pod wspólnym 
tytułem — „Słowem wyrazić". . W pierw
szym koncercie tego syklu wzięły Wi
dział laureatki Ogólnopolskich Konkur
sów Żywego Słowa Nauczycieli. Kon
cert ten powtórzyliśmy dl® Miwdrii- 
■emerytów miasta Wrocławia oraz ucz

niów Technikum Żeglugi Śródlądowej. 
Wspomniane koncerty wejdą na stałe 
do kalendarza imprez wrocławskich, or
ganizowanych w maju każdego roku, 
' Trzyletnią działalność klubu zamyka 
znaczące w jego życiu wydawanie. An
nie Sznerch — wizytatocce wychowani® 
pozalekcyjnego Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Legnicy, Btóehi® Tural- 
sklej — nauczycielce Szkoły Podstawo
wej nr 12 we Wroławiu i Elżbieci® Wo
źniak — pracownikowi n®utow©-dy- 
daktycznemu IKNiBO we Wrocławiu 
przyznano odznakę „.Zastatoay Ma- 
łącz Kultury”.

Zrzeszeni' w MubŁs Muaajią rótaycfe 
przedmiotów, pełnią, funkcje imtauScto- 
rów, bibliotekarzy, wychowawców. Ma
ją rodziny, dzieci. A na; na dwa mie
siące przyjeżdżają do Wrocławia asa 
spotkanie. Dlaczego? Ca> ich i nas lią- 
czy? Niepokój! Sztuka! A .jmoż® 
my się lepsi...”?

tLtBIM WOZNIAK

WIECZÓR 
»POD 
ARKADAMI"

Urszula Kozioł niechętnie udziela wywiadów. 
Wobec tego skorzystałam z jej wieczoru autor
skiego w księgarni „Pod Arkadami”, której wnę
trze wypełniło ponad 100 słuchaczy, przeważnie 
młodzieży z klas licealnych (pomieszczenie księ
garni niewielkie, część osób siedziała, spóźnial
scy stali).

Od dawna znana poetka zaprezentowała tym 
razem zbiór felietonów zamieszczanych w czaso
piśmie „Odra” w okresie od grudnia 1967 do 
grudnia 1976 roku oraz wydanych w książce pt. 
„Z poczekalni”.

Felietony Urszuli Kozioł nawiązują do kon
kretnych sytuacji czy wydarzeń. Ujęte są jed
nak w jedną wielką metaforę poetycką, podaną 
prozą. Bohaterem tych felietonów jest Osoony. W 
krainie rzekomej fantazji przeciw Osobnemu wy
stępują Gapy, bezimienny tłum wścibskich, cie
kawskich i zawistnych. Jak wynika z imienia 
bohatera, jest on kimś jakby spoza nawiasu, ale 
osobnikiem myślącym, który spogląda do wnętrza 
samego siebie, uzmysławiając sobie bezsilność 
wobec życia, losu, wydarzeń i sytuacji go ota
czających, wobec Gap. Podobnie zresztą każdy z 
nas we własnym życiu od czasu do czasu staje 
się kimś Osobnym w tym momencie, kiedy nie 
jest w stanie zapobiec chorobie, zmartwieniom, 
kłopotom codziennego życia, a nade wszystko 
ludzkiej głupocie, zawiści i bezsensowi.

LEGNICCY 
NAUCZYCIELE 
PLASTYCY

Zaczęli tworzyć. Malują i rysują kosztem ez*-  
su przeznaczonego na wypoczynek. Tworzą, bo 
praca artystyczna sprawiła im satysfakcję. Do
skonalą technikę, coraz konsekwentniej wypo
wiadają się językiem plastycznej formy. Wszy
scy są nauczycielami wychowania plastycznego. 
Znajdują się w tej grupie twórców-amatorów, 
którą porównywać można raczej z profesjonali
stami. Ich artystyczna wrażliwość podbudową.- 
na jest zasobem wiedzy teoretycznej, koniecznej 
w zawodzie. Tym samym osiągnęli stopień świa
domości plastycznej znacznie wyższy niż ci, któ
rych twórcza działalność opiera się głównie na 
intuicji. Twórczość własna ułatwia im pracę za
wodową, broni przed rutyną przy wieloletniej 
nawet praktyce.

Dobrze się stało, iż we wrześniu 1978 roku do
szło do zorganizowania po raz trzeci pokazu prac 
nauczycieli wychowania plastycznego z terenu 
województwa legnickiego. Dobrze, że znaleźli się 
mecenasi (Kuratorium Oświaty i Wychowania w 
Legnicy, Wojewódzka Rada Związków Zawodo
wych, Związek Nauczycielstwa Polskiego), którzy 
docenili tę działalność i pomogli w zorganizo
waniu wystawy. Jesteśmy, być może, świadka
mi tworzenia się jednej z form kulturalnych 
tradycji naszego miasta. Ekspozycje tego typu ,

Dlaczego tytuł zbioru felietonów „Z poczekal
ni”? Każdy z nas w życiu na coś lub na kogoś 
czeka. Najważniejsze w tym, że każdy z nas ocze
kuje rzeczy dobrych, a nie złych. „Z poczekalni”, 
ponieważ życie każdego z nas jest Wielką Nie
wiadomą: skąd przyszliśmy, kim jesteśmy, na co 
czekamy i dękąd w końcu się udajemy? — oto 
pytania, które nas ustawicznie trapią.

Na spotkaniu zabierała głos przeważnie mło
dzież, która wszystko przeżywa intensywnie i e- 
mocjonalnie. Pytano Urszulę Kozioł, jak doszła do 

■ tej zrównoważonej afirmacji życia. Odpowiedzia
ła, że po długiej walce przeciw sobie samej i prze
ciwko wszystkim, po wielkim wewnętrznym bun
cie.

Pewna licealistka zadała pytanie, kiedy się au
torce najlepiej pisze? Czy pisuje systematycz
nie?

„Pisze się różnie — .odpowiedziała. — Zrywa
mi. Pomysły przychodzą w różnych okoliczno
ściach: w sklepie podczas zakupów, w czasie 
zmywania naczyń, w tramwaju, podczas lektury 
książek i artykułów redakcyjnych, w czasie od
poczynku wśród zieleni i ptaków. „Z rytmem 
słońca” napisałam pewnego dnia, nie odrywając 
się od pracy nad tym poematem od godziny ós
mej rano do trzeciej w nocy”.

Urszula Kozioł pisze ręcznie i w trakcie two
rzenia przepisuje „na czysto”, poprawiając jedno
cześnie tekst. Czasami tekst jest już tak prze
myślany i sprecyzowany, że nie potrzebuje ani 
jednej poprawki, po prostu sam płynie.

„Czy autorka ma ulubionych autorów, których 
chętnie czyta i do których chętnie powraca?” 
I odpowiedź Urszuli Kocioł na to pytanie: „Tak. 
Ludwika Sztyrnera — pisarza zapomnianego, fe
lietonistę, rówieśnika Juliusza Słowackiego. Ulu
bieni pisarze to Cervantes i Swift”.

Czy można się zatem dziwić, że świat nam 
współczesny, przedstawiany w felietonach Ur
szuli Kozioł, jest czasem udziwniony, nierealny, 
śmieszny, absurdalny, a przecież bardzo ludzki? 
Że autorka ukazuje życie w krzywym zwier
ciadle, podobnie jak go widzimy w „Don Ki
chocie” i „Przygodach Guliwera”?

HENRYKA ROMAŃSKA
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wejdą prawdopodobnie na stale do kalendarz*  do
rocznych imprez kulturalnych. Należy przypusz
czać, że z roku na rok zwiększać się będzie licz
ba autorów. Postęp widoczny jest już dziś W 
ubiegłorocznej wystawie brało udział dziewięć 
osób, obecnie jest ich już trzynaście.

Konfrontacja z odbiorcą, możliwość porówna
nia własnej działalności twórczej z kierunkami 
poszukiwań kolegów, wpływają na poszerzenie 
kręgu zainteresowań, pogłębianie odbioru dozna
nych wrażeń. Możliwość takiej konfrontacji 
stwarza wystawa. Oby aktualna ekspozycja sta
nowiła kolejną zachętę do uprawiania twórczo
ści artystycznej przez coraz liczniejsze grono na
uczycieli. JANINA STASIAK

Ttadsw o jednoznaczną interpretację tej prozy*),  trud
no znaleźć do niej klucz i poddać zracjonalizowanemu 
poglądowi. Wymyka się. Jest wieloznaczna i wielopłasz
czyznowa, choć pozornie sprawia wrażenie, iż jest jed
nym z wariantów modnej dziś ,Jove story”, pełnej po
wikłań i niemożności, z typowym dla tego gatunku dra
matycznym zakończeniem,

„Lęk” Stanisława Srokowskiego został potraktowany 
przez niektórych krytyków jako powieść o miłości. Nie
wątpliwie tak, ale jest też chyba cgupś więcej.

W przekonaniu piszącegó jest to interesując® studium 
psychiki kobiety w pełnym skomplikowaniu i złożoności, 
ale jednocześnie postać głównej bohaterki — Fatimy jest 
uosobieniem wewnętrznego, egzystemcjonalnego dramatu 
człowieka współczesnego w ogóle.

Nadwrażliwość psychiczna, pełna ufności 1 obawy jed
nocześnie otwarcie na świat, autentyzm i spontaniczność 

■ reakcji, poczucie więzi z naturą, biologizm, szukanie ra
cji uzasadniających istnienie, niemożność wyważenia tego, 
co „dobre”, „złe”, niepokój i lęk przed nieznanym 

a — to tylko niektóre cechy tej bogatej & powikłanej oso
bowości.

W niczym więc nie przypomina Fatima bohaterek typo
wych romansów powieściowych czy filmowych. Miłość 
i erotyka umożliwiają Fatimie pełniejsze otwarcie we
wnętrzne, wnikliwsze wejście w siebie, subtelne i pełne 
niuansów reagowanie na to, co dzieje się w niej i wokó? 
niej.

Fatima szuka swego miejsca w świeci® współczesnym1 
i nie może go znaleźć, nie może się z nim zintegrować. 
Dlaczego? Gdzie tkwi przyczyna? W niej, w jej mak- 
symalizmie żądań i pragnień, w jej schizofrenicznym lę
ku, czy może poza nią? Intrygująca, tajemnicza postać 
Fatimy prowokuje czytelnika do szukania odpowiedzi m 
postawione pytania.

Wyodrębniona sztucznie, na użytek recenzji, warstwa 
merytoryczna tej książki, w samym utworze jest ściśle 
spleciona z jej stroną formalną. Nie sposób tu nazwać 
wszystkich, różnorodnych technik i sposobów organiza
cji językowej tej prozy, jej specyficznego klimatu, tajem
niczości, symboliki, a nade wszystko subtelnej póetycko- 
śd widzenia i odczuwania świata psychicznego bohaterki.

Srokowski daje tu o sobie znać jako sprawny rze
mieślnik słowa, przy czym jego terminowanie poetycki® 
nie wydaj.e się być bez znaczenia. Szczególną uwagę czy
telnika zwracają: umiejętność sytuowania bohaterów w 
anaczącej, często symbolicznej sytuacji, wyrafinowana 
prostota i subtelność dialogu, odkrywczość językowa oraz 
oryginalność kompozycyjna.

Nie uniknął jednak autor pewnego rezonerstwa posta
ci, szczególnie w listach 1 zapiskach Fatimy. Owa ta
jemnicza i nie do końca dookreślona postać zadziwia miej
scami nie przylegającą do niej umiejętnością autorefleksji, 
wypowiedzianymi wprost syntezami i uogólnieniami. 
Zgrabniej i bardziej przekonująco brzmiałyby one w 
ustach kogoś spoza układu lub samego bohatera-narrato- 
ra i jednocześnie kochanka Fatimy, którego interesuje 
ona również jako temat literacki. ’

Bohaterowie i problemy tej prozy są tworami wyobraź
ni autora, tworami na‘wskroś kreacyjnymi. Nawet umiej
scowienie akcji w konkretnych, wrocławskich realiach ur
banistycznych nie zmienia tego odczucia. Para bohaterów 
zostaje tu świadomie wyodrębniona z realiów społecz
nych, obyczajowych i kulturowych (istnieją one w bardzo 
dalekim, nieokreślonym bliżej planie) po to, aby w tak 
laboratoryjnych, sterylnych warunkach móc przyjrzeć się 
lepiej i zbadać specyfikę owego miłosnego misterium.

„Lęk” jest wiec jakby wprawką intelektualną i litera
cką, ciekawą próbą ogarnięcia problemu miłości dwojga 
ludzi w możliwie pełnym skomplikowaniu psychologicz
nym i intelektualnym.

* $

TADEUSZ SZNERCH
«) Stanisław Srokowski: Wyfiawnietwo Ossolineum 1878,

•®tr. 168, cena 30



UROKI
TURYSTYKI

SZKOLNEJ
Gdyby kilka lat temu spytać nauczyciela, 

do czego może być wykorzystana turystyka 
w pracy szkolnej, bez dłuższego namysłu 
odpowiedziałby, iż jest to bardzo dobra for
ma uzupełniająca proces nauczania. Dzięki 
bowiem Wycieczkom można ugruntować 
materiał zdobyty na lekcjach, zwłaszcza z 
takich przedmiotów, jak historia, geografia 
czy nauka o literaturze.

Trudno negować słuszność tego poglądu. 
Ale z drugiej strony trzeba z całą pew
nością stwierdzić, że takie stanowisko zde
cydowanie zubaża wartości, jakie niesie z 
sobą turystyka. Bo przecież chcemy w 
szkole nie tylko uczyć, ale także wycho
wywać, więc kształtować odpowiednie po
stawy, emocje, stymulować twórczość włas
ną, oddziaływać w zakresie wychowania 
zdrowotnego. Także pomóc tym, którzy na 
skutek różnych obiektywnych przyczyn nie 
są pełnowartościowymi członkami zespołu 
klasowego.

Jeśli mowa o postawach kształtowanych 
przez turystykę, możemy wymienić tu trzy 
ich grupy: postawy prospołeczne, patrio
tyczne 1 adaptacyjne. Kształtowanie się po
staw prospołecznych (tolerancja, integra
cja) wynika przede wszystkim ze współ
pracy, koniecznym warunku uprawiania 
turystyki grupowej. W tej mierze szczegól
ne znaczenie ma turystyka kwalifikowana, 
a więc wymagająca od turystów specyficz
nych dyspozycji i pokonywania wielu 
przeszkód właśnie na drodze współpracy. 
Postawa ta kształtuje się także przy bez
pośrednich kontaktach z mieszkańcami re
gionów odwiedzanych. Ten ostatni czynnik 
może być wykorzystany także do kształto
wania postaw patriotycznych. Dzięki tury
styce wzrasta świadomość narodowa. W 
tym wypadku jednak konieczny jest do 
spełnienia podstawowy warunek: najpierw 
trzeba poznać swój własny kraj, by móc 
potem porównywać go z innymi krajami. 
Wreszcie wykształcenie postawy adapta
cyjnej, tak ważnej dla każdego człowieka. 
Umiejętność dostosowania się do nowych 
sytuacji, elastycznego reagowania psy
chicznego na wszelkie zmiany, to koniecz
ność narzucana człowiekowi przez otacza
jący go świat A turystykę cechują właś
nie zupełnie odmienne od codziennych wa
runki żyda i częste zmiany sytuacji.

Dziedzina kształtowania emocji jest rów
nież bogatym terenem wpływu turystyki. 
Nie można szanować ani przyrody, ani za
bytków historycznych nie poznawszy ich 
uprzednio w trakcie uprawiania turystyki. 
Trudno sobie wyobrazić, aby głoszący ha
sła ochrony zabytków i przyrody nie wi
dzieli ich naocznie, a przecież owe hasła 
są spowodowane własnymi odczuciami i 
emocjami.

O wpływie turystyki na zdrowotność 
można mówić bardzo dużo, można też o- 
graniczyć się do jednego zdania. Jest jed
nak rzeczą niezaprzeczalną, że turystyka 

polepsza zdrowie, regeneruje bowiem ziły, 
wyrabia kondycję.

Turystyka wchodzi ostatnio coraz częściej 
w obręb zainteresowań pedagogiki rewali

dacyjnej, a także (co jest tendencją naj
nowszą) resocjalizacyjnej. Rewalidacyjna 
funkcja turystyki ma przede wszystkim 
ogromny związek z funkcją zdrowotną, obie 
te dziedziny bowiem są ściśle ze sobą po
wiązane.

Jeśli do tych wszystkich dziedzin doda
my jeszcze poznawczą funkcję turystyki 
(a więc poznanie środowiska kulturowego, 
przyrodniczego i społecznego), w skład któ
rej wchodzi tradycyjnie rozumiana funkcja 
dydaktyczna, zobaczymy, jak olbrzymie i 
niezaprzeczalne korzyści dla procesu wy
chowawczego może przynieść racjonalnie 1 
właściwie organizowana turystyka.

Można 1 trzeba w tym miejscu zadać so
bie pytanie, czy w szkołach istnieją wa
runki do uprawiania turystyki wychowaw
czej. Do niedawna sporadycznie można by
ło znaleźć szkołę, w której działalność ta 
była prowadzona na dużą skalę. Jedną z 
przyczyn takiego stanu rzeczy był bez wąt
pienia brak odgórnie ustalonych wytycz
nych w tej sprawie. Zarządzenie ministra 
oświaty 1 szkolnictwa wyższego 1 prze
wodniczącego Głównego Komitetu Kultury 
Fizycznej 1 Turystyki z dnia 12 lipca 1969 
roku w sprawie wycieczek turystyczno- 
-krajoznawczyc' młodzieży szkolnej nie 
stwarzało szans jej rozwoju. Wiele spraw 
pominięto, wiele sformułowano bardzo o- 
gólnikowo. Nic też dziwnego, że szkoły w 
dalszym ciągu prowadzały działalność tu
rystyczną na „własną rękę”. Wycieczki z 
reguły miały służyć wyłącznie sprawom 
dydaktycznym.

Wydaje się, że stan ten zmienić może 
zarządzenie ministra oświaty i wychowa
nia z dnia 4 lipca 1977 roku (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa Oświaty i Wycho
wania nr 7 z 30 lipca 1977 roku pozycja 51). 
W załączniku nr 1 wspomnianego zarzą
dzenia, a mianowicie wytycznych progra
mowo-organizacyjnych szkolnego ruchu 
krajoznawczo-turystycznego po raz pierw
szy wyraźnie oddzielono funkcję dydak
tyczną od wychowawczej. Stwierdza się 
między innymi, iż „każdy uczeń powinien 
mieć możność w ciągu roku szkolnego brać 
udział w dwóch wycieczkach krajoznaw
czo-turystycznych niezależnie od wycieczek 
przedmiotowych". Wytyczne wyróżniają 
aż 6 różnych form wycieczek turystycz
nych (wycieczki po tak zwanych tra
sach typowych), wycieczki popularne 
(sobotnio-niedzielne), wycieczki z zakresu 
turystyki kwalifikowanej, wycieczki kilku
dniowe (dla bardziej obeznanych z tury
styką uczniów), wycieczki wieloprzedmio- 
towe oraz wycieczki zagraniczne. W zasa
dzie wszystkie rodzaje wycieczek na 
pierwszym miejscu mają służyć celom wy*

• W pierwszej dekadzie ma
ja bieżącego roku odbędzie się w 
Poznaniu finał IV Biennale Sztu
ki dla Dziecka — imprezy, której 
znaczenie dla wychowania dla 
sztuki i przez sztukę dzieci i mło
dzieży, trudno wprost przecenić.

IV Biennale będzie towarzyszy
ło hasło: „Między dzieciństwem 
a młodością — sztuka pomocą w 
rozumieniu świata i siebie”; zaj- 
mie się oho twórczością adreso
waną do dzieci i młodzieży po
wyżej dziesięciu lat.

Impreza ta obejmie następują
ce dziedziny sztuki: naukę, litera
turę, teatr, film, muzykę, plasty
kę, radio 1 telewizję. Na program 
Biennale złożą się: VI Ogólnopol
ski Festiwal Filmów dla Dzieci 
(przypominamy — festiwal ten 
zainicjowano jeszcze przed powo- 
X,enl d? ?ycia Biennale); prze
gląd teatrów dla dzieci „Kon

fot. Jacek Łopuszański
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chowawczym, Ich funkcja dydaktyczna 
miałaby być realizowana niejako „przy o- 
kazji”. Koordynatorem działalności tury
stycznej na terenie szkoły ma być rada 
szczepu ZHP. Powołane zostało także sta
nowisko metodyka do spraw krajoznaw
stwa i turystyki. Na szkoły nakłada się o- 
bowiązek przygotowania kadr nauczyciel
skich do pełnienia funkcji kierowniczych w 
szkolnym ruchu krajoznawczo-turystycz
nym, a także szkolenie młodzieżowych or
ganizatorów turystyki.

Ale same przepisy nie wystarczą. Aby 
szkolny ruch turystyczny mógł się w nale
żytym stopniu rozwijać, trzeba dążyć do 
zaktywizowania nauczycieli. A zrobić, tu 
trzeba sporo. Nie wydaje się, aby organizo
wane przez ministerstwo kursy dla nau
czycieli, przygotowujące ich do organizo
wania turystyki, były formą wystarczają
cą. Moim zdaniem każdy nauczyciel, a tym 
bardziej wychowawca, powinien być przy
gotowany do pełnienia tego typu funkcji. 
Na wszystkich kierunkach studiów nau
czycielskich i pedagogicznych powinny być 
prowadzane zajęcia z zakresu metodyki 
wychowania przez turystykę. Zajęcia takie 
były na przykład prowadzone przez kilka 
lat w Instytucie Pedagogiki Uniwersytetu 
Warszawskiego (obecnie zostały zlikwido
wane).

Oczywiście ni® ehcę sugerować, że każdy 
nauczyciel miałby zajmować się turysty
ką, uważam jednak, iż każdy powinien zda
wać sobie sprawę z jej potencjalnych war
tości wychowawczych i w razie potrzeby 
każdy powinien dać sobie radę z organiza
cją i przeprowadzeniem wycieczki. Jeśli 
ten postulat będzie spełniony, wówczas w 
każdej szkole znajdzie się ktoś, kto bę
dzie chciał tymi sprawami zająć się na sta
le.

Największe kłopoty przy organizacji 
wycieczek wiąźą się w sprawą noclegów. 

zwłaszcza przy dużych grupach turystycz
nych. Podstawową bazą noclegową dla 
turystyki szkolnej są szkolne schroniska 
młodzieżowe. Jest ich ciągle za mało, 
zwłaszcza w najczęściej odwiedzanych re
gionach kraju. Aby tę sprawę rozwiązać, 
same szkoły muszą o nią zadbać. Tam, 
gdzie tylko to jest możliwe, powinno się 
tworzyć schroniska. I oczywiście nie chodzi 
tu o korzyści finansowe, choć i te można 
brać pod uwagę. Idzie o to, że jeśli my 
udostępnimy swoją szkołę innym, inni pój
dą w nasze ślady, a wówczas sprawa noc
legów będzie znacznie mniej kłopotliwa.

Młodzież chętnie będzie uczestniczyła w 
różnych formach turystyki, pod-warun
kiem jednak, że wycieczki będą dla nich 
atrakcyjne i nie obciążone sprawami dy
daktycznymi. Bardzo często występuje 
nadmierne przeładowanie programu, zbyt 
szybkie tempo zwiedzania, szablonowe, ste
reotypowe trasy, nie wnoszące nowych tre
ści 1 wrażeń — zniechęcają do turystyki. 
W dziedzinie emocji bardzo często wystę
puje nastawienie na maksymalizację 
przyjemności i wrażeń, nie zawsze pożą
danych wychowawczo. Jeśli uczestnicy wy
cieczki nie nastawiają się na osobiste kon
takty z kulturą, przyrodą 1 innymi ludźmi, 
turystyka nie może wnosić motywacji do 
twórczości własnej.

A więc Jeśli chcemy wychowywać po
przez turystykę, musimy nie tylko zdawać 
sobie sprawę z ogromnych wartości wy
chowawczych, jakie niesie z sobą ta dzie
dzina aktywności, lecz także mieć na uwa
dze potencjalne niebezpieczeństwa. Jed
nakże nie ma metody idealnej. Każda z nich 
ma swoje plusy i minusy. Warto mimo 
wszystko zaryzykować, gdyż osiągnięcia 
mogą być znaczne. Bo warunki dla pro
wadzenia tej działalności w szkołach są 
coraz lepsze.

KRZYSZTOF LUBAWSKI

NOTATNIK KULTURALNY
frontacje 79"; przegląd! sztuM ra
diowej i telewizyjnej; sympozjum 
naukowe twórców i pedagogów; 
międzynarodowe kolokwium pisa
rzy i tłumaczy literatury dziecię
cej (zorganizowane przez Polską 
Sekcję IBBY, czyli Międzynaro
dowe Kuratorium Książki Dzie
cięcej działające pod patronatem 
UNESCO); wystawa książek dla 
dzieci i młodzieży wydanych w 
Polsce w latach 1977—1979; 
ekspozycja książek naukowych 
poświęconych problematyce 
twórczości dla dzieci i młodzieży 
oraz ogoinopolska wvstawa ilu
stracji książkowych dis najmłod
szych.

Tej zakrojonej na szeroką sfca- 
h imprezie towarzyszą też kon
kursy,.między innymi literacki — 
na książkę dla młodego czytel
nika, naukowy — ssa prace po
święcone problematyce twórczości 

dla dzieci i młodzieży, kompozy
torski — na piosenkę oraz kon
kurs na sztukę teatralną.

Oczywiście, będziemy na finale 
owej, tak ciekawie zapowiadają
cej się, imprezy i — naturalnie 
— poświęcimy jej sporo uwagi na 
naszych łamach.
# Nareszcie stanie w Krakowie 

pomnik Stanisława Wyspiańskie
go, artysty tak nierozdzielnie 
związanego z podwawelskim gro
dem. Ogłoszono właśnie wyniki 
ogólnopolskiego kónkursu na 
pomnik autora „Akropolis”. 
Pierwszej nagrody nie przyznano; 
dwie równorzędne drugie otrzy
mali: Maria Kuczyńska z Gdań
ska oraz Jan Kucz z Warszawy; 
w sumie było około 20 nagród i 
wyróżnień (na konkurs zaś na
desłano blisko 8® prac). Który z 
projektów zostanie wybrany, 
jeszcze nie wiadomo. Mamy jed
nak nadzieję, iż na Placu Szcze
pańskim stanie pomnik pozosta
jący w poetyckiej zgodzie tak s 
twórczością owego niezwykłego 
poety, dramaturga, scenografa i 
malarza, jak i b jego licznymi, a 

tak charakterystycznymi auto
portretami.
# Odczuwając olbrzymi głód 

sztuk i przedstawień teatralnych 
dla dzieci, zwłaszcza dla dzieci 
starszych i młodzieży, z tym 
większą radością witamy każdą 
inicjatywę ludzi teatru wychodzą
cą naprzeciw tej potrzebie. Oto 
znany z ambitnych i oryginal
nych przedsięwzięć artystycznych, 
Poznański Teatr Lalki i Aktora 
„Marcinek” przygotował dwa in
teresujące spektakle: premierę o- 
pery dla dzieci pt. „Koziołki z 
wieży ratuszowej” (skomponowa
nej przez Jerzego Kurczewskiego 
do libretta Leokadii Serafinowicz, 
według tekstów Tadeusza Kra
szewskiego) oraz —- na scenie mło
dych, adresującej swe przedsta
wienia do widzów kilkunastolet
nich — spektakl poświęcony Ja
nowi Kochanowskiemu, na któ
ry, obok „Odprawy posłów grec
kich’’ — złożyły się „Pieśni” i 
„Fraszki” ojca polskiej poezji.

Czekamy na dalsze tego typu 
inicjatywy!

• Tygodnik „Ekran” przyznał 
swoje doroczne nagrody: „Złote 
Ekrany” za twórczość telewizyj
ną w 1978 roku. Jednym z laurea
tów — indywidualnością telewi
zyjną — został Aleksander Jac
kiewicz. Bardzo nas cieszy ta na
groda, bowiem program prowa
dzony przez prof. Jackiewicza — 
„Latarnia czarnoksięska” wy
różnia się zdecydowanie walora
mi wychowawczymi. Wykład „La
tarni” to znakomite zbliżenie tak 
młodzieży, jak i jej wychowaw
ców — i oczywiście również in
nych odbiorców — do filmu daw
nego i współczesnego. To uczenie 
sposobu patrzenia na sztukę.

Prof. Aleksandrowi Jackiewi
czowi serdecznie gratulujemy na
grody, a TV życzymy kolejnych 
programów tak dobrze trafiają
cych w potrzeby edukacyjne na
szego społeczeństwa.

GtOS NABCZYCIEISK111



Młodzi meteorolodzy wyciągają wnioski z obserwacji pogody.

■ < 2 —* **»■ >»»«t '>*»•>»«**! OOCX-~X ~.
-"WW-WMIOOW MSy^MOOOOWWWW* „

e^, wtemyfeŁ, ©powiadani*,  informacje. 
Tytuły składają na ręcznych drukarenkach. 
Do gazetek należałoby właściwie wybierać 
najlepsze utwory, ale pani Ewa kwalifiku
je wszystkie, niech każde dziecko ma sa
tysfakcję, zrrłaszcza że wszystkie bardzo 
się starają.

Nauka pisania i czytania prowadzona 
jest metodą kolorowo-dźwiękową dr Zofii 
Słobodzian, matematyka — metodą dr. Mo
roza. Wszystko, co nowe w oświacie, jest tu 
szybko podchwytywane. Matematyki uczy 
pan Nitezyński, on też jest nrojektaiŁtem 
wielu pomocy naukowych wykonywanych 
wspólnie z uczniami na lekcjach zajęć 
praktycznych. Takim wspólnym dziełem 
jest zegar słoneczny, gnomom służący do 
mierżenia wysokości słońca, barometr rtę
ciowy, wiatromierz, wzór termometru, ele
ktryczna tabela mnożenia, tablica zbiorów, 
minikomputery, klatka meteorologiczna 
Klatka bardzo jest przydatna, bo ucznio
wie prowadzą systematycznie obserwacje 
pogody, próbują nawet prognoz. Nawiązali 
kontakt z Instytutem Meteorologii w War
szawie, co oznacza, że zadania te traktują 
poważnie.

O wszystkich stosowanych w tej szkole 
formach pracy opowiedzieć nie sposób. Ro
dzą się zresztą wciąż nowe, bo działanie 
jest ciągłym pasmem twórczych poszuki
wań. Co przede wszystkim podkreślić na
leży, to fakt, że uczniowie traktowani są tu 
na zasadach v. spółpartnerstwa. Wspólnie 
z nauczycielami wytyczają sobie zadania na 
cały tydzień.

Nadrzędnym celem tych planów jest 
wszechstronny rozwój dziecka, a środki ja
kie do nipgo prowadzą to zorganizowane na 
zasadach spółdzielczości działanie dla 
wspólnego celu. Uczniowie rządzą się sami, 
oczywiście, przy dyskretnej kontroli wy- 1 
chowawców, są współgospodarzami szko
ły, samodzielnie organizują pracę i egzek
wują wykonanie zadań. Czasem nawet sa
mi prowadzą lekcje. Do nich należy wypo
życzanie książek, prowadzenie sklepiku 
szkolnego, wydawanie posiłków składają
cych się z gorącego mleka, bułek i smażo- \ 
nych przez siebie jesienią dżemów, których 
całą szafę przechowują w schowku. Wyda
ją gazetki klasowe, dokarmiają zwierzynę, 
prowadzą kroniki klasowe, obserwacje po
gody, korespondują ze swymi rówieśnika-
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ml w Holandii, Francji, Norwegii, we Wło
szech i na Węgrzech, hodują pszczoły, u- 
prawiają ogród owocowo-warzywny, szcze
piąc i krzyżując różne odmiany drzew.

Cel, jaki przyświeca szkole, to wychowa
nie moralno-społeczne. A to można uzy
skać tylko w pożytecznym działaniu. Z

OBCHODY 
KORCZAKOWSKIE 
W ŚWIECIE

Do Umiastowa należałoby pojechać w 
lecie, gdy pielęgnowane przez uczniów 
irzewa owocowe, warzywa i uprawy — 
przysypane teraz grubą warstwą śniegu — 
saczną budzić się do życia. Ale i w zimie 
|est tu co zobaczyć i czegoś można się nau- 
:zyć. Bo szkoła w Umiastowie, niewielka 
:zteroklasowa filia gminnej placówki w 
Ożarowie, jakkolwiek warunki ma raczej 
ikromne, prowadzi bogate i różnorodne 
formy pracy, Z całą odpowiedzialnością za 
iłowo można powiedzieć, że uczniowie zdo- 
>ywają tu nie tylko wiedzę i umiejętności, 
stóre w szkołach zbiorczych pozwalają im 
lię wyróżnić, ale również prawdziwie oby
watelskie wychowanie.

Co przede wszystkim uderza każdego, kto 
przestąpi progi tej szkoły, to swobodna, 
lerdeczna atmosfera, wzajemne zaufanie 
iczńiów i nauczycieli, obustronna sympa- 
ia. Ten rzadko spotykany klimat, pozba
wiony elementów strachu i nerwowości, 
iprzyja tworzeniu prawidłowej motywacji 
iczenia się, wyzwala u uczniów postawy 
iwórcze, ma niewątpliwie bogate walory 
wychowawcze. Takie swobodne, śmiałe, 
rozgarnięte dzieci, tak chętnie garnące się 
do pracy, rzadko spotyka się nawet w wy- 
loko zorganizowanych szkołach wielko
miejskich. To prawda, że przyzwyczajone 
lą do wizyt, szkolę odwiedzają liczne de
legacje nauczycieli, przyjeżdżają pedago
dzy z zagranicy, zwłaszcza z krajów, z któ
rymi uczniowie nawiązali szczególnie żywe 
kontakty. Nie czują się więc naszą wizytą 
onieśmielone. Ale przecież są to dzieci po
chodzące ze środowisk chłopskich i chłopo- 
-robotniczych, wielodzietnych, zapracowa
nych. Rodzice nie mają czasu, by ich wy
chowaniu poświęcić zbyt wiele starań. Do
piero w szkole dzieci te znajdują warunki 
do nadrobienia braków i pełnego rozwoju 
osobowości. To jest ich drugi dom, tu uczą 
się, bawią, pracują, a wszystko to robią z 
takim zapałem, tak radośnie i naturalnie, 
że choć widziałam setki różnych szkół, nie 
mogę oprzeć się wrażeniu, że ta jest jakaś 
szczególna, Właśnie taka, jaką być powinna 
współczesna szkoła.

Czym to wytłumaczyć? Odpowiedź jest 
prosta. Tą szczególną szkołą kierują szcze
gólni nauczyciele, pedagodzy z prawdziwe
go zdarzenia, bez reszty oddani swojej pra
cy: pani Ewa Morus — długoletni, doś-
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wiadczony pedagog-nowator 1 pan Józef 
Nitezyński — pomysłowy racjonalizator, 
pszczelarz, ogrodnik, matematyk i specja
lista nauczania początkowego w jednej o- 
sobie. Mężczyzna w klasach najmłodszych, 
to prawdziwa rzadkość, a już w ognisku 
przedszkolnym na pewno egzemplarz u- 
nikalny. Pan Józef Nitezyński przybył do 
Umiastowa w 1961 roku jako młody nau
czyciel. Nie mógł lepiej trafić. Prowadzone 
przez panią Ewę metody pracy oparte na 
doświadczeniach znanego francuskiego pe
dagoga, Celestyna Freineta zainteresowały 
go, pozostał tu więc na stałe; by razem pro
wadzić rozpoczęte dzieło.

Natomiast pani Ewa s Umiastowem 
związana jest dokładnie tyle lat, ile ich so
bie liczy Polska Ludowa. Początkowo rolę 
szkoły pełnił podworski czworak, dzieci u- 
czyły się w warunkach gorzej niż prymi
tywnych, toteż nauczycielka nie ustawała 
w staraniach o budowę nowego budynku 
szkolnego. Wreszcie w 1958 roku, dzięki 
wydatnej pomocy mieszkańców kilku o- 
koliczhych wsi, stanął zgrabny budyneczek, 
wówczas wydawało się wspaniały, dziś już 
-trochę przyciasny. Zwłaszcza daje się we 
znaki brak pełnowymiarowej sali gimna
stycznej, rolę jej spełnia obszerny hall, 
miejsce rekreacji, akademii, a zimą również 
lekcji wychowania fizycznego. Bo latem 
wystarcza w zupełności zielona sala. Wte
dy szkoła tonie w zieleni. Zbudowano ją w 
szczerym polu, stała sama jak palec, bez 
jednego drzewa. A teraz? Przed budyn
kiem mnóstwo ozdobnych, nawet unikal
nych, gatunków drzew, na zapleczu ogród 
owocowy i warzywny obfitujący w bogatą 
rozmaitość odmian. Wszystko to dzieło rąk 
tych dwojga nauczycieli i ich niespełna 
pół setki liczących wychowanków. Jest 
tam ogródek geograficzny i obserwatorium 
meteorologiczne, jest pasieka.

Żałujemy, że nie możemy tego zobaczyć. 
Ścieżka wiodąca do obserwatorium wciąż 
jest zawiewana śniegiem, więc tylko dy- 
żurni-meteorolodzy codziennie z samoza
parciem forsują tę przeszkodę. Ogród jesz
cze pod śniegiem. Za to stałymi gośćmi 
są teraz ptaki, sikorki, dzwońce, kosy, ba, 
nawet ha Swaty oblegają szkolne karmniki, 
dziobią porozwieszane na drzewach kawał
ki słoniny. W swoim ogródku uczniowie 
uprawiają również rośliny oleiste, soję, 
len, konopie, przeznaczając ich ziarno na 
karmę dla skrzydlatych przyjaciół. A len 
suszą, moczą, międlą na własnoręcznie wy
konanej międlicy, przędą na kołowrotku 
— poznają w ten sposób dawne metody

pracy, porównują ze współczesnymi sposo
bami produkcji.

Zwiedzanie szkoły sprowadza się do o- 
bejrzenia dwóch klas-pracowni. To wszy
stkie pomieszczenia, nie licząc kancelarii, 
schowka na narzędzia, sanitariatów. Szafy 
biblioteczne i ta mieszcząca majątek spół
dzielni „Promyk” stoją częściowo w hallu, 
częściowo w kancelarii. Gros pomocy nau
kowych zgromadzono w pracowniach. 
Szkoła jest nieźle wyposażona. Posiada pro
jektor filmowy, fortepian, rzutnik, mag
netofony, telewizor, adapter, mnóstwo 
płyt, przezroczy, reprodukcji obrazów zna
nych malarzy, ba, nawet maszyny do pisa
nia. Te ostatnie to nie bezużyteczne ekspo
naty, wszystkie dzieci — począwszy od kla
sy pierwszej — uczą się maszynopisania 
A że wydają gazetki, każda klasa własną, 
więc na maszynach przepisują swoje tek-

tym, że praca dla wspólnego celu pozba
wiona jest elementu współzawodnictwa. 
Zdaniem pani Ewy, współzawodnictwo 
kształtuje, cechy egoistyczne, a jej chodzi o 
to, by nauczyć dzieci odpowiedzialności 
grupowej, czerpania radości i satysfakcji z 
osiągnięć całej szkolnej społeczności.

Ta autentyczna samorządność przynosi 
dobre efekty. Uczniowie nie chcą nawieść 
okazywanego im zaufania, starają się więc 
jak najlepiej wywiązywać ze swoich za
dań. Co więcej, niczego nie niszczą, nie 
psują, nic w szkole nie ginie, mimo że 
pomoce szkolne, książki, przybory, wszyst
ko jest w każdej chwili dostępne. Po pro
stu szafy nie są zamykane. Niczego nie 
ubywa, przeciwnie' — przybywa, bo dzieci 
znoszą do szkoły co mogą, książki, ilustra
cje, eksponaty do kącika pamięci. Cieszą 
się, że w pomnażaniu szkolnego majątku 
mają także swój udział.

Zespół redakcyjny przy pracy nad nowym numerem gazetki klasowej.

Gros pomocy zgromadzonych, w tej pracowni wykonał nauczyciel wspólnie z ucz
niami.

Samoobsługa działa zadziwiająco sprawnit.
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Pani Ewa pokazuje wiszącą w hallu 
skrzyneczkę z kieszonkami, na których 
widnieją napisy — „Dziękujemy”, „Kry
tykujemy”, „Proponujemy”. Do tych kie
szonek uczniowie wrzucają swoje uwagi, 
pomysły i propozycje. Pani Ewa. dużą wagę 
przywiązuje do dyskusji, które toczą się 
po opróżnieniu kieszonek. Uczą one odpo
wiedzialności za słowo, logicznego formu
łowania sądów, krytycznego. spojrzenia na 
sprawy i zjawiska z otaczającej rzeczywis
tości społecznej. Duże walory wychowaw
cze, zwłaszcza dotyczące kształtowania po
staw patriotycznych i internacjonalistycz- 
nych ma również ożywiona korespondencja 
z kolegami z zagranicy i ze szkołami w 
kraju. Pani Ewa zna kilka języków, toteż 
tłumaczy treść listów pisanych po nie-, 
miecku, rosyjsku, francusku i w języku 
esperanto, a uczniowie przepisują je na
stępnie na maszynie i wklejają do kro
nik klasowych. Nie tylko listy, ale i drob
ne podarki wędrują w świat. Umiastowscy 
uczniowie wysłali na przykład swoim ko
legom z Helsinek słoiki owocowych prze
tworów własnego wyrobu. Wielka była ra
dość, gdy otrzymali od swoich fińskich 
przyjaciół nagraną na taśmę uroczystość 
degustacji tych smakołyków.

Wymiana, korespondencji wzbogaca ho
ryzonty myślenia dzieci — mówi pani Ewa.

A nam pedagogom przynosi także wie
le korzyści, gdyż wychowawcy korespon
dentów naszych uczniów w kraju czv za 
granicą odwiedzają nasza szkołę' co umo
żliwia wymianę doświadczeń.

Albo lekcje „swobodnego tekstu”. Ucz- 
to10fnrmn1SZą Kl a.Ce na dowolny temat. Jest 
to torma swobodnej twórczości ułatwiają- 
nr,poz.nanie zainteresowań dziecka. Dzieci 
uczą się przy tym wypowiadać swoje myśli 
nikówymnnnZykiem‘ Korzystai£ł ze słow- 
blisknmn prawJleJ polszczyzny, wyrazów bliskoznacznych i mnych. Lekcje te są też

okazją do utrwalenia znajomości ortogra
fii i gramatyki.

Nie sposób wymienić wszystkie formy, a 
jest ich wiele, na przykład wywiady środo
wiskowe, dyskusje; spontaniczne insceniza
cje, okolicznościowe uroczystości, jak 
„święto pieczonego ziemniaka” czy „święto 
międlenia lnu”, tańce według własnych u- 
kładów itp. A ileż sytuacji wychowawczych 
stwarza praca w szkolnym sklepiku, ogro
dzie, pasiece, organizacji zuchowej. Dzieci 
uczą się solidnej pracy, gospodarności, od
powiedzialności, poszanowania wspólnego 
mienia.

Stosowanych tu metod opisać nie sposób, 
trzeba je po prostu podpatrzeć. Pani Ewa 
mówi, że na to, aby mieć właściwe podejś
cie do uczniów wystarczy po prostu kochać 
dzieci, rozumieć je i traktować poważnie. 
Służyć im swoją wiedzą i doświadczeniem, 
kierować nimi dyskretnie i życzliwie.

Czy to w rzeczywistości cała tajemnica 
powodzenia? Nie wiem. Jedno jest pewne 
— wszystkie dzieci są ciekawe wiedzy, 
chłonne. Trzeba tylko tę ciekawość świata 
umiejętnie wykorzystać, nie tłumić, lecz 
stopniowo podsycać. Trzeba pozwolić ucz
niom działać, dać im większą swobodę, sa
modzielność, być im życzliwym opiekunem 
i przewodnikiem. Nauczyciele z Umiasto
wa tę umiejętność posiedli w stopniu za
pewniającym sukces. Ale nie stoją w 
miejscu. Bo wiedzą, że zawsze można zro
bić to jeszcze lepiej.

DANUTA BUKAŁOWA
Fot. Czesław Górski

„Rzeczywistość przeszła nasze oczekiwa
nia. Nie tylko bowiem w Polsce, w Euro
pie, ale też na innych kontynentach ucz
czono pamięć tego wybitnego pedagoga 
i pisarza, wielkiego'' człowieka” — stwier
dzi! podczas trzeciego plenarnego posie
dzenia Międzynarodowego Komitetu Ob
chodów 100 rocznicy urodzin Janusza Kor
czaka, przewodniczący tego komitetu, Je- 

3 rzy Kuberski.
g Przypomnijmy: na wniosek Polski 100 

rocznica urodzin Janusza Korczaka (22 li- 
pca 1978 roku) wpisana została przez 
UNESCO do Kalendarza Rocznic Świato
wych.

Obchody w Polsce, nad którymi honoro
wy protektorat objął prezes Rady .Mini
strów, Piotr Jaroszewicz rozpoczęły się od 
uroczystego posiedzenia Komitetu, w dniu 
31 maja 1978 roku w Warszawie. W posie
dzeniu poza członkami polskiego komitetu, 
wzięli udział przedstawiciele dziesięciu 
krajów. Zebrani na tym posiedzeniu przed
stawiciele postanowili utworzyć Międzyna
rodowy Komitet Obchodów, z siedzibą 
w Warszawie.

W dniu 12 października 1978 roku odbyło 
się drugie plenarne posiedzenie Międzyna
rodowego Komitetu w rozszerzonym już 
składzie — poprzez dokooptowanie przed
stawicieli pięciu dalszych krajów. Posie
dzenie to poprzedziło międzynarodową se- 1 sję naukową na temat: „Janusz Korczak 
— życie i dzieło”,, którą stanowiła główny 
akcent Roku Korczakowskiego obchodzo
nego na całym świecie.

Do członków Międzynarodowego Komi
tetu i uczestników sesji naukowej skiero
wał .list I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek, w którym — wskazując na znacze
nie upowszechnienia w świecie idei kor
czakowskich i wykorzystania ich dla wy
chowania społeczeństw i narodów w poko
ju i dla pokoju — pisał: „W kołach oświa
towych naszego kraju zrodziła się propozy
cja uczczenia pamięci Janusza Korczaka 
poprzez utworzenie instytutu Jego imienia. 
Marzeniem spadkobierców myśli Starego 
Doktora jest, aby była to nowoczesna pla
cówka naukowo-badawcza i wychowaw
cza, w szerokim międzynarodowym współ
działaniu wypracowująca metody kształto
wania osobowości ludzi na miarę naszych 
i przyszłych czasów, rozwijająca idee kor
czakowskie, wspierająca i inspirująca po
czynania służące wychowaniu dla pokoju. 
Żywię nadzieję, że inicjatywa ta spotka się 
z Zainteresowaniem i poparciem uczestni
ków sesji, a także licznych stowarzyszeń 
korczakowskich w świecie. Nasze państwo 
udzieli wszelkiej pomocy w jej realiza
cji...”.

W dniach 5-6 marca bieżącego roku od
było się w Warszawie trzecie plenarne po
siedzenie Międzynarodowego Komitetu 
Obchodów 100 rocznicy urodzin Janusza 
Korczaka. Przedstawiciele poszczególnych 
krajów złożyli informację o przebiegu 
i osiągniętych wynikach obchodów korcza
kowskich. Z informacji tych wynika, że 
wzrasta zainteresowanie życiem j dziełem 
tego wielkiego pedagoga i człowieka.

W związku, ze 100-Ieciem rozwijają swą 
działalność krajowe komitety korczakow
skie. W Związku Radzieckim, w NRD, Cze
chosłowacji, w USA, we Włoszech powsta- 
ją liczne inicjatywy wydawnicze i organi
zatorskie (sesje, sympozja, akademie) wy
suwane przez Akademie Nauk Pedagogi
cznych, uczelnie akademickie lub władze 
oświatowe. Na przykład w ZSRR ukazały 
się w wielu wydaniach książki Korczaka. 
Żywe ośrodki zainteresowań korczakowską 
pedagogiką ukształtowały się w Baku, 
Charkowie, Leningradzie, Moskwie, Tbilisi. 

IW Anglii, Brazylii, Berlinie Zachodnim, 
Holandii, Maroku, Szwajcarii, Szwecji, We
nezueli ośrodki zainteresowań twórczością 
pedagogiczną lub literacką Korczaka two
rzą pisarze 1 dziennikarze, lekarze i działa
cze społeczni. W Australii, we Francji 
i RFN oraz w innych krajach istniejące 
tam towarzystwa znacznie rozszerzyły swą 
działalność. Na przykład w RFN wprowa
dzono coroczną nagrodę dla wybitnych 
wychowanków, lekarzy-pediatrów itp. 
Nowe pozycje literatury korczakowskiej

wydano we Francji, NRD i RFN. Obszerne 
czterotomowe wydanie pism Korczaka i in
ne książki o Korczaku wydane zostały 
W Izraelu, w językach jidisz, hebrajskim 
i polskim.

W Polsce rocznica korczakowska wywo
łała tak wielką falę inicjatyw terenowych; 
wojewódzkich, miejskich i gminnych, tak 
żywe zainteresowanie wielu środowisk (le
karskich, literackich, pedagogicznych, ro
dzicielskich i młodzieżowych), placówek 
oświatowo-wychowawczych, domów kultu
ry, bibliotek i innych instytucji, że można 
mówić obecnie o wielkim społecznym ru
chu, który analizuje, utrwala i podejmuje 
twórczą kontynuację dorobku Korczaka 
dla coraz lepszego wychowania i zaspoka
jania potrzeb młodego pokolenia.

Warto przy tym podkreślić, że w Polsce 
podjęto decyzję w sprawie pełnego zbioro
wego wydania całej pisarskiej twórczości 
J. Korczaka.

W celu stworzenia możliwości wspólnej 
realizacji zamierzeń w dziedzinie popula
ryzacji życia i działalności Janusza Korcza
ka, utrwalenia wartości humanistycznych 
Jego dorobku oraz popierania wszystkich 
akcji służących dobru dziecka, zebrani na 
trzecim plenarnym posiedzeniu członko
wie Międzynarodowego Komitetu Obcho
dów 100 rocznicy urodzin Janusza Korcza
ka postanowili powołać Międzynarodowe 
Stowarzyszenie im. Janusza Korczaka, 
z siedzibą w Warszawie. Komitet ten prze
dyskutował „Założenia programowo-orga
nizacyjne stowarzyszenia” i uznał je jako 
podstawę do dyskusji w komitetach krajo
wych nad charakterem stowarzyszenia oraz 
do pracy nad jego statutem. Uzgodniono 
także, iż pierwsze Zgromadzenie Ogólne 
(założycielskie) stowarzyszenia winno od
być się do końca czerwca 1979 roku, to 
jest do zakończenia obchodów 100 roczni
cy urodzin Janusza Korczaka.

W czasie trzeciego plenarnego posiedze
nia przedyskutowano także koncepcję bu
dowy Instytutu im. J. Korczaka w War
szawie. Instytut ten, według projektu, ma 
być ośrodkiem inicjującym i prowadzącym 
prace badawcze oraz praktyczne działania 
wychowawcze służące dzieciom, pogłębia
jące wiedzę o nich, uświadamiające potrze
bę i możliwości społecznych działań na 
rzecz dzieci specjalnej troski, ich prawa do 
życia w pokoju i szczęścia, do wszechstron
nego rozwoju.

W skład ośrodka mają wejść: obiekty 
instytutu naukowego, wioska dziecięca dla 
sierot z Polski i z innych krajów, dom dzie
cka, przedszkole, szkoła średnia ogólno
kształcąca, szkoła zawodowa, internat, dom 
mieszkalny dla nauczycieli i wychowaw
ców, ośrodek zdrowia. Prace nad przygo
towaniem projektów urbanistycznych oś
rodka prowadzone są już bardzo inten
sywnie. Kieruje nimi naczelny architekt 
Warszawy, inż. Tadeusz Szumilewicz. Po
łożenie kamienia węgielnego pod budowę 
pierwszych obiektów przewiduje się 1 czer
wca bieżącego roku.

W podjętej na posiedzeniu uchwale czy
tamy między innymi: „Nawiązując do ini
cjatywy polskich środowisk oświatowych 
oraz ich aprobaty wyrażonej w liście I se
kretarza KC PZPR, towarzysza Edwarda 
Gierka skierowanym do członków Między
narodowego Komitetu Korczakowskiego 
i uczestników sesji naukowej stwierdza
my, że idea wybudowania w mieście ro
dzinnym Janusza Korczaka — Warszawie 
— instytutu Jego imienia spotkała się z po
wszechnym aplauzem i uznana została za 
najdonioślejszy wyraz szacunku i czci dla 
dorobku życia i postawy tego wybitnego 
humanisty”.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI



WZÓR WIZYTATORA

List tygodnia

TEORIA I PRAKTYKA
Z uwagą czytam wszystkie „Listy tygodnia” zamieszczane 

w „Głosie Nauczycielskim”, jak również pilnie śledzę odpowie
dzi nłinistra oświaty i wychowania oraz prezesa ZG ZNP. Od
powiedzi te są bardzo słuszne i w pełni się z nimi zgadzam. Ró
wnocześnie jednak dochodzę do wniosku, że postulaty, o których 
słusznie mówią zarówno minister, jak i prezes są często li tylko ‘ 
teorią dla władz oświatowych szczebla niższego. Oto problem do
datków specjalnych: czytam w „Glosie” (numer z dnia 28 sty
cznia 1979 roku) „wspólne ustalenia (rady pedagogicznej orga
nizacji partyjnej i związkowej) muszą być respektowane przez 
władze oświatowe wszystkich szczebli”. I dalej, cytuję: „musi 
obowiązywać, zasada kolejności, na liście”.

Z przykrością muszę stwierdzić, że wyżej wymienione zasady 
nie są respektowane przez Wydział Oświaty i Wychowania 
w Radomsku. Podam przykład. Alicja Miąskiewicz, kierowniczka 
internatu przy II LO w Radomsku, była umieszczona na liście 
(na pozycji czwartej czy piątej) nauczycieli wytypowanych do 
dodatku specjalnego. Typował zespół kierowniczy szkoły, decyzje 
zaakceptowały organizacja związkowa i partyjna. Wydział 
Oświaty i Wychowania w Radomsku przyznał chyba osiem do
datków dla tej szkoły, ale akurat kol. Miąskiewicz dodatku nie 
przyznano. Przyznano go natomiast innym nauczycielom umiesz
czonym na pozycjach dalszych tej listy.

Myślę, że Wydział Oświaty i Wychowania w Radomsku nie 
brał w ogóle pod uwagę opinii o Alicji Miąskiewicz. Tymczasem 
internat przez nią kierowany w roku 1978 zajął pierwsze miejsce 
we współzawodnictwie między internatami woj. Piotrków Try
bunalski, został wyróżniony przez Ministerstwo Oświaty i Wy
chowania na szczeblu centralnym i zawsze znajduje się w czo
łówce wojewódzkiej. W tym roku szkolnym również został wy
różniony. Internat organizuje poza swoją normalną działalnością 
Szereg działań opiekuńczo-wychowawczych i społecznych w śro
dowisku... Myślę również, że pracownicy internatów nie są „zau
ważani” przy przyznawaniu dodatków, nagród, odznaczeń. In
ternat II LO w Radomsku istnieje już od ponad 20 lat, w tym 
czasie większość nauczycieli II LO otrzymała nagrody ministra 
i kuratora, odznaczenia i dodatki specjalne, a w internacie przy
znano jak dotychczas jedną nagrodę ministra, jeden Złoty Krzyż 
Zasługi i ani jednego dodatku specjalnego. Przykro o tym pisać, 
ale milczeć jeszcze gorzej.

(Nazwisko i adres znane redakcji)
OD REDAKCJI:

Co jeszcze możemy dodać w tej konkretnej sprawie? Jesteśmy 
po prostu przekonani, że w przyszłości kolejność na liście bę
dzie obowiązująca dla instancji wyższych. Przecież nad sporządze
niem listy osób do nagród czy dodatków trwają nieraz długie 
dyskusje, zarówno w radach pedagogicznych jak i na zebraniach 
egzekutyw szkolnych POP i organizacji związkowej. Oczywiście, 
nie zawsze można przyznać nagrody wszystkim wytypowanym. 
W takim wypadku musi jednak obowiązywać kolejność na li
ście. Jest to bowiem lista sprawiedliwa i każda kandydatura jest 
umotywowana. Nieliczenie się z opinią dyrekcji szkól, organi
zacji politycznych i organizacji społecznych źle świadczy o in
stancji wyższej, która dodatki przyznaje. Oczekujemy w tej 
konkretnej sprawie odpowiedzi ze strony Wydziału Oświaty 
1 Wychowania w Radomsku. (ZP)

ArtyfcuS pt „Apeluję do wizytatorów?, sasrde- 
szczony w 43 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
skłonił mnie do refleksji 1 napisania kilku słów 
na ten temat.

Styl pracy wizytatora, sposób odnoszenia się do 
nauczyciela, sprawdzanie przez niego w obecno
ści innych nauczycieli prac kontrolnych uczniów 
budzi niekiedy duże zastrzeżenia. Toteż trudno 
się dziwić, że wielu pedagogów porzuca pracę 
w szkole.

Na szczęście nie wszędzie jest tak źle. Chciała- 
bym podać wzór wizytatora-metodyka, który jest 
prawdziwym doradcą i przyjacielem nauczycieli 
fizyki w województwie białostockim. Na począ
tku roku szkolnego pan wizytator organizuje 
konferencję metodyczną, na którą zaprasza nau
czycieli fizyki z całego rejonu, dla omówienia 
naijważniej:sizych problemów dotyczących cało
kształtu . pracy dydaktyczno-wychowawczej. 
Uczestnicy konferencji spotykają się tu z ludźmi 
bezpośrednio związanymi z nowymi koncepcjami 
programowymi, doskonaleniem metod pracy, 
unowocześnianiem podręczników szkolnych. Mo
gą również obejrzeć wzorcowe pracownie fizycz
ne, wyposażenie w nowoczesne środki dydakty
czne, zapoznać się z prowadzonymi pracami eks
perymentalnymi.

Pizy tej okazji wizytator Informuje,, w jakim 
czasie i czyją pracę ehciałby oceniać. Potem nie

REFLEKSJE
ZIMOWE
O LETNIEJ
TURYSTYCE

Nie da się zaprzeczyć, że czar czterech kółek 
ogarnia także coraz więcej nauczycieli, zwłaszcza 
podczas wakacji. Duży kłopot sprawia jednak 
zmotoryzowanym turystom uzyskanie noclegów. 
Wobec rosnących zakazów coraz trudniej rozbić 
narniot w dowolnym miejscu. Ozy w teij sytuacji 
nie można byłoby wykorzystać pustych latem bu
dynków sżkotoych? Mogą one z powodzeniem 
pełnić funkcję moteli dla nauczycieli podróżują
cych z własnym sprzętem. Nocleg pod dachem jest 
szczególnie pożądany podczas słotnej pogody kie
dy trudno rozbić namiot.

W moich dotychczasowych podróżach niejeden 
raz uzyskiwałem talii azyl w szkole. Nigdzie nie 
spotkałem się z wyraźną odmową, odnosiłem 
jednak wrażenie, że dyrektorzy użyczając nam 
dachu nad głową, nie mają pewności czy postępu
ją stocznie, czy nie narażą się swoim zwierzchni
kom. Toteż czasem chętniej udzielali gościmy 

robi nam niespodzianek w formie „nalotów”. Nie 
wytwarza napiętej, nerwowej atmosfery. Mimo 
że rejon nasz jest bardzo duży, olbrzymia sieć 
zbiorczych szkół gminnych Ł szkół filialnych, 
wszyscy nauczyciele odczuwają jego pomoc. 
Wkrótce po rozpoczęciu roku szkolnego wszyst
kie szkoły otrzymały szczegółowe rozkłady ®a- 
teańalu programowego z fizyki, z uwzględnieniem 
metod, środków realizacji, prac domowych, Ba
dań i testy do przeprowadzania sprawdzianów. 
Jest to duża pomoc, zwłaszcza dla młodych nau
czycieli. W roku ubiegłym wizytator podał szcze
gółowe zestawy pomocy naukowych, w jakie po
winna być wyposażona pracownia fizyczna i wy
kaz lektury z tego przedmiotu dla nauczycieli. 
Rokrocznie organizuje też olimpiady dla uczniów 
szczególnie uzdolnionych. Nauczyciele pracują
cy w odległych wsiach nie czują się osamotnieni, 
bowiem mogą liczyć na życzliwą .i konstrukty
wną pomoc wizytatora-metodyka.

Należy też podkreślić współpracę wizytatora 
metodyka z dyrektorami szkół. Każdorazowo są 
oni powiadamiani o terminie, zakresie i formie 
kontroli. Sądzę, że wizytatorzy-metodycy powin
ni mieć większe uprawnienia, na przykład w ty- , 
powaniu do nagród i dodatków specjalnych, a ta
kże na studia zaoczne.

KAZIMIERA MALENDA
Michałow®

własnym mieszkaniu, co było jednak krępująca 
dla obu stron.

Podjęcie w tej sprawie odpowiednich decyzji 
i opublikowanie ich w „Glosie” byłoby na pewno 
przez nauczycidi-turystów przyjęte z radością. 
Gospodarze obiektów szkolnych mieliby też 
okazję do dodatkowego zarobku.

Obok dotychczas praktykowanych wycieczek 
i wczasów zagranicznych, warto byłoby również 
organizować grupowe wyjazdy dla rodzin zmoto
ryzowanych, zapewniaj ąc im podobnie jak w kra
ju możliwość zatrzymywania się na noclegi 
w szkołach. Mam tu na myśli kraje zaprzyjaźnić- : 
ne. Byłoby to przede wszystkim cenne w miej
scowościach nie posiadających campingów lub . 
mających campingi przepełnione. A może wyda
wać talony ułatwiające zakwaterowanie w nad
morskich campingach w Bułgarii czy Rumunii? 
Przebywając za granicą, czujemy się trochę za
gubieni, toteż byłoby bardzo pożądane, aby Zwią
zek zatroszczył się trochę o złagodzenie trudno
ści, na jakie zmotoryzowani turyści napotykają ' 
podczas swoich podróży. Mam nawet cichą na
dzieję, że do najbliższego lata zainteresowani do- :■ 
wiedzą się czegoś konkretnego w tej sprawie. Czy- | 
tamy przecież o wyjazdach naszych przedstawi- | 
cieli związkowych do innych kirajów, o przyjaz
nych kontaktach ze związkami nauczycielskimi, 
niechby więc i dla szeregowego członka ZNP po
żytek z tego był odczuwalny.

TADEUSZ JAKSA
Skarżysko-Kamienna

GDY BRAK
Życzliwości

Z listu zamieszczonego w 51 numerze „Głosu” 
rł 17 grudnia 1978 roku pt. „Więcej życzliwości” 
dowiaduję się, że minister oświaty i wychowania 
wyraźnie zaleca, aby w miarę istniejących mo
żliwości szeroko udostępniać nauczycielom sto
łówki prowadzone przez szkoły, bursy, interna
ty i inne placówki opiekuńczo-wychowawcze.

W podobnej sytuacji, jak autorzy listu — znaj
duje się nas dwoje nauczycieli, pracujących 
w wiejskiej Szkole Podstawowej w Jamnicach, fi
lii Gminnej Szkoły w Liwie, z siedzibą w Wę
growie, województwo siedleckie. Z tą tylko róż
nicą, że dyrektor tutejszej szkoły gminnej ■wyraził 
zgodę na korzystanie przez nas z obiadów w prze

GDZIE MAM 
MIESZKAĆ?

Kiedy w 1975 roku podjąłem pracę w Zbiorczej 
Szkole Gminnej w Konopnicy, okazało się, że 
za żadne skarby nie można znaleźć dla mnie mie
szkania. Bezradny był nawet sam naczelnik gmi
ny i dyrekcja szkoły, bo mieszkań po prostu 
w Konopnicy nie ma. Wreszcie udało się jakoś 
znaleźć locum w odległym o 8 kilometrów Osja
kowie, skąd dojeżdżam codziennie do pracy au
tobusem PKS. Za mieszkanie płaci, oczywiście. 
Zbiorcza Szkoła Gminna w Konopnicy, ale od

14 EtOS NWCIHSKI 

dszkolu. Sprzeciwił się temu jednak Wydział Fi
nansowy Urzędu Gminnego w Liwie z siedzibą 
w Węgrowie, który przedszkole finansuje i roz
licza, twierdząc, że nie może pobierać odpłatnoś
ci za obiady od osób w nim nie pracujących.

Dyrektor gminny interweniował w tej sprawie 
w Urzędzie Gminnym i w Wydziale Ekonomicz
nym. Wojewódzkiej Rady Narodowej w Siedl
cach, lecz otrzymał tę samą odpowiedź: „Z obia
dów w przedszkolu mogą korzystać tylko praco
wnicy przedszkola”. '

Przedszkole otrzymuje przydział artykułów 
mięsnych i spożywczych, posiada zaopatrzenio
wca, bardzo dobre warunki lokalowe, jednym 
słowem nic — poza sprzeciwem Urzędu Gminne
go — nie stoi na przeszkodzie, aby te dwie osoby 
mogły z Obiadów korzystać. Czy przepisy są aż 
tak rygorystyczne, czy j est to tylko zła woła władz 
administracyjnych ?

KAZIMIERZ LESZCZYŃSKI
Jarnica

października 1978 roku właścicielka dotnu zer
wała umowę i obecnie mieszkam tylko prawem 
kaduka. Jak długo — nie wiem. Jestem stale po
naglany, abym się wynosił z mieszkania, ale ja 
nie mam się gdzie wynieść. Nie dość, że znoszę 
niewygody (po wodę trzeba chodzić z wiadrami 
kilkaset metrów, nie ma porządnego wc), to je
szcze żyję w ciągłej niepewności, że 'mogą mnie 
po prostu wyrzucić. Czy w takiej sytuacji można 
myśleć o wydajnej pracy w szkole? Jak długo 
można żyć w ciągłej niepewności, bez żadnej sta-, 
bilizacji. A przecież nauczycieli, którzy żyją 
w podobnych warunkach, jest wielu.

Dlaczego, budując szkoły, nie myśli się rów
nocześnie o mieszkaniach dla nauczycieli, podob
nie jak ma to miejsce w przypadku lekarzy. Przy 
każdym nowo powstałym budynku ośrodka zdro
wia buduje się mieszkanie dla „białego” persone
lu. Czy w stosunku do nauczycieli nie można ro
bić podobnie?

WALENTY JARECKI
Osjaków

SZACHY
W SZKOLE

Długo trzeb® było czekać, zanim coś zaczęło się dziać w sza
chowej edukacji młodzieży. Dlaczego tak opornie to idzie? Co 
prawda już po raz trzeci Polski Związek Szachowy zorganizował 
Mistrzostwa .Polski Szkół Podstawowych (moja szkoła wiejska 
dwa razy wzięła w nich udział), ale nie ma dotychczas żadnego 
podręcznika dla tej grupy wiekowej, nie wprowadzono szachów 
do kalendarza imprez SZS, a w ogóle brak na ten temat szerokiej 
propagandy i zainteresowania ze strony SZS i ZHP.

- . i . •
Wydaje mi się, że całość spraw organizacyjnych w tej dyscy

plinie powinien przejąć SZS, a ZHP w czasopiśmie „Świat 
Młodych" popularyzować szachy w taki sam sposób, jak to czyni 
? warcabami, poprzez ogłaszanie zadań szachowych i wyłania
nie najlepszych w kraju szachistów. Niezbędne jest wydanie 
podręcznika szkoleniowego dla nauczycieli prowadzących zaję
cia n uczniami. Nieodzowne są również tablice demonstracyjne 
i zegaiy szachowe. Niestety, brak jest tego sprzętu. Dobrze, że 
przynajmniej uporano się z szachami, trzeba bowiem przyznać, że 
produkowane przez „Polsport” w Toruniu, chociaż drogie, są jed
nak bardzo eleganckie.

Uważam, że szachy powinny być uprawiane w Szkolnych Klu
bach Sportowych, w sekcjach szachowych, podobnie jak inne 
dyscypliny sportowe, z organizowaniem następnie mistrzostw na 
terenie szkoły, gminy, województwa. Najlepsi spotykaliby się 
na indywidualnych Mistrzostwach Polski.

Szachy są dużą szansą dla szkół, zwłaszcza mniejszych środo
wisk, gdzić nie ma zbyt korzystnych warunków do uprawiania 
innych dyscyplin sportowych. Wśród nauczycieli jest sporo en
tuzjastów szachów. Myślę, że podejmą się popularyzowania tego 
sportu wśród młodzieży, zresztą wielu już to z powodzeniem 
czyni.

KAZIMIERZ KONIOR
Prusinowice



JUBILEUSZ POLSKIEJ OŚWIATY 
NA WARMII I MAZURACH

„ „Ir., bieżącym upływa pięćdziesiąt lat od powstania pierw- w rok“ b evSpłl na obszarze Warmii, Manur i Powiśla. Jubi- 
rCh zbiega0hsię\ obchodami 35-lecia Polski Ludowej,
której Łniecia w dziedzinie oświaty stanowią ucieleśnienie ma- 
rzeń pScrów szkolnictwa polskiego na ziemiach północnych. 
PnmnaS dorobek oświatowy, realizując zadania związane z 
wdSdem reformy oświaty, oddajemy hołd pamięci nauczycieli-
-bojowników o szkolę polską w

Walka o szkolę na Warmii, Ma
zurach i Powiślu była ważnym 
elementem zmagań Polakow z 
germanizacją. Jej dzieje to 
dzieje odwagi, ofiarności i po
święcenia działaczy polskich, któ
rzy —- nie bacząc na szykany i 
napaści ze strony Niemców — u- 
parcie żądali praw dla szkol
nictwa polskiego.

Dnia 31 grudnia 1928 roku rząd 
pruski — w wyniku żądań pa
triotów polskich — zmuszo
ny został do uchwalenia „Or
dynacji dotyczącej uregulowania 
szkolnictwa dla mniejszości w 
państwie pruskim”, która prze
widywała możliwość zakładania 
prywatnych szkół z polskim ję
zykiem wykładowym. Warunkiem 
uzyskania pozwolenia na otwar
cie szkoły było istnienie zorgani
zowanej grupy co najmniej 100- 
-osobowej oraz posiadanie przez 
nią odpowiedniego zabezpieczenia 
finansowego. Władze pruskie for
malnie godziły się na sprowadza
nie do tych szkół nauczycieli pol
skich, jednak każdy z nich mu- 
siał otrzymać na to indywidualne 
zezwolenie.

Pierwsze miesiące 1929 roku u- 
płynęły pod znakiem intensyw
nych przygotowań do uruchomie
nia polskich szkół.

Otwarcie pierwszych placówek 
nastąpiło w kwietniu 1929 roku 
w warmińskich wsiach: Nowe 
Butryny, Gietrzwałd, Nowa Ka
letka i Unis?ewo. W następnych 
miesiącach i latach powstały 
szkoły polskie w innych miejsco
wościach. W sumie otwarto 41 
placówek, z tego 15 na Warmii, 
1 na Mazurach i 25 na Powiślu.

Od początku polskim szkołom w 
państwie niemieckim towarzy
szyła wzmagająca się kontrakcja

GRATULUJEMY!

KONKURS NA RECENZJĘ DZIEŁ PEDAGOGICZNYCH 
i 1PeaaB°slczmych i Redakcja „Kwar-
I „7..?., feaagogiczaicgo» ogłaszają konkurs dla młodych 

obev?SS6z ““ recenzję dzieł pedagogicznych w językach 
.. -arem ,«r.gą»łzatorów konkursu jest szerszeI HhSp?,sklcj opmii pedagogicznej światową 

ned^S?wP5dał.°glJZ-n i *̂*  ® zarazen* zachęcenie młodych

Nasze serdeczne gratulacje kie
rujemy do:

Kolegi EDWARDA MAR- 
CHOCKIEGO z Góry Kalwarii, 
który ma za sobą 50 lat ofiar
nej pracy nauczycielskiej i wy
chowawczej i nadal aktywnie 
działa na niwie oświatowej, 
związkowej i społeczno-politycz
nej. W czasie okupacji prowadził 
tajne nauczanie, działał w PCK 
i w Polskim Komitecie Pomocy 
Społecznej. Za tę działalność wię
ziony był na Pawiaku, w Oświę
cimiu, Buchenwaldzie, Duisburgu
i Essen. Po wyzwoleniu walnie
przyczynił się do odbudowy i roz
woju szkolnictwa w Górze Kal
warii. Do dziś czynnie pracuje w 
szeregach ZNP, jest przewodni
czącym Komisji Historycznej 
Miejskiej Rady Zakładowej. Od
znaczony jest Srebrnym Krzy
żem Zasługi, Odznaką Grunwal
dzką, Medalem Zwycięstwa i 
Wolności oraz Złotą Odznaką 
ZNP.

*

Kolegi KLEMENSA RECHLE- 
WICZA z Częstochowy, który
również obchodził jubileusz 
pięćdziesięciolecia pracy pedago
gicznej. Ma w swoim dorobku 
wiele lat pracy w szkolnictwie 
wiejskim i działania na rzecz śro

I ; d0 ,har!iziei systematycznego z nią kontaktu.
I fwo?stvmoż?a Wzie potraktować jako 

,p”, 1 lan aktywności naukowej pedagogicznychI tJw^! iKwinr?>aiemiClflch <wyższę UC2elnie’ tostytuty resor
towe, IKN1BO) 1 nauczycielskich.

WARUNKI KONKURSU
?n?gą wzi^ Udział młodzi pracownicy naukowi reprezentujący nauki pedagogiczne nsrćholoet. Sreh HS?* 8! V fńozoficzne orW “u^cfele X 

r ki ’ lntcresujący się problematyką pedago-Sków-X‘WyChowania ‘ kwiaty. Wiek Pucz/st- 

o wychowiŚii^as^T31 m°Że być z ^taesu nauk 
Pinii nedl?n^J^«-18^J5ce na zainteresowanie polskiej o- ku" pSzy "ie wcześniej niż w 1976^ ro
szczę eóini.SS. P ze względu na możność publikacji — -trzech fat P„^(,a'ny< Jest wybór dziel z ostatnich dwu- 
wybór dzieł w od roku lm- Zaleca sięa Więc w roXisldmk anXC!"1;S7CCh?le znanych w Polsce, 
Mm, lecz możliwe S Isk!m’ lrancuskim i niemlec- Pierwszeństwo ŻprZvslueui?W^1<:Anienie innych Języków, 
pisanym możliwie pracOm monograficznym, na-3 neJe-jSiwie przez Jednego autora.

b. państwie pruskim.
nacjonalistów niemieckich, któ
rzy w walce tej stosowali róż
nego typu środki i metody. Na 
porządku dziennym było wy
wieranie nacisku ekonomicznego 
wobec rodziców posyłających 
dzieci do polskiej szkoły, co wy
rażało się między innymi zwal
nianiem ich z pracy, wymierza
niem wyższych podatków, odma
wianiem prawa do korzystania z 
ulg podatkowych i pożyczek pań
stwowych, a także utrudnianiem 
młodzieży znalezienia pracy po u- 
kończeniu nauki. Stosowano jesz
cze inne-metody walki: napady 
na budynki szkolne, demolowanie 
sprzętu, bicie uczniów 1 nauczy
cieli, a nawet mordy.

W 1932 roku akcja otwierania 
nowych szkół została w zasadzie 
wstrzymana. Jedynie W 1934 ro
ku — dla zachowania pozorów 
poprawy położenia Polaków w 
Niemczech — władze hitlerow
skie wyraziły zgodę na otwarcie 
szkoły narodowej w Olsztynie. 
Natomiast już w latach następ
nych polskie placówki oświato
we ulegały stopniowej likwida
cji.

Obchody pięćdziesiątej rocznicy 
powstania pierwszych szkół pol
skich na Warmii, Mazurach 1 Po
wiślu w województwie olsztyń
skim i elbląskim organizowane 
są od stycznia i 'tFwać będą do 
sierpnia 1979 roku, przy czym ich 
kulminacja nastąpi w kwietniu.

W szkołach i innych placów
kach wychowawczych dąży się do 
maksymalnego wykorzystania bo
gatych treści obchodów w pro
cesie wychowawczym; do przy
bliżenia młodzieży bogatych, pa
triotycznych tradycji walki ó 
szkołę polską, ukazania ludzi, któ
rzy mieli odwagę wychowywać 

dowiska, w którym żył, w la
tach okupacji — tajne nauczanie, 
następnie kierowanie internatami 
szkolnymi połączone z wyróżnia
jącym się oddziaływaniem wy
chowawczym na młodzież. Obec
nie prowadzi praktyki studentów 
WSP w Częstochowie w placów
kach opiekuńczo-wychowaw
czych. Przez wszystkie te lata jest 
aktywnym działaczem ZNP, od 
dwudziestu lat — członkiem Pre
zydium Sekcji Opieki nad Dziec
kiem ZG ZNP.

★ ’

Kolegów WANDY 1 FRAN
CISZKA SIEMONIAKÓW z Wał
brzycha, którzy 28 lutego bieżą
cego roku' obchodzili pięćdziesię
ciolecie pożycia małżeńskiego. 
Franciszek Siemoniak był długo
letnim nauczycielem tutejszego 
Technikum Górniczego oraz 
współzałożycielem imanego Ze
społu Pieśni i Tańca „Wałbrzych”. 
Małżonkowie wychowali troje 
dzieci, z których dwoje jest zwią
zanych z Zawodem nauczyciel
skim.

*

Kolegi EDWARDA SZCZEPA
NIKA, prezesa Rady Zakładowej 
ZNP w Katowicach, członka 

■młode pokolenie w miłości do oj
czyzny.

Treści obchodów znajdują swo
je odbicie w hasłach, które kie
runkują pracę w poszczególnych 
miesiącach, w tematach lekcji, w 
zajęciach pozalekcyjnych i wy
chowawczych, w ekspozycjach 
pamiątek narodowych i tradycji 
szkoły, w spotkaniach z nauczy
cielami, konkursach historycz
nych, poetyckich i piosenkar
skich, w przygotowywanych wy
cieczkach „szlakiem szkół pol
skich” i organizowanych sym
pozjach popularnonaukowych.

Program obejmuje między in
nymi zorganizowanie w marcu 
bieżącego roku dwudniowego 
młodzieżowego sympozjum nau
kowego. W kwietniu odbędzie się 
sesja naukowa, w czasie której 
wygłoszonych zostanie dziesięć 
referatów przygotowanych przez 
wybitnych historyków z ' całego 
kraju i byłych działaczy Związ
ku Polaków w Niemczech.

Wspólnie z Ośrodkiem Badań 
Naukowych im. W. Kętrzyńskiego 
w Olsztynie podjęte zostały pra
ce edytorskie. Punktem kulmi
nacyjnym obchodów będą uro
czystości zaplanowane na dzień 
23 kwietnia bieżącego roku. W ich 
programie przewiduje się: otwar
cie Izby Pamięci Narodowej w 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Pur
dzie; zwiedzenie Zbiorczej Szko
ły Gminnej w Olsztynie; otwar
cie wystawy pt „Tradycja i 
współczesność szkolnictwa na 
Warmii i Mazurach”; akademia z 
udziałem kierownictwa resortu 
oświaty 1 -wychowania, Zarządu 
Głównego ZNP, władz politycz
nych i administracyjnych woje
wództwa olsztyńskiego oraz na
uczycieli byłych szkół polskich na 
Warmii, Mazurach i Powiślu.

Do wzięcia udziału w tych uro
czystościach kuratorium olsztyń
skie zaprasza przedstawicieli ku
ratorów 1 kierowników oddzia
łów wojewódzkich ZNP z całego 
kraju. Gościnna ziemia warmiń
sko-mazurska gorąco 1 wiosennie 
powita gości. Organizatorzy pro
szą więc wszystkie zainteresowa
ne osoby o zgłoszenie swojego u- 
dzialu w Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania w Olsztynie do koń
ca lutego bieżącego roku.

STEFAN CZARNECKI 
Olsztyn

Głównej Komisji Rewizyjnej ZG 
ZNP, który niedawno obchodził 
25-lecie mandatowej pracy związ
kowej. Od wielu lat pracuje w 
Pałacu Młodzieży w Katowicach, 
a o tym jak pracuje najlepiej 
świadczy fakt, że przygotował 29 
laureatów Olimpiady Wiedzy 
Chemicznej oraz 27 finalistów tej 
olimpiady na szczeblu krajowym. 
Z jego inicjatywy zrodził się wo
jewódzki konkurs dla najzdol
niejszych uczniów szkól podsta
wowych, w którym startowało w 
różnych konkurencjach przed
miotowych prawie 50 tys. mło
dzieży. Na forum związkowym dał 
się poznać jako świetny organi
zator — szczególnie wypoczynku 
członków organizacji oraz rzecz
nik spraw nauczycielskich. Po
nadto czynnie działa społecznie, 
między innymi w Komisji Oświa
ty Komitetu Miejskiego PZPR. 
Jest dwukrotnym laureatem Na
grody Ministra Oświaty i Wy
chowania, uhonorowany został 
także Złotym Krzyżem Zasługi, 
Medalem Komisji Edukacji Na
rodowej, Złotą Odznaką ZNP, 
Złotą Odznaką „Zasłużonemu w 
Rozwoju Województwa Katowic
kiego".

*

Wszystkim Jubilatom życzymy 
dużo zadowolenia z pracy 1 dzia
łania, satysfakcji oraz dobrego 
zdrowia.

W dzisiejszym numerze poda Jemy szczegółowe wyniki czwartej grupy 
ćwierćfinałowej IV Turnieju Korespondencyjnego ZNP.

Do półfinału awansowali kol. kol.: 3. Walczak, A.' Borowiecki 1 He
lena Zlch. Gratulujemy awansu do dalszych rozgrywek!

A. Borowiecki, H. Zlch uzyskali czwartą, a Pr. Janczura i 3. Chmura 
zdobyli piątą kategorię szachową.
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KRONIKA SZACHOWA
Opole

Dnia 19 XI 1973 r. odbył się w Akademickim Klubie ZNP WojewMOd 
Turniej Szachowy ZNP z udziałem 16 zawodników.

W turnieju, który został rozegrany systemem szwajcarskim, zwyciężył 
kol. Zbigniew Dworeckl (WSP Opole) przed Janem Koniecznym (Klu
czbork), Aleksandrem Mosiem (Nysa), Aleksandrem Zablckim (Opole) 
i Marianem Wójcikiem (Głubczyce).

Zwycięzcy turnieju otrzymali nagrody i dyplomy ufundowana pnez 
OUP1S.
Łódi

W dniu 28 XI 1978 r. odbyt się w Klubie Nauczyciela turniej biydka- 
wiczny o memoriał dr. Horsta Podolskiego, zorganizowany przez Łódzki 
OUP1S i Okręgowy Związek Szachowy w Łodzi. Honorowym gościem 
turnieju była żona zmarłego kolegi Podolskiego.

Turniej, tak pod względem organizacyjnym jak i sportowym, stał na 
bardzo wysokim poziomie 1 zgromadził całą szachową czołówkę łódzkich 

nauczycieli.
Zwyciężył mistrz A. Łuczak przed kot koLt Bujnicktem, Zownda, 

Kucińskim 1 Kowalskim. Startowało 22 zawodników. Wscypcy uceesttu- 
cy turnieju otrzymali okolicznościowe upominki.

W przerwie turnieju delegacja zawodników 1 działaczy rtożyła wiązan
kę kwiatów na groble kol. H. Podolskiego.
Wejherowo

W dniu 10 XH 1978 r. Rada Zakładowa ZNP zorganizowała w Ośrod
ki! Szkolno-Wychowawczym nr 1 w Wejherowie turniej szachowy, 
w którym udział wzięło 13 członków ZNP.

W turnieju zwyciężył kol. Bogdan Kossmann (OSW nr 1) przed Wa
cławem Sikorą (Gminna Szkoła Zbiorcza Szemud) i Stanisławem Zie
lonką (OSW nr 2). •

Impreza była wzorowo zorganizowana pod każdym względem.

KOMUNIKAT
Uprzejmie informujemy, że ze względu na występujące trud

ności w pracy drukami z opóźnieniem ukażą się pierwsze tego
roczne numery następujących czasopism związkowych:

„Nauczyciel I Wychowanie” 
„Przegląd Hlstoryczno-Ośwlatowy" 
„Psychologia Wychowawczą”
„Szkoła Zawodowa”

Prenumeratorów i czytelników wymienionych czasopism ser
decznie przepraszamy.

Instytut Wydawniczy „Nasza Księgarnia” 
Zarząd Główny ZNP

PRZEGLĄD OŚWIATOWO-WYCHOWAWCZY

Dyrekcja Instytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświato
wych w Krakowie informuje^ iż prenumeratę roczną kwartalni
ka pt. „Przegląd Oświatowo-Wychowawczy” wydawanego w 
Krakowie od 1974 roku, można zamawiać w tutejszym Instytucie 
w terminie do dnia 30 marca 1979 r. wpłacając kwotę zł 80, — 
na konto: Instytut Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych 
w Krakowie, NBP IVO/M Kraków nr 35044-3258.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo — mgr historii, nau
czyciel propedeutyki. nauki o spo
łeczeństwie, przysposobienia do 
życia w rodzinie, organizator tu
rystyki i Izb Pa-mięcl Narodowej 
oraz nauczycielka nauczania po
czątkowego — poszukuje pracy w 
szkole z mieszkaniem rodzinnym. 
Oferty kierować: Masternak Fe
liks, 82-414 Benowo.
Nauczycielka — wykształcenie 
wyższe pedagogiczne z dwuletnim 
stażem podejmle pracę w szkole 
podstawowej woj. bydgoskiego lub 
sąsiednich — najchętniej matema
tyka (oprócz nauczania początko
wego). Agata Maniewska, Kossaka 
21, 85-307 Bydgoszcz.
Nauczycielka mgr chemii z kilku
letnim stażem podejmle pracę w 

szkołach ponadpodstawowych 
(najchętniej rolniczych) woje
wództwa bydgoskiego lub poblis
kich. .Warunek: mieszkanie ro
dzinne. Barbara Rukszto, Batore
go 2/6, Gdańsk Wrzeszcz.
Sztandary szkolne, harcerskie wy
konuje mistrz Danuta Rynkow
ska, ul. Ostroroga 21, 60-349 Poz
nań, tel. 674-002. Gwarancja wyso
kiej jakości, krótkie terminy.

Magister pedagogiki (logopeda), 
nauczyciel matematyki — ni rok 
WSP (instruktor LA), poszukują 
pracy od 1.IX.1979. Warunek — 
mieszkanie rodzinne. Oferty zgła
szać: Bożena Głodowska, ul. Cheł
mińska 5, 78-400 Szczecinek.

Magister historii poszukuje pra
cy. Rok stażu. Oferty: W. Sybll- 
ska, 89-200 Szubin^ ul. Browarna 7.

munlkatywnym. Recenzje ograniczając*  się <t® streszcza
nia książek nie mogą być kwalifikowane do nagród 1 do 
druku.

4. Recenzje o objętości od 4 do 10 stron typowego ma
szynopisu (na stronie do 30 wierszy, margines ok. 4 cm) 
powinny być nadesłane w 3 egzemplarzach w terminie 
do 30 listopada 1973 roku pod adresem:

Komitet Nauk Pedagogicznych FAN Instytut Pedagogi
ki UW, ul. Szturmowa 1, 03—678 Warszawa.

Recenzję należy zaopatrzyć w wybrane hasło, a zarazem 
hasło to umieścić na kopercie, w której znajdzie się Imię 
1 nazwisko oraz stopień (tytuł naukowy) autora. Jak ró
wnież jego data urodzenia, specjalność naukowa, zakład 
pracy i adres.

t. Recenzje zostaną ocenione przez Sąd Konkursowy 
w składzie: przewodniczący — w. Okoń, członkowie — Cz. 
Banach, Cz. Kuplslewlcz, M. Maciaszek, T. Nowacki, 
M. Pęcherski 1 3. Walczyna.

8. Przewiduje się następujące nagrody 1 wyróżnienia — 
ufundowane przez ministra oświaty i wychowania:

pierwsza nagroda — 5000 zł
dwie drugie nagrody po 4000 zł
trzy trzecie nagrody po 3000 sł
pięć wyróżnień po 2000 zł

Zależnie od napływu recenzji Sąd Konkursowy może do
konać innego podziału nagród.

7. Recenzje nagrodzone i wyróżnione ukażą się w 
„Kwartalniku Pedagogicznym”, a ich autorzy otrzymają 
normalne honoraria autorskie.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ROLNICZYCH W POWIERCIU 
62-600 Koło, woj. konińskie zatrudni od dnia 1 września 1979 n 
dwóch wychowawców internatu (najchętniej małżeństwo). Pi
semne zgłoszenia prosimy kierować pod adresem szkoły.
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@ KtBS NAHCnaElSn
REDAGUJE ZESPÓŁ: Danuta Bukatowa (kierownik działu listów 

1 interwencji), Hugon Bukowski, Danuta Chrzczonowlcz (sekretarz re
dakcji), Czesław Górski (redaktor techniczny), Zbigniew Pawłowski (re
daktor naczelny), Hanna Polsakiewicz, Alicja Bacewicz (kierownik działu 
związkowego), Krystyna Rogalska (kierownik działu szkolnego), Marla 
Rybarczyk (zastępca redaktora naczelnego), Henryka Wltalewska (kie
rownik działu kultury i wychowania), redaktorzy graficzni; Józef Ole- 
jarka, Jan Rocki. Kierownik administracyjny — Aniela Pawlak, korekta: 
Irena Kościelniak, Hanna Kalinowska,

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch” 02-617 
Warszawa ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923. Zam. 643. C-98.



przed META

Ileż to lat upłynęło od daty 
wprowadzenia obowiązkowych 
zajęć wychowania fizycznego 
w wyższych uczelniach. Wszy
scy byliśmy świadomi niedo-. 
magań na tym polu. Zajęcia 
ruchowe studenci (może nie 
wszyscy na raz) uznali za do
brodziejstwo. Obecnie żaden 
nie mógłby się bez nich obejść. 
Ba, ale „obowiązek” uprawia
nia ćwiczeń dotyczy tylko stu
dentów pierwszych i drugich 
lat, na następnych sport upra
wiają oni dobrowolnie. Wyni
kają z tego faktu rozmaite kło
poty. Nie zamierzam w to wni
kać, by nie zanudzać czytel
nika.

Biedzono się długo, co robić 
z tym fantem i' jak rozgryźć 
ten bardzo twardy orzech, że
by go wreszcie skonsumować. 
Podobno istnieje projekt roz
ciągnięcia zajęć obowiązko
wych w ćwiczeniach fizycz
nych na wszystkie lata stu
diów. Byłby to milowy krok 
postawiony w uczelniach w tej 
sferze działania, polepszyłby 
nie najlepszą sytuację w AZS.

Z faktu, że studenci czynnie 
i na bieżąco zainteresowani są 
uprawianiem sportu, wynikają 
niebagatelne pozytywne skut
ki. Po pierwsze stopniowo, 
choć powoli jeszcze, podnosi 
się stan zdrowia studenckiej 
braci. A krzepy do niedawna 
jej nie stało- Po wtóre, opusz
czając wyższe uczelnie i obej
mując stanowiska w. różnych 
miejscach pracy, w tym w pro
dukcji, gdzie mają styk z ogro
mnymi niekiedy załogami, po
wodowani nawykami, tworzą 
klimat sprzyjający populary
zacji sportu w tych miejscach, 
żądają, by zyskiwał on tu wła
ściwą rangę.

Nie tak bardzo przecież od
ległe są czasy, które nie sprzy
jały popularyzacji kultury fi
zycznej w zakładach pracy.

NIEPOKOJE

/

Gdy ja chodziłem do szkoły, 
przedmiot ten nazywał się 
zwyczajnie pracami ręcznymi. 
Po prawdzie niewiele się na 
tych lekcjach działo. Zawsze 
miałem jednak bardzo dobrze, 
a to dlatego, że jak chyba w 
czwartej klasie ojciec zrobił 
mi u stolarza budkę dla szpa
ków, to jeszcze w siódmej kla
sie uroczyście mnie z nią sfo
tografowano i wreszcie po 
czterech latach noszenia jej na 
każde „prace ręczne” mogłem 
ją przybić do drzewa. Stopień 
na świadectwie ukończenia 
szkoły byt już wystawiony...

Teraz mój syn ma zajęcia 
praktyczno-techniczne z cudo
wnym doprawdy nauczycie
lem. Co tydzień przynosi ze 
szkoły nowe cudeńko. Coś co 
zazwyczaj się rusza, mówi, słu
ży udowodnieniu, że i w klasie 
trzeciej można robić coś wię
cej niż .kasztanowych rycerzy

Stronili mocno od niej ich kie
rownicy. Wynikało to z pro
stej przyczyny — jeśli sami 
sportu nie uprawiali, to — ich 
zdaniem — i załogi mogły się 
bez tego obejść. I nie było roz
mowy na te tematy.

, —■ Czy pan dyrektor udaje 
się dziś na trening?

Z takim pytaniem zadawa
nym przełożonym można się o- 
becnie spotkać często. Więcej. 
Obserwuje się pęd do upra
wiania ćwiczeń właśnie u tych, 
którzy kierują, decydują, kon- 
cypują. W bagażnikach służbo
wych samochodów (i prywat
nych także) nierzadko swoje 
stałe miejsce zajmuje sprzęt 
tenisowy, dresy treningowe. 
Wystarczy w godzinach popo
łudniowych odwiedzić sale 
sportowe, pływalnie, a widok 
pływającego lub rozbieganego 
i goniącego za piłką do koszy
kówki dyrektora, jego zastęp
ców, inżynierów, techników, 
jest widokiem zwyczajnym, 
nie wywołującym zdziwienia.

To właśnie efekt nawyków 
tworzonych w wyższych uczel
niach, zachęty do stałego ucze
stniczenia w zajęciach na rzecz 
usprawniania mięśni, osiąga
nia wysokiej sprawności oso
bistej. Gdy raz się ktoś prze
kona, że ruch to środek zba
wienny na niemrawość, ocięża
łość, złe samopoczucie, sen
ność, znużenie, stresy, nad
mierną pobudliwość lub brak 
jakiejkolwiek ochoty do dzia
łania — to namawiać do upra
wiania ćwiczeń więcej go nie 
trzeba.

W tym więc kontekście 
wszystko, co dotyczy sportu i 
wychowania fizycznego wśród 
studentów i co w tym kierun
ku jest robione, ma moc o- 
gromną i opłaca się stokrotnie. 
Nie dotykam tu sprawy ludzi 
spośród absolwentów różnych 
wyższych uczelni, którzy peł
niąc wysokie stanowiska zo- 
stają działaczami kultury fi
zycznej. Jest ich coraz więcej. 
A będzie stale przybywało.

z zapałczanymi nogami, którzy 
nie potrafią nawet uciekać 
przed strażakami z OSP.

Ale ten wspaniały nauczy
ciel ostatnio „przedobrzył"! 
Zdarza się tak właśnie peda
gogom niezwykłym, niepowta
rzalnym, których oryginalne 
pomysły często biją w nich sa
mych, w myśl starej maksymy, 
że od tego się ginie, czym się 
wojuje. Bo cóż takiego wy
myślił pan cwdowno-slodowy 
od zpt? Pewnego dnia powie
dział do wpatrzonych w niego 
uczniów:

— Ludzkie pragnienia za
warte w bajkach zostały już 
prawie wszystkie zrealizowa
ne. Powiadam prawie, bo po
zostało jeszcze jedno nie speł
nione marzenie. Kto powie ja
kie?

Dość długo zgadywali ucz
niowie, ale jakoś nie mogli 
wpaść na właściwą odpowiedź.

Nawet nie zdajemy sobie spra
wy, jak wiele od nich zależy, 
jakie olbrzymie istnieją tutaj 
rezerwy.

To prawda, że działacz spor
towy bywa często obiektem sa
tyry. Wśród nich nie brak ta
kich, którzy nie dorośli do te
go, by decydować o tym lub o- 
wym w ruchu sportowym i w 
naszej kulturze fizycznej. Nie 
wszyscy więc, choć stać ich na 
wiele, a myślę tu o tysiącach 
młodych wybitnych specjali
stach po niedawno opuszczo
nych uczelniach różnego typu, 
biorą się chętnie za sport. Po
zycja działacza kultury fizycz
nej wymaga, by ją wciąż uma
cniać. Niestety, różne sytua
cje sprawiają, że chluby często 
ona nie przynosi.

Wracam jednak do wątku, 
który świadczy o tym, że sport 
w środowisku akademickim 
stanowi środek leczniczy w 
szerokim tego słowa znaczeniu. 
Nie dziwię się wcale koncepcji 
forsowanej przez AZS, by w 
uczelniach powstawać mogły 
silne kluby sportowe. Im ich 
więcej, tym skuteczniej i prę
dzej zrealizuje się zasada po
wszechności ... wyczynu wśród 
studentów. Tak, proszę pań
stwa! Bo studenci nie chcą żyć 
fikcją. Jeśli sport, to z silny
mi sekcjami, przemyślanym, e- 
fektywnym treningiem- Do 
tego sposobu ćwiczeń zachęcać 
akademików nie trzeba.

Widzę oczyma wyobraźni le
karzy, do których przychodzą 
pacjenci i wyobrażam sobie 
czym się rozpoczynać będzie 
rozmowa.

— Czy pan ćwiczy cokol
wiek? — zapytuje lekarz wi
zytowanego.

— Ćwiczę umysł, czytam, li
czę, podejmuję decyzje, biorę 
udział w dziesiątkach narad...

— Chwała temu, lecz co dla 
ciała?

— Och, doktorze, na to czło
wiekowi brak czasu...

Recept na uprawianie ruchu 
się nie wypisuje. Mniemam je
dnak, że po takiej rozmowie 
lekarz „zapisze” to, co zapisać 
w takiej sprawie należy; nie 
unikać ruchu!

Przeto zachęcam młodych 
lekarzy, by widząc problem 
szeroko, zalecali rwch każdemu 
z osobna. Przecież wystarczy 
przypomnieć sobie, jak to faj
nie było na zajęciach wf w 
swojej uczelni, w swoim uczel
nianym klubie...

MIECZYSŁAW BILSKI

—- Widzę, że już z głów wam 
się dymi, a nie możecie sobie 
przypomnieć — żartował cudo- 
■wno-slodowy pan — więc pod
powiem wam. Otóż nie ma je
szcze czapki-niewidki! Praw
da? Obcięlibyście taką zrobić?

Szkoda było pytać. Zaczęto 
w wielkiej tajemnicy przyci
nanie, krojenie i... przymierza
nie! Czapka „działała”. Po jej 
włożeniu uczeń znikał! Fanta
styczne, fantastyczne! Cóż za 
możliwości kry je niewidzial- 
noić! Czyniono już niezwykle 
plany wykorzystana czapki.

Cała sprawa śkończyla się 
jednak tragicznie. Bo cóż za
częli robić uczniowie? Zaczęli 
bezkarnie podglądać swoich 
nauczycieli. Szli na przykład 
do ich -prywatnych mieszkań 
na imieniny. Omal im czapki- 
niewidki z głów nie pospada
ły, gdy słyszeli, jakie dowcipy 
opowiadają ich wychowawcy, 
jak się bawią, jak się raczą, 
jak śpiewają. Opowiadali po
tem w szkole, co widzieli i co 
słyszeli. Rzecz wyszła na jaw. 
Wezwano nauczyciela eudow- 
no-śłodowego, wezwano całą 
klasę. Kazano czapki-niewid
ki zniszczyć.

Ale zapomniano e jednym: 
w pamięci uczniów została 
„recepta” na uszycie czapki. 
Jej rozmiary, krój, materiał. I 
kto to wie, ilu uczniów chodzi 
na co dzień w takich cudow
nych czapkach?

OBSERWATOR

TRAGEDIA ATEISTY

W zakładzie pracy 
Został wyklęty, 
Kiedy się dobrał 
Do wszystkich świętych.

UCZYNNY

Pomoże tobie, pomoże mnie, 
Byśmy znaleźli się na dnie.

Jan Gross

O DOBRZE 
ZAMASKOWANYM

Nie zerwą mu z twarzy maski, 
ni gwiazdy, ni oklaski.

CO GROŹNIEJSZE?

Stosunki nieludzkie, 
czy — wilcze?
Nie wiem 
co groźniejsze, 
więc milczę.

Za różne sprawki 
te spoza szkolnej ławki, 
za zielone bezeceństwa, 

' za dziecinne szaleństwa
i w autobusie za głośne gadanie 
z reguły karcą ucznia
jednym, retorycznym pytaniem...
Groźnie malcowi nad głową huczą: 
„Smarkaczu, to tak cię w szkole uczą?!” 
Skąd to się bierze, że wiele osób 
zwraca uwagę dzieciom w ten sposób, 
że przedstawiciel dorosłych pokoleń 
już samym pytaniem obciążać chce szkołę 
w kolejce, 

w sklepie
i na ulicy:

„Tak w szkole cię uczą?
Ja bym cię wyćwiczył!”
I przekonany jest ważniak ponury, 
że uczy dzieci porządku, kultury...

JAN PTASZKOWSKI

kf®®®
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Wyrąb lasu — sto-pień
3,141592653... w literze „O” — pi-w-o 
Lisy najwyższego gatunku — ku-lisy 
Czy to zboże? — nie — to — perz 
Długie pożegnanie — sto —pa 
Kasa — ma-czek
Kieruje małą łodzią — mini-ster
ZOO — ma-rysia
Konsument ryby — dojrzał-ość

WIESŁAW CZERMAK

NA WAGĘ

Rzucił w końcu na wagę 
me czas, ale — odwagę.

FACHOWO

Nawet mur głową 
trzeba kruszyć fachowo.

CO ROBIĆ?

Co robić, kiedy na wagę złota 
pcha się w pozłótki odziana 

głupota?
Kazimiera Gorzelok

KONSEKWENCJE

Należałoby wreszcie 
wymagać, moim zdaniem, 
żeby ci, co coś psuli, 
zajęli się naprawianiem.

Jerzy Leszczyński


